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15 listopada w Belwederze odbyła się uroczystość 
wręczenia odznaczeń państwowych grupie najbar­
dziej zasłużonych pedagogów. Do Belwederu zapro­
szono 104 nauczycieli i wychowawców, reprezen­
tujących wszystkie typy szkół i placówek oświato­
wo-wychowawczych.

Aktu dekoracji dokonali: Edward Gierek, Józef 
Cyrankiewicz i Piotr Jaroszewicz. Na uroczystość 
przybyli członkowie najwyższych władz: prof. Ja­
nusz Groszkowski, Edward Babiuch, Władysław 
Kruczek. Stefan Olszowski, Jan Szydlak, prof. Hen­
ryk Jabłoński, Stanisław Gucwa i Zygmunt Mo­
skwa.

Obecni byli także: sekretarz Rady Państwa — 
Ludomir Stasiak, wicepremier — Wincenty Krasko, 
kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Romuald Jezierski j prezes ZG ZNP — Marian 
Walczak.

Zwracając się do odznaczonych, reprezentantów 
wielotysięcznej rzeszy nauczycieli i wychowaw­
ców — J. Cyrankiewicz powitał ich w imieniu kie­
rownictwa partii, rządu i Rady Państwa.

Dzień Nauczyciela — powiedział przewodniczący 
Rady Państwa — z którego okazji otrzymuje od­
znaczenia państwowe wielu nauczycieli w całym 
kraju, to piękne, ogólnonarodowe święto społeczne. 
W tych dniach ciepło i serdecznie myślą o Was 
uczniowie, cała młodzież wychowana i kształtowana 
przez Was, a także jej rodzice. I to rodzice — w pod­
wójnym charakterze. Raz jako rodzice tych, których 
Wy uczycie, którym dajede wiedzę, a poza tym — 
jako ci, którzy sami również byli uczniami i z któ­
rych każdy zdaje sobie sprawę, ile zawdzięcza swym 
nauczycielom. Chciałbym wyrazić wielkie uznanie 
dla Waszej pracy — powiedział J. Cyrankiewicz. 
Wszyscy tu obecni chylimy czoła zarówno przed 
Waszym indywidualnym wkładem, jak i przed zbio­
rowym wysiłkiem całego polskiego nauczycielstwa.

Jeśli mówimy dziś o przeszło 27-letnim dorobku 
Polski Ludowej, o dorobku gospodarczym, kultural­
nym, to w tym wielkim wysiłku całego polskiego 
narodu, jego klasy robotniczej, rolników, inteligen­
cji, mieści się również wielki wkład polskiego na­
uczyciela. Polska Ludowa przełamała bariery kla­
sowe możliwości uczenia się. zdobywania wiedzy 
i postępowania po szczeblach tej wiedzy. Nauczycie­
le i wychowawcy nie muszą dziś myśleć z goryczą 
o tych wszystkich talentach, które spotkali na swej 
drodze, a którym dawniej bariery klaśowe, majątko­
we nie pozwalały się kształcić, być w pełni użytecz­
nymi swemu narodowi.

W dniu Waszego Święta myślimy nie tylko o prze­
szłości, nie tylko podsumowujemy dorobek, lecz 
także wybiegamy myślą w przyszłość.

Stoimy przed VI Zjazdem partii, zjazdem, który 
określi perspektywy dalszego rozwoju naszego kra­
ju. Są one niezwykle ważnym elementem pracy 
każdego wychowawcy. Jesteście przecież pionierami 
i współtwórcami przyszłości kraju, dziś ją już two­
rzycie swym pedagogicznym trudem. Jesteście więc 
realizatorami najbardziej patriotycznych i najodpo- 
wiedzialniejszych zadań, jakie mogą stać przed ca­
łym środowiskiem.

Gratulując odznaczeń — J. Cyrankiewicz przeka­
zał wszystkim nauczycielom życzenia spełnienia 
wielkiego narodowego zadania, jakie przed nimi 
stoi, życzenia sukcesów i osiągnięć.

W imieniu centralnych władz partyjnych i pań­
stwowych nauczycielom złożył również gratulacje 
i życzenia I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek.

Cały nasz naród — powiedział E. Gierek — dysku­

tuje dziś nad Wytycznymi na VI Zjazd partii. 
Chcemy przekształcać nasz kraj. Chceray go prze­
kształcać na miarę naszych potrzeb i możliwości. 
Program, który znacie, nie jest programem łatwym 
i będzie wymagał ogromnego wysiłku wszystkich 
Polaków. W tej wielkiej pracy nad jego zrealizowa­
niem liczyć się będzie wszystko to, co składa się 
na kształt materialny naszej Ojczyzny. Ale przede 
wszystkim liczyć się będzie człowiek, człowiek przy­
gotowany do wykonywania tego ogromnego zada­
nia, które zawarte jest w programie partii.

W przeobrażeniu świadomości naszego społeczeń­
stwa ogromną rolę mają do spełnienia trzy czynni­
ki.

Pierwszym z nich jest wycho-wanie w rodzinie, 
od którego zaczyna sie,wychowanie człowieka. Je­
steśmy za tym, aby w życiu naszego narodu podno­
sić rolę rodziny do takiej rangi, jaka będzie niezbęd­
na, aby dziecko z domu rodzinnego wynosiło te 
wszystko, co najlepsze.

Drugim czynnikiem — decydującym o postawie 
obywatela — jest szkoła. Tutaj Wy — nauczyciele — 
jesteście tą siłą, która może ukształtować człowieka 
tak. jak należy. Jesteśmy przekonani, że będziecie 
czynić wszystko, aby ze szkoły polskiej każdego 
szczebla wychodzili ludzie wychowani na gorących 
patriotów, miłujących swój kraj, ludzi zdolnych do 
oddawania Ojczyźnie wszystkiego, co oddać jej na­
leży. Chodzi nam o to, aby w aktualnej sytuacji 
oddawać Ojczyźnie przede wszystkim swój trud, 
swój umysł, swój wysiłek, służący pomnażaniu dóbr 
materialnych naszego kraju.

Trzecim elementem, który z-aiwsze będzie aktualny 
i który trzeba pielęgnować zarówno na pierwszym, 
jak i na drugim szczeblu wychowania ■— jest praca. 
Szacunek do pracy będzie zawsze decydował o war­
tości człowieka. Rzecz polega na tym. aby młode 
pokolenie, które dopiero wchodzi w życie, zdawało 
sobie sprawę, że rozwój materialny i kulturalny 
można osiągnąć tylko poprzez wytężoną, zdyscy­
plinowaną pracę. Myślę, że i w tym względzie Wy — 
nauczyciele, macie do spełnienia poważne zadanie. 
Zdajemy sobie sprawę, że być może wymagamy 
od Was zbyt wiele, że jesteście obciążeni różnego 
rodzaju obowiązkami, które często utrudniają Wam 
spełnianie tego podstawowego obowiązku, dla które­
go zostaliście powołani. Wszystkim nam jednak nie 
jest łatwo. Zadania, które przed nami stoją, są takie, 
że ich realizacji nie można odkładać „na potem". 
Wszystko, co robimy dla kraju, dla narodu, jest 
pilne i musi być robione od zaraz.

Sądzę — powiedział E. Gierek — że w realizację 
tych trudnych zadań wniesiecie swój wkład, że bę­
dziecie pomagać partii, władzy ludowej. W tej Wa­
szej pracy nie będziecie odosobnieni. Zawsze może­
cie liczyć na serdeczne poparcie władz partyjnych 
i państwowych. Dzięki temu wzajemnemu poparciu, 
będziemy mogli osiągnąć cel, który sobie wyty­
czyliśmy.

E. Gierek złożył nauczycielom serdeczne życzenia 
sukcesów w pracy nad kształtowaniem człowieka 
przyszłości oraz wszelkiej pomyślności w życiu oso­
bistym.

W imieniu nauczycieli za wyróżnienia podzięko­
wał prof. Zbigniew Muszyński — rektor Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie.

Odznaczeni w Belwederze nauczyciele spotkali się 
następnie z kierownictwem Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego. Polskiej Akademii Nauk 
1 Związku Nauczycielstwa Polskiego (listę odzna­
czonych podaj emy na stronie 2).
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J
est to nasze Nauczycielskie Święto. Jest to również ogólno­
społeczne święto. Każdy bowiem obywatel naszego kraju 
związany jest w Jakiś sposób ze szkołą i nauczycielem: 

każdy miał swego nauczyciela, wszyscy, którzy mają dzieci, od­
dają Je w ręce nauczycieli. Dlatego też w tych listopadowych 
dniach zespolone zostają myśli, życzenia I podziękowania całego 
społeczeństwa wokół szkoły i wychowawców. Tak Jest już od 
wielu lat.

Jednakże dotychczas — powiedzmy to sobie szczerze — ob­
chody Dnia Nauczyciela pozostawiały zawsze w szeregach nau­
czycielskich pewien żal I rozgoryczenie. W Dniu Święta słysze­
liśmy wiele naprawdę serdecznych podziękowań, wiele słów 
uznania za trud w pracy dydaktycznej, wychowawczej I społecz­
nej, bardzo dużo szczerych życzeń. I to cieszyło, I to dodawało 
nam, nauczycielom, sił I zapału do dalszych wysiłków nad jak 
najlepszym wykonaniem zadań postawionych nam przez naród.

Jednakże, gdy skończyły się uroczystości i nastawał trud co­
dziennych wysiłków, ciężkiej 1 odpowiedzialnej pracy, nie szły 
w ślad za uznaniem i życzeniami konkretne środki umożliwiające 

I stworzenie zawodowi nauczycielskiemu odpowiednich warunków 
społecznych 1 materialnych życia 1 pracy. Bolało nas, że mimo 
słów uznania ze strony najwyższych czynników partyjnych I rzą­
dowych, mimo wielu uroczystych deklaracji o randze zawodu 
[nauczycielskiego w naszym społeczeństwie, zawód ten należał 

do najmniej atrakcyjnych I najmniej opłacanych, a jego autorytet 
społeczny stale malał.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że tegoroczny Dzień Nauczy­
ciela przebiega w innej atmosferze. Mniej Jest na pewno wiel­

kich uroczystych Imprez, mniej wielkich bez pokrycia słów, ale 
za to wszyscy odczuwamy, że zmienia się w zasadniczy sposób 

I stosunek do spraw nauczycielskich. Nigdy Jeszcze w ciągu kilku 
zaledwie miesięcy kierownictwo partii i rządu nie zajmowało

I
 się tyle razy co obecnie problemami oświaty i zawodu nauczy­

cielskiego, nigdy nie wydano tyle co teraz decyzji odnoszących 

się zarówno do perspektyw, Jak i do dnia dzisiejszego polskie] 
szkoły i polskiego nauczyciela.

„Szkoła kształtuje świadomość narodu", „Partia będzie trosz­
czyć się o wzrost społeczne] rangi zawodu nauczyciela, wyka­
zując ciągłą troskę o poziom ideowy oraz warunki życia I pracy 
środowiska nauczycielskiego”. Te słowa zawarte w Wytycznych 
na VI Zjazd partii stanowią program działania, odpowiadający 
potrzebom narodu, program nie tylko głoszony, ale co najważ­
niejsze, realizowany.

Dlatego też tegoroczny Dzień Nauczyciela obchodzimy, my, 
pracownicy oświaty i nauki, w szczególnej atmosferze:

— w poczuciu dumy z dobrze wykonanych obowiązków, mimo 
niezwykle ciężkich warunków życia I pracy, w służbie Polsce

I 
Ludowej;

— w przeświadczeniu, że praca nasza jest obecnie doceniana 
I że wszystkie trudne problemy zawodu nauczycielskiego będą 
pomyślnie rozwiązane;

— w mocnym postanowieniu, że oddamy wszystkie siły, zapał 
I uzdolnienia dalszemu podnoszeniu poziomu naszej pracy dy­
daktycznej i wychowawczej, wyrównywaniu frontu oświatowego 
do pozycji szkół I placówek najlepszych w kraju.

Cały naród i jego siła kierownicza — partia, mogą liczyć na 
nauczycieli.

W Dzień Nauczycielskiego Święta składane są podziękowa­
nia wszystkim wychowawcom za Ich trud, serce i ofiarność, 
głęboki patriotyzm i społeczną postawę w wykonywaniu obowiąz­
ków zawodowych i obywatelskich. Podziękowania te należy skie­
rować przede wszystkim do najstarszych nauczycieli, organiza­
torów tajnej oświaty, budowniczych szkoły w Polsce Ludowej, 
którzy poświęcili całe swoje życie realizacji postępowych Idei 
oświatowych.

Podziękować należy setkom tysięcy nauczycieli i wychowawców 
pracujących w miastach, miasteczkach, wsiach, szczególnie tym 
pracującym w najtrudniejszych warunkach, współczesnym „Ju­
dymom” I „Slłaczkom”, łączącym pracę zawodową z pracą spo­
łeczną, ze studiami I doskonaleniem metod oddziaływania dy­
daktycznego i wychowawczego.

Wraz z podziękowaniami składamy wszystkim Nauczycielom 
I Wychowawcom życzenia dalszej owocnej pracy oraz wiele 
zdrowia I dużo elł; zadowolenia z wykonywania tak ciężkie], 
odpowiedzialnej, ale jednocześnie tak piękne] pracy nauczyciel- 
ekiej. Życzymy Wam również jak najwięcej szczęścia w życiu 
osobistym.
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Drień 20 listopada obchodzony jest na świeci® 
również jako Międzynarodowy Dzień Karty Na­
uczyciela. Taką uchwalę podjęto na sesji Komi­

tetu Porozumiewawczego Międzynarodowej Federacji 
Nauczycielskiej, która odbyła się w dniach 9—11 sierp­
nia 1954 orku.

Karta Nauczyciela jest dokumentem określającym 
funkcje społeczne, któro spełnia nauczyciel wycho­
wując 1 kształtując generacje dzieci, młodzieży 1 do­
rosłych, zgodnie z wynikami wiedzy 1 zarazem w du­
chu postępu.

W pracy tej szczególnie cenne jest współdziałanie 
nauczycieli z krajów socjalistycznych. Aby pogłębić 
to współdziałanie, korzystać ■ wzajemnych dobrych 
doświadczeń, redakcje pism nauczycielskich z krajów 
socjalistycznych wystosowały apel do nauczycieli, któ­
ry poniżej drukujemy.

„Drogie Koleżanki i Drodzy Koledzy!
Postawiony został przed nami wielki cel: wychowa­

nie dobrych patriotów, prawdziwych internacjonali­
stów, głęboko związanych ze sprawami budownictwa 
socjalizmu I komunizmu w swych ojczyznach i w ca­
łym obozie państw socjalistycznych. Nauczyciele, dzia­
łacze organizacji młodzieżowych krajów socjalistycz­
nych posiadają już wiele cennego dorobku pedagogicz­
nego w tej dziedzinie. Wielu na przykład nauczycieli

KRONIKA

PRZYJAŹNI

prowadzi znakomite lekcje historii, lekcjo wychowa­
nia obywatelskiego, języka ojczystego, geografii i in­
nych przedmiotów nauczania — budząc 1 rozwijając 
uczucia patriotyczne I internaojonallstyozne młodzieży.

Nie jest możliwe wymienić tu wszystkie ciekawe 
akcje podejmowane w ramach zajęć pozalekcyjnych, 
jak np. wędrówki śladami bohaterów, którzy oddali 

•woje życie za szczęście naszych narodów; zwiedzanie 
muzeów przyjaźni; opieka nad grobami i pomnikami 
bohaterów ruchu wyzwoleńczego; utrzymywanie przy­
jacielskich stosunków między szkołami różnych kra­
jów; organizowanie akcji solidarności z walką naro­
dów świata o wolność i niepodległość. Wszystko to 
zasługuje na szerokie upowszechnienie.

Dlatego też redakcje pism nauczycielskich z krajów 
socjalistycznych postanowiły, ażeby na lamach tych 
plam dokonywać wymiany doświadczeń pod wspólnym 
tytułem „Kronika Przyjaźni”. Redakcje pragną publi­
kować materiały, które przedstawiać będą najlepsze 
doświadczenia zespołów nauczycielskich w dziedzinie 
wychowania patriotycznego l jnternacjonalistycznego.

Cackamy zatem na Waeze wypowiedzi, artykuły, li­
sty, uwagi. Materiały powinny być oparte na możliwie 
konkretnych doświadczeniach 1 przykładach. Objętość 
opracowań ni® powinna przekraczać 4 stron maszyno-
^Aoel podpIaaH redaktorzy następujących plum na­
uczycielskich; „Uczitielskaja Gaz^ta” (ZSRR), 
tsche Lehrer Zeitung” (NRD), „Uczitlelskie Nowiny” 
(Czechosłowacja — Praga), „Uczitlelskie Nowiny (Cze­
chosłowacja — Bratysława), „Kózneveles (Węgry). 
„Pedegogusok Lapja” (Węgry), „Uozltielskie Dęło 
(Bułgaria), „Glos Nauczycielski” (Polska) .

Z okazji Dnia Nauczyciela Ra­
da Państwa przyznała — 8 500 
pracownikom oświaty 1 nauki — 
odznaczenia państwowe. Spośród 
nich 104 następujące osoby zo­
stały odznaczone w czasie uro­
czystości w Belwederze, w dniu 
15 listopada br.

Tytuł „zasłużonego na­
uczyciela PRL” otrzymali:

Paweł Dobke, kierownik Szko­
ły Podstawowej w Tuchomiu (Ko- 
azalin); Lucjan Drewnowski, pre- 
ieu Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP w Piasecznie (War- 
łzawa); Eugeniusz Fulde, rektor 
Państwowej Wyższej Szkoły Te­
atralnej w Krakowie; Józef 
Furman, zastępca dyrektora 
Technikum Gospodarczego w 
Białej Podlaskiej (Lublin); Wanda 
Kaczkowska, zastępca dyrektora 
I Liceum Ogólnokształcącego w 
Olsztynie; Franciszek Kolasa, 
kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 191 w Warszawie; Czesław 
Kuchowicz, nauczyciel Szkoły 
Podstawowej dla Dzieci Niewido­
mych nr 39 w Łodzi; prof. dr 
Zbigniew Muszyński, rektor 
SGGW w Warszawie; prof. dr 
Witold Nowacki, Uniwersytet 
Warszawski; prof. mgr inż. Fran­
ciszek Otto, Politechnika Gdań­
ska; prof. dr Tadeusz Słowikow­
ski, Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
w Krakowie; Maria Szymańska, 
kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Wałbrzychu; prof. dr Ja­
nina Wengris, Wyższa Szkoła 
Rolnicza w Olsztynie; Aniela Za­
błocka, dyrektor Liceum Peda­
gogicznego dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Bielsku Białej.

SZTANDAREM PRACY H 
KLASY odznaczony został prof. 
dr Jerzy Szuba, rektor Politech­
niki Śląskiej.

KRZYŻ OFICERSKI ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI otrzyma­
li:

prof. Tadeusz Godzlszewskl, U- 
niwersytet im. M. Kopernika w 
Toruniu; Felicja Kruszelnicka, 
nauczycielka Szkoły Podstawowej

Z inicjatywy warszawskiej or­
ganizacji związkowej w dniu 
11 listopada bieżącego roku 

odbyło się — w gmachu Zarzą­
du Głównego ZNP — spotkanie 
władz politycznych i administra­
cyjnych województwa z kierow­
nictwem Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego i Za­
rządem Okręgu Warszawskiego 
ZNP. W spotkaniu udział wzięli: 
I sekretarz WKW PZPR — Kazi­
mierz Rokoszewski, członek Ra­
dy Państwa — Henryk Szafrań­
ski, wiceprzewodniczący Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej — Bolesław Rek, wicepre­
zes Zarządu Głównego ZNP — 
Marian Rataj, kurator Warszaw­
skiego Okręgu Szkolnego — Ta­
deusz Ratyński oraz prezes Za­
rządu Okręgu ZNP, Franciszek 
Kryśiak.

Spotkanie miało charakter ro­
boczy. Przed Dniem Nauczyciela 
— mówiono o najistotniejszych 
powszednich sprawach szkol­
nictwa i oświaty w kraju, a prze­
de wszystkim w województwie 
warszawskim.

W szkołach i placówkach o- 
światowo-wychowawczych woje­
wództwa aktualnie zatrudnionych 
jest ponad 25 tysięcy nauczycieli 
i wychowawców. Do Związku Na­
uczycielstwa Polskiego należy 
około 36 tysięcy członków. Co ro­
ku wzrastają kwalifikacje kadry 
pedagogicznej szkół, obecnie po-

ODZNACZENI W BELWEDERZE
w Starych Juchach (Białystok); 
prof. Teobald Olejnik, Politech­
nika Poznańska; Maria Saternus, 
dyrektor I Liceum Ogólnokształ­
cącego w Dąbrowie Górniczej 
(Katowice).

KRZYŻEM KAWALERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POL­
SKI odznaczeni zostali:

Jan Andrejuk, woźny I Liceum 
Ogólnokształcącego w Olsztynie; 
doc. dr hab. inż. Mieczy staw Ba­
biński, Politechnika Krakowska; 
Józef Borowiec, nauczyciel Szko­
ły Podstawowej w Państwowym 
Zakładzie dla Dzieci Kalekich w 
Płakowicach (Wrocław); Eleonora 
Derejczyk, nauczycielka Techni­
kum Ekonomicznego w Szczeci­
nie; Maria Dobrzańska, nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 7 
w Elblągu; prof. dr Zbigniew 
Dziewoński, Wyższa Szkoła Rol­
nicza we Wrocławiu; Leokadia 
Dziurska, nauczycielka Szkoły 
Podstawowej w Ligocie Górnej 
(Katowice); Anatol Fomicz kie­
rownik Szkoły Podstawowej w 
Mielęcinie (Szczecin); Adam Grą- 
dziel, prezes Zarządu Oddziału 
ZNP w Sandomierzu; Kazimiera 
HerT, nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej w Hyżnem (Rzeszów); 
Kamila Jacewicz, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Pieczy- 
skach (Poznań); Felicja Jakubo­
wicz, nauczycielka Liceum Eko­
nomicznego nr 1 w Lublinie; Zo­
fia Janik, dyrektor VIII Liceum 
Ogólnokształcącego w Lublinie; 
Franciszek Kobusiński, dyrektor 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Ostrzeszowie (Poznań); Stanisław 
Korczyc, nauczyciel Studium Na­
uczycielskiego w Grodzisku Ma­
zowieckim ; Stanisław Kruczek, 
dyrektor Technikum 1 Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej w Dę­
bicy; Julian Kuczyński, dyrektor 
Technikum Mechanicznego w 
Sieradzu; Brunon Leyk, kierow­
nik Szkoły Podstawowej w Sta­
rych Polaszkach (Gdańsk); Teo­
dor Łoś, dyrektor Technikum Me- 
chaniczno-Elektronicznego w Ce­
ssgssgnMBManBaaBanMBBBBassEaHun

nad 70 proc, nauczycieli szkól 
podstawowych ma dodatkowe 
kwalifikacje, a 8 proc, tytuł ma­
gistra. W bieżącym roku 11 ty­
sięcy nauczycieli rozpoczęło lub 
kontynuuje studia na wyższych 
uczelniach.

Pedagodzy doskonalą się także 
na kursach, na rejonowych kon­
ferencjach pedagogicznych. Trze­
ba tu jednak odnotować pewne 

PRZED ŚWIĘTEM - 
SPOTKANIE ROBOCZE
utrudnienie, mianowicie rady na­
rodowe nie dysponują wystarcza­
jącymi funduszami na koszty de­
legacji należnych przy wyjazdach 
na konsultacje na uczelniach, na 
rejonowe konferencje itp.

Pozytywne zmiany zachodzą w sta­
bilizacji kadry pedagogicznej, niepo­
kój jednak bndzl fakt, że na około 
3 tysiące zatrudnionych kierowników 
szkół, tylko 1600 osób jest pracow­
nikami mianowanymi.

Niezadowalająca jest sytuacja, JeSli 
chodzi o kwalifikacje kadry pracu­
jącej w liceach ogólnokształcących, 
położono więc szczególny nacisk na 
podwyższanie wykształcenia tych na­
uczycieli. W bieżącym roku 700 pe­
dagogów z liceów podjęło studia ma­
gisterskie. Jednocześnie uruchomio­
no studia podyplomowe, przeznaczo­
ne przede wszystkim dla kadry kie­
rowniczej. Korzysta z nich 400 na­
uczycieli kierowników szkół 1 pra­
cowników nadzoru pedagogicznego. 

lestynowie (Warszawa); Jan Mar- 
kucki, dyrektor Zasadniczej Szko­
ły Mechanizacji Rolnictwa w Tu­
chowie (Kraków); Jan Maasurów, 
nauczyciel Technikum Mechani­
czno-Elektrycznego we Wrocła­
wiu; Jadwiga Nowińska, kierow­
nik sekcji w Okręgowym Ośrod­
ku Metodycznym w Zielonej Gó­
rze; prof. dr Jacek Orzechowski, 
Wyższa Szkoła Rolnicza w Lub­
linie; Stanisław Polański, dyrek­
tor Technikum Przemysłu Spo­
żywczego w Krajence (Koszalin); 
Bronisław Sitko, dyrektor Pań­
stwowego Młodzieżowego Zakła­
du Wychowawczego w Zawicho­
ście (Kielce); Julian Soczewiński, 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Borowej (Wrocław) ; Andrzej So­
wiński, dyrektor I Liceum Ogól­
nokształcącego dla Pracujących w 
Lodzi; Jan Szczepański, kierow­
nik Szkoły Podstawowej w Ru- 
dziczce (Opole); Leon Szewczyk, 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Zdzieszulicach (Łódź); Mieczy­
sław Szumilak, sekretarz Zarządu 
Oddziału ZNP w Strzyżowie (Rze­
szów) ; Franciszka Sredzińska, 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Bojówkach (Białystok).

ZŁOTY KRZY2 ZASŁUGI o- 
trzymall:

Stefania Baraniuk, dyrektor Li­
ceum Ogólnokształcącego w Głu­
bczycach (Opole); Krystyna Bo- 
boryk, nauczycielka Liceum O- 
gólnokształcącego w Wałczu (Ko­
szalin); Janina Braksator, dyrek­
tor Liceum Ogólnokształcącego w 
Chęcinach (Kielce); Michał Bry- 
cki, Wyższa Szkoła Inżynierska 
w Rzeszowie; Zofia Bucholska, 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Lężycach (Zielona Góra): Stani­
sława Golcowa, kierownik Szko­
ły Podstawowej w Markach 
(Warszawa); Helena Haduch, kie­
rownik Państwowego Domu Dzie­
cka w Sanoku; Anna Kocyk, kie­
rownik Szkoły Podstawowej w 
Augustowie (Kielce); Henryk Ko­
walski, kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Drwal ewie (Łódź); 
Paweł Kropa, nauczyciel Szkoły

Najistotniejszym zadaniem jest a- 
ktualnle unowocześnienie koncepcji 
nauczania 1 wychowywania. Do prac 
tych — w szerszym niż dotychczas 
stopniu — włączono pracowników 
naukowych wyższych uczelni. W 
pierwszej kolejności skoncentrowano 
się na pracach wdrożeniowych w kla­
sach I—IV. Eksperyment w tym za­
kresie, według specjalnie opracowa­
nych programów 1 podręczników, 
prowadzony jest w czterech szko­
łach. Nacisk położono ponadto na 
unowocześnienie nauczania matema­

tyki, fizyki, chemii. Pracami tymi 
kieruje Rada Naukowa złożona z pra­
cowników naukowych.

W parze z unowocześnianiem 
metod nauczania musi iść dosko­
nalenie i wzbogacanie bazy mate­
rialnej szkół, w dużym stopniu 
będą tu wykorzystywane środki 
ze Społecznego Funduszu Budowy 
Szkół i Internatów.

Bardzo żywe jest zaangażowa­
nie pedagogów całego wojewódz­
twa warszawskiego w dyskusji 
nad Wytycznymi na VI Zjazd par­
tii. Do końca listopada bieżącego 
roku organizacja związkowa bę­
dzie miała opinie i wnioski ze 
wszystkich środowisk nauczyciel­
skich i pracowników oświaty w 
okręgu. W dyskusji nauczyciele 
podnoszą przede wszystkim spra­
wy bezpośrednio związane ze 

Podstawowej w Maszewie (Szcze­
cin); Anna Maniak, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Ża­
ganiu (Zielona Góra)) Stanisław 
Meisner, kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Bodzanowie (Kra­
ków); doo. dr Bogdan Ney, wice­
prezes Zarządu Okręgu w Krako­
wie; Jan Polski, kierownik Szko­
ły Podstawowej w W łaźniowi® 
(Lublin); Stanisława Serwedńska, 
nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Sokolnikach (Łódź); Elżbieta 
Stalińska, nauciycielka Zasadni­
czej Szkoły Specjalnej nr 1 w 
Lodzi; Alicja Tańska, nauczyciel­
ka Liceum Ogólnokształcącego w 
Kętrzynie; Maria Wasinlewska, 
kierownik Poradni Wychowaw- 
czo-iZawodowej w Grudziądzu; 
Marian Wiśniewski, kierownik 
Szkoły Podstawowej w Świętaj­
nie (Białystok); Kazimierz Wofo- 
szczak, kierownik Szkoły Podsta­
wowej w Puczynie (Opole)..

SREBRNYM KRZYZEM ZA­
SŁUGI odznaczeni zostali:

Teresa Bajerowicz, nauczyciel­
ka Liceum Ogólnokształcącego w 
Łobez!e (Szczecin); Marian Bą- 
czyk, kierownik Szkoły Podsta­
wowej w Grądach (Warszawa), 
Teresa Buczyńska, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Koszaj- 
cu (Warszawa); Zbigniew Długo­
szowski, nauczyciel Liceum Eko­
nomicznego w Opocznie (Kielce); 
Irena Gurgul, prezes Zarządu Od­
działu ZNP Warszawa-Śródmie­
ście; Maria Kosińska, zastępca 
dyrektora Liceum Ogólnokształ­
cącego w Głogowie (Zielona Gó­
ra) ; Bogusława Kozik,. sekretarz 
Zarządu Oddziału ZNP w Chrza­
nowie; Halina Krzyżak, nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej w Go­
linie (Poznań); Halina Matysz- 
czyk, nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej w Łączkach (Białystok); 
Stefania Mazurczak, zastępca dy­
rektora Liceum Pedagogicznego 
w Sulechowie (Zieloną Góra); 
Jadwiga Mazurkiewicz, wycho­
wawczyni Przedszkola w Górze 
(Wrocław); dr Alicja Miłkowska, 
Wyższa Szkoła Rolnicza w Kra- 

iżteołą. Na przykład .postulują o- 
pracowanie lokalnego programu 
popraiwy jakości pracy dydakty­
cznej i wychowawczej, przy czym 
niezbędna jest tu daleko idąca 
pomoc naukowców.

Oczywiście, wiele miejsca w dy­
skusji zajmują sprawy socjalno- 
bytowe, w dużej mierze warun­
kuj ące wyniki pracy nauczycieli.

Potrzeby środowiska są dobrze 
znane Zarządowi Okręgu ZNP. Do 
najpilniejszych należą mieszkania 
dla nauczycieli, zarówno na 
wsiach jak i w miastach. Dzięki 
pomocy władz wojewódzkich 
okręg warszawski należy do przo­
dujących w budownictwie mie­
szkań dla nauczycieli, niemniej 
potrzeby są nadal duże.

Na wsiach rozwijane jest prze­
de wszystkim budownictwo indy­
widualne. Wojewódzka Rada Na­
rodowa przekazała 8 min złotych 
na długoterminowe pożyczki dla 
budujących domy. Na ten sam cel 
przeznaczono również 3 min z 
SFBSil, ale zapotrzebowanie jest 
jeszcze większe.

Kolejną sprawą jest rozszerza­
nie bazy wypoczynkowej dla na­
uczycieli i opieki lekarskiej nad 

kowia; Stanisław Moroz, dyrek­
tor Liceum Ogólnokształcącego w 
Poniatowej (Lublin); Wacław Mo­
tyka, nauczyciel Technikum Me­
chanicznego w Dębicy; Zofia Ra- 
oiniewska, kierownik Przedszko­
la w Kowalewie (Bydgoszcz); Ste­
fan Szczubial, dyrektor Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej w Gh>- 
ebołazajch (Opól®); Helena Szym­
czyk, nauczycielka Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Aleksan­
drowie Kujawskim (Bydgoszcz) ; 
doc. dr Tadeuaa Warchala, Poli­
technika Częstochowska; Geno­
wefa Włodarczyk, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Sleńcu 
(Łódź).

BRĄZOWY KRZY2 ZASŁUGI 
otrzymali:

Marianna Antczak, kierownik 
Szkoły Podstawowej w Bierzglin- 
ku (Poznań); Stanisława Błażków, 
nauczycielka Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Przemkowie (Zielona Gó­
ra); Genowefa Bukowska, nau­
czycielka Szkoły Podstawowej nr 
1 w Biskupcu (Olsztyn); Wanda 
Bugajska, kierownik Internatu 
Technikum Odzieżowego w Gu­
binie (Zielona Góra); Danuta Bu­
rek, kierownik Państwowego 
Przedszkola w Gronowie Elblą­
skim (Gdańsk); Stanisława Hel- 
bin, zastępca kierownika Szkoły 
Podstawowej nr 15 w Jaworznie 
(Kraków); Maria Janik, kierow­
nik Szkoły Podstawowej w Krzy­
wej (Rzeszów); Jolanta Kamińska 
nauczycielka Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Drawsku (Koszalin); Ry­
szard Kisiel, kierownik Państwo­
wego Domu Dziecka w Olsztynie 
(Katowice); Maria Krajnik, na­
uczycielka Szkoły Podstawowej 
w Pływaczewie (Bydgoszcz); Ma­
ria Łoboda, nauczycielka Szkoły 
Podstawowej nr 4 w Myśliborzu 
(Szczecin); Maria Pankowska, na­
uczycielka Szkoły Podstawowej w 
Bartoszowinach (Kielce); Zofia 
Psota, nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej w Krzyżanowicach (O- 
pole); Edmund Trzebiatowski, za­
stępca dyrektora Technikum Me­
chanicznego 1 ZSZ nr 2 w Kar­
tuzach (Gdańsk); Wiesława Więc- 
ławek, nauczycielka Zasadniczej 
Szkoły Gastronomicznej w So­
snowcu.

kadrą pedagogiczną. Potrzebny 
jest obiekt, który mógłby być a- 
daptawany na ośrodek wczasowy 
oraz utworzenie w Wojewódzkiej 
Specjalistycznej Poradni wydzie­
lonej poradni dla nauczycieli. Na 
spotkaniu w Zarządzie Głównym 
ZNP — wiceprzewodniczący Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, Bolesław Rek, zapew­
nił, że rada przyjdzie z pomocą 
w rozwiązaniu tych potrzeb.

Na spotkaniu szczególnie wiele 
miejsca poświęcono zadaniom 
wychowawczym, jakie powinna 
podejmować nowoczesna socjali­
styczna szkoła.

Wiadomo, że na młodzież od­
działują trzy'czynniki: szkoła — 
dom — środowisko, wszystkie po­
noszą odpowiedzialność za wy­
chowanie młodego pokolenia. Ale 
postęp we wszystkich dziedzinach 
życia naszego kraju wymaga, aby 
w zasadniczej mierze szkoła 
przejmowała na siebie ciężar od­
powiedzialności za wychowanie 
uczniów. Dlatego też niezbędne 
jest doskonalenie kwalifikacji i 
poziomu naukowego, zawodowe­
go, etycznego i ideowego kadry 
pedagogicznej.

Przed Dniem Nauczyciela towa­
rzysz Kazimierz Rokoszewski w 
imieniu własnym i całego War­
szawskiego Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR złożył najserdecz­
niejsze życzenia dla wszystkich 
nauczycieli województwa oraz 
gratulacje j podziękowania za o- 
fiarną pracę.

(rac)2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Żaden inny pedagog 
współczesny, zajmujący 
się analizą istotnych cech 
osobowości nauczyciela 
oraz jego pracy, nie na­
dał zawodowi nauczyciel­

skiemu tak wysokiej rangi i nie 
wysunął przed nim tak pięknych 
i szczytnych zadań jak Maria 
Grzegorzewska.

Jej zdaniem, wśród różnych za­
wodów, istniejących na świecie, 
i różnych ról, jakie pełnią w spo­
łeczeństwie ludzie, nauczyciel ma 
chyba najpiękniejsze cele i naj­
bardziej ważkie zadania do speł­
nienia.

Nauczyciel bowiem jest —- w 
ujęciu Marii Grzegorzewskiej — 
budowniczym przyszłości, jednym 
z najważniejszych jej twórców. 
Celem jego pracy nie jest rozbu­
dowa miast czy komunikacji, opa­
nowanie kosmosu czy nawet pod­
niesienie zdrowotności ludzi. 
Tworzywem jego działalności jest 
człowiek, ta najważniejsza — zda­
niem M. Grzegorzewskiej — war­
tość świata. „Wartość człowieka 
jest najcenniejszą wartością świa­
ta, jej ciężar gatunkowy przewyż­
sza wszystko w życiu jednostki 
i społeczeństwa” — czytamy w 
„Listach do młodego nauczyciela” 
twórczyni polskiej pedagogiki 
specjalnej ’).

Przed nauczycielem stoi wielkie 
zadanie kształtowania tej wartoś­
ci, kształtowania człowieka, bu­
dzenia w nim humanitaryzmu. 
Nauczyciel jest krzewicielem tej 
pięknej idei. Jego wysiłek idzie 
w kierunku tego, by „żyło i wzra­
stało w człowieku to, co ludz­
kie”,* 2). Nauczyciel dba o kulty­
wowanie w wychowanku najcen­
niejszych wartości, jakie osiągnę­
ła ludzkość.

Artykuł ten został przygotowany 
na podstawie opracowanej dla inne­
go wydawnictwa publikacji pt: „Oso­
bowość nauczyciela-wychowawcy w
ujęciu Marii Grzegorzewskiej ”,

1) M. Grzegorzewska: Listy, t. I>
s. 17;

• S) Listy t. H, s. 12;
3) Listy t. I, s. 13;
4) M. Grzegorzewska: Z notatek a 

nauczycielu-wychowawcy. W „Wy­
borze pism”, s. 40;

sy Listy, t. in, s. 26;
6) Listy t. I, s. 42;
7) M. Grzegorzewska: „Z notatek o 

nauczycielu... op. cit.”, s. 40;
8) Listy, t. II, s. 64;
9) Listy, t. n, s. 63:

10) Listy, t. I, s. 40;
11) Listy, t. I, s. 9;
12) Listy, t. n. ■. 5:
13) Listy, t. II, s. 6;
14) Listy, t. I, s. 20;
15) Listy, t. I, s. 38;
16) Listy, t. U s. 10;
17) M. Grzegorzewska: Znaczenie wy­

chowawcze osobowości nauczycie­
la w „Wyborze pism”, s. 26;

18) Listy, t. II, s. 15.

Zadania to wielkie i odpowie­
dzialne, bo „im lepszy będzie nau­
czyciel, tym lepszy będzie świat 
i życie każdego człowieka”3).

W pracy nauczyciela widzi Ma­
ria Grzegorzewska wielkie pięk­
no. Nauczyciel przecież czuwa nad 
tym, by budzić w jednostce i gro­
madzie życie psychiczne, by 
wprowadzać je w świat kultury 
i wartości. Jest stałym świadkiem 
„uroku budzącego się życia psy­
chicznego”4). Toteż nic dziwne­
go, że stwierdza w dalszych 
swych rozważaniach, iż zawód na­
uczyciela „ma największy czar za­
wodów — bo hasło sezamowe bu­
dzenia Człowieka”5).

Praca nauczyciela ma też w 
ujęciu Marii Grzegorzewskiej 
wielkie walory społeczne. Nau­
czyciel bowiem w jej rozumieniu 
powinien wpływać na całokształt 
oddziaływania wychowawczego, 
któremu podlega wychowanek. 
Na kształtowanie zaś jego oso­
bowości ma wpływ nie tylko 
szkoła, nauczyciele i koledzy, ale 
także wielka ilość bodźców, dzia­
łających poza szkołą, w domu, 
w klubie sportowym, na podwór­
ku, w życiu wsi, miasteczka czy 
dzielnicy dużego miasta.

Nauczyciel powinien włączyć 
się w życie kulturalne i gospo­
darcze środowiska dziecka. Powi­
nien współdziałać z rodzicami, le­
karzami w ośrodku zdrowia, wy­
chowawcami w zakładzie wycho­
wawczym. kierownictwem klubu 
sportowego, organizacji zucho­
wych i harcerskich. Powinien dą­
żyć do „zlania się z nurtem ży­
cia płynącego naprzód”6), po­
winien być nie tylko związany 
z życiem, ale „w nurcie tego ży­
cia pogrążony”7) — powiada na­
sza autorka. Jego praca powin­
na się przeplatać z życiem śro­
dowiska dziecka, z niego powi­
nien nauczyciel czerpać tematy, 
zależnie do jego potrzeb modyfi­
kować swe plany nauczania i wy­
chowania.

Nie może dobry nauczyciel za­
spokajać w sposób właściwy po­
trzeb rozwoju fizycznego i psy­
chicznego dziecka, nie wsączając 
się w konkretne sprawy wsi i 
miast, nie starając się o właści­
wy poziom aprowizacji i zdro­
wotności. M. Grzegorzewska 
przytacza w swych „Listach” wie­
le przykładów nauczycieli zaan­
gażowanych i niezaangażowanych 
w życie środowiska dziecka i wy­
kazuje skuteczność pracy jednych 
i nieskuteczność drugich.

Do zadań nauczyciela, jak wi­
dzimy z powyższych rozważań, 
należy też — zdaniem M. Grze­
gorzewskiej — roztoczenie opieki 
nad dzieckiem, dbałość o polep­
szenie warunków jego życia, ma­
jących przecież nieraz decydują­
cy wpływ na całokształt osobo­
wości wychowanka. Ogromne 
znaczenie ma ten postulat zwła­
szcza dla nauczycieli szkół spe­
cjalnych, w których dzieci, wy­
kazujące różne uszkodzenia i 
braki, wymagają szczególnej 
opieki. W stosunku do często za­
niedbanych, lekceważonych, żle 
traktowanych wychowanków głu­
chych, niedosłyszących, niewido­
mych i niedowidzących, upośle­
dzonych umysłowo i wykolejonych 
oraz przewlekle chorych jed­
nym z pierwszych zadań w pracy 
nad kształtowaniem ich osobowo­

ści jest zorganizowanie Im znoś­
nych warunków bytowania, od­
działanie na stosunek do nich ro­
dziców i rodzeństwa, zapewnie­
nie odpowiedniej odzieży i obu­
wia. Obowiązkiem nauczyciela 
jest więc niesienie dziecku po­
mocy w jej najróżnorodniejszej 
formie, pomocy, będącej jednym 
z ważnych zadań w realizacji 
wielkiego celu budzenia w jed­
nostce jej cech człowieczeństwa. 
To ważny społeczny aspekt za­
wodu nauczycielskiego.

Maria Grzegorzewska pamięta 
o jeszcze jednym zadaniu, które 
wysuwa przed nauczycielem. Tym 
razem chodzi tu o jego zawsze 
twórczą postawę w każdej indy­
widualnej sytuacji. Każdy nau­
czyciel, a zwłaszcza nauczyciel 
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szkoły specjalnej, powinien sta­
rać się zawsze przed każdą de­
cyzją szukać najlepszego rozwią­
zania danego problemu, najlep­
szej drogi do uzyskania maksy­
malnie dobrych osiągnięć.

W pracy pedagogicznej nie ma 
sytuacji powtarzających się, nie 
ma dzieci takich samych, każde 
jest inne, każde staje przed in­
nymi trudnościami, wyznaczony­
mi przez jego właściwości, jego 
historię dotychczasowego życia, 
warunki jego otoczenia. Nauczy­
ciel powinien umieć znaleźć roz­
wiązanie uwzględniające te 
wszystkie czynniki i zaspokajające 
optymalnie potrzeby dziecka. Nie 
może tu być mowy o bierności 
nauczyciela, rutynie, pójściu po 
linii najmniejszego oporu, jeśli 
się dostrzega cele, o które się 
walczy: szczęście i pomyślny roz­
wój dziecka, kraju, ludzkości.

Wielkość oraz walory humani­
tarne i społeczne celów pracy na­
uczyciela, a także ich piękno wy­
magają dla swej realizacji szcze­
gólnych cech jego osobowości. 
Musi on być wyposażony w pew- 
'ne specyficzne właściwości, by 
sprostać swym zadaniom, by móc 
je wykonać.

Rozumiemy, że skoro się uzna- 
je za główny cel nauczyciela pra­
cę nad kształtowaniem człowie­
ka, budzenie w nim cech huma­
nitarnych, za podstawową cechę 
osobowości wychowawcy trzeba 

uznać cechę, gwarantującą wła­
ściwy stosunek do człowieka i 
jego wartości, właściwą postawę 
do podstawowego tworzywa tej 
działalności. Tą cechą może być 
jedynie życzliwość wychowawcy 
do wychowanka, sympatia, miłość 
„miłość dusz ludzkich”, jak to 
formułuje za wybitnym pedago­
giem polskim J. Wł. Dawidem 
Maria Grzegorzewska. „Miłość 
jest dźwignią życia, najgłębszym 
impulsem natury ludzkiej do har­
monii, do ładu, do nawiązywania 
kontaktów między ludźmi, do ży­
czliwej względem nich postawy 8) 
— formułuje swój pogląd na 
tę sprawę twórczyni szkolnictwa 
specjalnego w Polsce.

Miłość dziecka jest warunkiem 
koniecznym i niezbędnym w pra­

cy nauczyciela. Jej waga jest wię­
ksza niż przygotowanie teoretycz­
ne, opanowanie metod nauczania 
i wychowania. Bez niej wyniki 
pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej „stają się blade, szablonowe, 
bezduszne, jakby pozbawione dy­
namizmu w pracy doskonalenia 
naszej przyszłości”9). Miłość na­
tomiast dąje nauczycielowi moc

WANDA PTASZYŃSKA

wytrwania w jego trudnej pracy, 
siłę, entuzjazm, niezłomność. Po­
trafi nawet zrobić z niego „ty­
tana pracy” i „mocarza ducha” 10 *), 
który w imię niewyczerpa­
nej miłości do dziecka potrafi 
pokonać wszystkie przeszkody i 
wydźwignąć się z najgłębszego 
załamania. Zdolna też jest objąć 
wszelkie sprawy dziecka, spra­
wy jego zdrowia, bytu, warunków 
życia, nauki i postawy moralnej 
i gotowa zawsze nieść mu po­
moc i roztoczyć opiekę.

Miłość więc — zdaniem Marli 
Grzegorzewskiej — powinna mieć 
charakter czynny. Powinna reali­
zować się przede wszystkim w 
postaci dobroci, czynnego obja­
wu miłości. „Dobroć człowieka 
jest największą wartością, jest 
wprost bezcennym skarbem zie­
mi” u) — głosi autorka. To do­
broć właśnie jest głównym mo­

torem w realizacji wzniosłych ce­
lów pracy nauczyciela, to ona 
prowadzi do niesienia pomocy in­
nym ludziom, do budzenia w nich 
wytrwale i uporczywie najcen­
niejszych wartości ludzkich. Do­
broć wyzwala w nauczycielu 
twórczą postawę w pracy. Do­
broć wyzwala też w innych do­
broć, wprowadza tę postawę do 
życia społecznego, niwelując zło, 
zawiść, niechęć czy okrucień­
stwo.

Aby czynna dobroć nauczycie­
la mogła rozwijać się i rosnąć, 
aby mogła opierać się na rzetel­
nych, mocnych podstawach, musi 
wyrastać ze znajomości wycho­
wanka. Dobry nauczyciel kształ­
tujący w sposób umiejętny i wła­
ściwy osobowość swego wycho­
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wanka, musi znać jego właści­
wości psychiczne, musi oriento­
wać się w stanie jego zdrowia, 
w jego warunkach rodzinnych i 
materialnych, w jego otoczeniu. 
Powinien pamiętać o tym, że „w 
dziecku nie ma spraw błahych. 
Wszystko jest ważne”12). Mi­
łość stanowi też podstawę wia­
ry nauczyciela w możliwości 
dziecka. „Ńie należy nikogo prze­
kreślać — pisze M. Grzegorzew­
ska. I powiada dalej — należy 
pamiętać o tym, że „w każdym 
człowieku jest coś pozytywne­
go” 13).

Obok miłości, względnie czyn­
nej dobroci istnieje jeszcze jed­
na cecha, bez której nauczyciel 
nie osiągnie należytych wyników 
w swej pracy. Jest nią wewnętrz­
ne bogactwo, którego rolę Maria 
Grzegorzewska wysoko ceni i wi­
dzi jego niezbędność. „O wartości 
wpływu wychowawczego nauczy­
ciela decyduje zawsze to, kim jest 
on jako człowiek, jaka jest jego 
wartość wewnętrzna, jakie sku­
pił w sobie bogactwo wewnętrz­
ne, bo — żeby dużo dać, trze­
ba dużo mleć”14) — czytamy 
w jednym z „Listów”.

Wartościowa i skuteczna praca 
nauczyciela musi czerpać ze swej 
bogatej osobowości cenne walo­
ry intelektualne, moralne, musi 
wykazywać zalety charakteru, a 
także wrażliwość na piękno. 
Tych zasobów swej indywidual­

ności nie otrzymuje człowiek W 
darze, nie przychodzi z nimi na 
świat, jak sądzono kiedyś, wie­
rząc w gotowe, skrystalizowano 
cechy i talenty, z którymi się 
człowiek rodził. Walory swego 
charakteru i intelektu musi czło­
wiek sam zdobyć, sam je wypra­
cowuje w toku swego życia swym 
wysiłkiem i pracą. Każdy czło­
wiek może stać się wartościo­
wym nauczycielem, trzeba tylko 
„gorąco chcieć”15) — twierdzi 
Maria Grzegorzewska. Tchnie z 
tych słów głęboka wiara w potę­
gę wychowania, w możność prze­
tworzenia psychiki każdego czło­
wieka.

Wśród wielu różnorodnych cech 
składających się na bogactwo we­
wnętrzne nauczyciela, jedne ma­
ją większe, inne mniejsze zna­
czenie dla wyników oddziaływa­
nia wychowawczego. Wśród tych, 
które grają najważniejszą rolę i 
wybijają się na czoło, na plan 
pierwszy wysuwa Maria Grzego­
rzewska rzetelny stosunek do sa­
mego siebie, „wewnętrzną praw­
dziwość”, jak to formułuje za 
Dawidem. Chodzi tu o trwały 
fundament wykrystalizowanych 
przekonań oraz „dochowanie 
wierności prawdzie swojej, swym 
założeniom życia”16). Ta we­
wnętrzna niezłomność, prawdzi­
wość, mocny kręgosłup moralny 
chroni człowieka przed jednym 
z największych niebezpieczeństw 
i upadków, jakie mogą grozić w 
życiu, przed „zakłamaniem w pra­
cy i w życiu — tym najstrasz­
niejszym w konsekwencji zjawi­
skiem życia społecznego. Zakła­
manie — to śmierć moralna”17).

Inna jeszcze zaleta moralna sta­
nowi — zdaniem M. Grzegorzew­
skiej — podstawowy zrąb po­
stawy etycznej nauczyciela. Jest 
nią głęboko rozumiana odpowie­
dzialność, „odpowiedzialność 
przed sobą, przed społeczeń­
stwem, przed narodem, ten naj­
głębszy i najważniejszy rozrachu­
nek ze sobą za życie swoje”-----•
— czytamy w drugim tomie „Li­
stów” 18). Ta wielka odpowie­
dzialność wypływa już z uświa­
domienia sobie celów swego za-: 
wodu, z ich wielkości i roli w ży­
ciu narodów i społeczeństw. Na­
uczyciel powinien czuć się odpo­
wiedzialny za to, jaka będzie 
przyszłość świata, jacy będą lu­
dzie i ich poziom.

Podjęcie pracy o tak wielkich 
celach zobowiązuje. Wielkość ce­
lów, do których zdąża wysiłek 
nauczyciela, powinna być probie­
rzem każdej podejmowanej decy­
zji w sprawach wychowawczych, 
każdego wysiłku w dziedzinie dy­
daktyki czy organizacji pracy. Po­
czucie odpowiedzialności wprowa­
dza do codziennej pracy nauczy­
ciela element dalekich perspek­
tyw, do których ona zdąża. Ną- 
daje też tej pracy wielką wagę 
i znaczenie. Dzięki temu działal­
ność nauczyciela nabiera rozma­
chu, dynamizmu, a jego życie ce­
chuje harmonia, ład i radość.

Poczucie odpowiedzialności za 
wyniki swej pracy jest także źró­
dłem innych cennych walorów 
nauczyciela. Musi ono przecież 
prowadzić do dążenia, by osiąg­
nąć w każdej dziedzinie rezulta­
ty maksymalne czy optymalne. 
Stąd też optymalne muszą być 
metody, stosowane przez nauczy­
ciela, maksymalna jego wiedza 
i wiadomości, optymalne sposo­
by rozstrzygania trudnych sytua­
cji wychowawczych itp. Aby to 
wszystko osiągnąć, potrzebny jest 
maksymalny wysiłek w pracy, a 
więc postawa niestrudzona, rze­
telna, uczciwa, pełna cierpliwo­
ści, zapału, entuzjazmu.

Jasny, bogaty, zwarty obraz o- 
sobowości nauczyciela, przedsta­
wiony przez Marię Grzegorzew­
ską, rozpatrywany w świetle ce­
lów i zadań jego pracy, posiada 
cechy dużej atrakcyjności. Poz­
wala wielu czynnym nauczycie­
lom spojrzeć na swój zawód in­
nymi oczyma, ujrzeć go w no­
wym świetle, dostrzec jego wiel­
kie walory, pomijane często w 
trudzie codziennych zajęć.
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nie tylko w Dniu Nauczyciela
Raż w roku, w listopadowe święto, w podniosłym, uro­

czystym nastroju składamy wychowawcom naszych dzieci 
życzenia najgorętsze, najlepsze ze wszystkich. Dziękując Im 
za trud codziennej pracy wykonywanej z myślą o szczęściu 
Innego człowieka, za opiekę, za rozumny, życzliwy stosunek 
do dziecka — chcemy widzieć uśmiech na Ich twarzach, za­
dowolenie, radość... I właśnie w chwili, gdy wręczamy kwia­
ty, gdy wymieniamy przyjazny uścisk dłoni — spytajmy, czego

oni sami życzyliby sobie w tym świątecznym dniu na dziś 
I na jutro, na najbliższe tygodnie, miesiące, lata...?

Z takimi właśnie pytaniami zwróciliśmy się do pedagogów 
z różnych środowisk — z miast 1 wsi, ze szkół I placówek 
wychowawczych. Pytaliśmy, jakiej pomocy oczekują na co 
dzień od organizacji związkowej, od władz oświatowych, 

a także od najbliższego środowiska? Jest to nauczycielski 
„koncert życzeń”, które spełniać się mają nie tylko w Dniu 
Nauczyciela.

STANISŁAW BORTNOWSKI 

nauczyciel
Liceum Ogólnokształcącego 

w Kwidzynie

Chętnie odpowiem, w najwięk­
szym oczywiście skrócie, czego ży­
czyłbym sobie od bliższych 1 dal­
szych przyjaciół. A więc — czego 
spodziewam slą po organizacji 
związkowej? Chyba bliższych kon­
taktów. To organizacja powinna 
przychodzić do mnie, nie zaś Ja do 
niej.

Czujność i odwaga muszą wy­
różniać działaczy związkowych w 
postępowaniu wobec władz. Jeśli 
nauczycielowi dzieje się krzywda, 
prezes ogniska powinien mieć od­
wagę sprzeciwić się dyrektorowi, 
wystąpić publicznie „przeciw”. Raz 
na zawsze trzeba zniszczyć zaklęty 
układ pajęczyn, które trudno rozer­
wać, bo związkowiec nie jest sa­
modzielny, bo musi się zgadzać z 
uzgodnionymi odgórnie tezami, bo 
tego rzekomo wymaga dobro spra­
wy. Jakiej sprawy? Jakie dobro? Na 
te pytania dotychczas nie udzielało 
się odpowiedzi. Były niewygodne 
dla ludzi o nieczystym sumieniu lub 
posłusznym kręgosłupie.

W administracji szkolnej potrzeb­
na jest natychmiastowa weryfikacja 
kadr. Zbyt wielu ludzi niesprawnych 
bądź nie łubianych pełni dziś od­

WIESŁAW GĄBICZ

wychowawczyni
Przedszkola nr 9 w Zabrzu

Uprzejmie dziękują za zaprosze­
nie mnie do wypowiedzi, chętnie jej 
udzielę. Oto moje życzenia. Nie wy­
obrażam sobie pomocy ogniska na 
co dzień, tsk ze względu na małe 
uprawnienia, jakie ognisko posiada, 
Jak zróżnicowany czas pracy przed­
szkoli. Ognisko — to my. Bądźmy 
przede wszystkim życzliwi dla sie­
bie. Życzliwości i pomocy oczekuję 
od Zarządu Oddziału ZNP. Także 
rozliczenia się z wniosków, podję­
tych zobowiązań. Zdaje ml się, że 
Zarząd Oddziału ciągle Jest daleko 
od nauczycieli, a blisko władzy 
szkolnej. Tak pojęte współpartner- 
stwo jest niekorzystne dla nas, sza­
rych nauczycieli.

Od Zarządu Okręgu 1 Zarządu 
Głównego ZNP oczekuję traktowa­
nia spraw przedszkoli na równi 
ze sprawami szkolnictwa podstawo­
wego, średniego itp. Zniesienie 
barier między szczeblami w jedno­
litym systemie oświatowym uczyni 
naszą codzienną pracą łatwiejszą 
i bardziej twórczą. Widziałbym też 
więcej kobiet w instytucjach ZNP.

Od władz oświatowych oczekuję 
wprowadzenia nowego komplekso­
wego programu doskonalenia i do­
kształcania nauczycieli. Należałoby 
lepiej rozliczać ludzi na określonych
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powiedzialne funkcje na różnych 
szczeblach oświaty. Trzeba podzię­
kować Im za dotychczasową pracą 
I poprosić na stanowiska tych, któ­
rzy cieszą się większym szacunkiem, 
są rzutcy i będą pracować lepiej. 
Weryfikacja powinna także objąć ka­
dry w szkole. Zbyt często zdarza 
slą, żs dla fachowca po studiach 
nie ma miejsca w liceum czy tech­
nikum, podczas gdy zatrudnia slą 
tam nauczycieli niewykwalifikowa­
nych. I Jeszcze jedno, co razi — to 
styl pracy administracji, oparty na 
sprawozdawczości. Konieczny Jest 
szerszy kontakt z „szarym" nauczy­
cielem, wspomaganie go w pracy 
na co dzień.

Co do środowiska —• chclellbyś- 
my ścisłej współpracy z nim. Nie 
Jestem zwolennikiem tłumienia kry­
tyki skierowanej przeciwko nam — 
nauczycielom, Jednak nie mogą to 
być wystąpienia typu „Pamiętnik 
współczesny” w „Kulturze”. Nie­
mniej zamknięcie szkoły przed kon­
trolą społeczną w pancerzu ochron­
nym — skończyłoby slą dla szkoły 
źle. I kwestia Inna: organizacje spo­
łeczne czy Instytucje kulturalne mo­
głyby w porozumieniu ze szkołą 
działać... w szkole. Dziś nauczyciel 
zbyt często wykonuje pracą za In­
nych.

stanowiskach, zapewnić możliwości 
rozwoju ludziom zdolnym I pracowi­
tym. Zwiększyć wymagania stawia­
ne kandydatom do awansów zawo­
dowych; głównym kryterium powin­
ny być osiągane efekty pracy. Na­
leży stworzyć bodźce, przeciwdzia­
łające odpływowi z przedszkoli ka­
dry z wyższym i półwyższym wy­
kształceniem. I ostatnie Już życze­
nie: objąć oddziaływaniem przed­
szkolnym wszystkie dzieci do 7 lat.

Czego oczekuję od organizacji 
społecznych, rodziców, prasy czy 
radia? W Wytycznych na VI Zjazd 
PZPR w rozdziale III mieszczą się 
zadania dla nas wychowawców, jak 
I innych Instytucji odpowiedzialnych 
za wychowanie. Posiadamy więc po­
dobny zakres obowiązków, te same 
cele I treści. Tylko metody i formy 
pracy mamy nieco inne.

WSE®

W przeszłości I teraźniejszości 
prasa i środki masowego przekazu 
nls Jeden raz przychodziły nam i 
pomocą. W obronie naszej sytuacji 
w szkolnictwie wielu czołowych pu­

HELENA GUTOWSKA

kierowniczka Szkoły Podstawowej 
nr 274 w Warszawie

Jakiej pomocy oczekuję od or­
ganizacji związkowej, od ogniska? 
Chyba tego, aby wytwarzała atmo­
sferę pracy w szkole, atmosferę dy­
skusji, poszukiwań lepszych metod, 
unowocześniania warsztatu pracy. A 
także — zażegnywania i likwidowa­
nia w zarodku wzajemnych niesna­
sek między pracownikami, rozstrzy­
gania spraw konfliktowych, Jakich 
nie brak w codziennej pracy. Od 
Związku oczekuję też kształtowania 
u młodych nauczycieli pozytywnych 
cech zawodowych i zaangażowania 
w pracy. Od Zarządu Głównego 
ZNP — mądrego rozwiązywania pro­
blemów nauczycieli na szczeblu 
centralnym, odwagi I pryncyplalno- 
ści w stawianiu spraw bytowych.

Od władz oświatowych oczekiwa­
łabym więcej życzliwości, szczero­
ści oraz instruktażu na co dzień, 
częstszych kontaktów, wizytowania 
szkół nie tylko od strony dokumen­
tacji oraz wnikliwości w ocenie 
pracy. Od Ministerstwa Oświaty o- 
czekują mądrych decyzji. Życzyła­
bym sobie, aby ministerstwo nie 
zajmowało się np. kapciami ucz­
niów, ale sprawami trudniejszymi, 
dotyczącymi np. programowania, kie­
runków kształcenia zawodowego, u- 
nowocześnienia pracy szkoły Itp.

WALENTY JARECKI

nauczyciel Szkoły 
Podstawowej 

w Stawie, pow. Wieluń

Jako nauczyciel „Jednoklasówki" 
w niedużej wiosce, pragnąłbym je­
dynie tegc, by nasz Związek pamię­
tał, że w szkole o Jednym nauczy­
cielu uczy dzieci tylko jeden czło­
wiek, który jest sam sobie „sterem 
i okrętem”. Ma wiele trudności i 
różnych kłopotów.

Nauka w klasach łączonych nie 
Jest łatwa, a tu przecież trzeba co­
dziennie poświecić sporo czasu na 
sprawozdawczość, na wypełnianie 
dziennika lekcyjnego. Najbardziej 
jednak czasochłonne są rozkłady 
materiału, które trzeba wpisywać do 
dzienników lekcyjnych.

Osobiście bardzo wdzięczny był­
bym Oddziałowi Powiatowemu ZNP, 
gdyby przyczynił się do tego, aby 
opracowano wzorcowe rozkłady ma­
teriału nauczania, zwłaszcza z ta­
kich przedmiotów, jak Język polski, 
zajęcia praktyczno-techniczne, wy­
chowanie plastyczne, wychowanie 
muzyczne I wychowanie fizyczne. 
Byłaby to duża pomoc w codzien­
nej pracy. A może Zarząd Główny 
poddałby komuś myśl, aby rozkła­
dy materiału nauczania były druko­
wane w dziennikach lekcyjnych?

WITOLD KONCZAREK

nauczyciel Technikum 
Gospodarki Wodnej 

w Zgierzu

Moje tyczenia tą dość skromne. 
Od organizacji związkowej oczekują 

blicystów oddawało nam swoje pió­
ra I łamy poczytnych pism. Sądzę, 
że publicystyka me ostrzejsze spoj­
rzenie I donośnlejszy głos. Należy 
Je ulać!

Także decyzji ograniczających „pa- 
plerkomanlą”.

Od rodziców, organizacji epołeco- 
nych, środków masowego przekazu 
oczekują lepszego rozumienia epraw 
szkoły. Wszyscy powinni zdawać so­
bie sprawę, czego można wymagać 
od szkoły, a czego nie. Obecnie 
szkole przypisuje tlą odpowiedzial­
ność za rzeczy niezawinione. Sto­
sunek środowiska do szkoły musi 
być życzliwy.

Moje życzenie pod adresem władz 
oświatowych Jest w zasadzie jedno: 
żądać od nauczyciela Jak najmniej 
sprawozdań I wykazów, zaś w cza­
sie wizytacji widzieć także osiągnię­
cia szkoły, rozumieć, z jakimi trud­
nościami spotykają się nauczyciele 
w małej szkółce wiejskiej. Chciał­
bym, aby w czasie wizytacji pytano 
o trudności, kłopoty, o warunki mie­
szkaniowe i inne sprawy bytowe.

Czego życzyłbym sobie na co 
dzień od mieszkańców wsi, w któ­
rej przebywam, rodziców i dzieci? 
Jedynie tego, aby potrafili docenić 
moją pracę, mój wysiłek. Chciałbym, 
usłyszeć czasem dobre słowo, 
szczere podziękowanie od ludzi, z 
którymi stykam się na co dzień. 
Niestety, bywa tak, że nawet w Dniu 
Nauczyciela nikt — żadna organiza­
cja społeczna działająca we wsi, ża­
den rodzic — nie pamięta o ży­
czeniach dla mnla. Ta obojętność 
bardzo boli. A Już najbardziej — 
brak zrozumienia dla spraw szkoły 
I nauczyciela, niesłuszne posądze­
nie, obgadywanie. Chciałbym się 
czuć we wsi Jak wśród swoich, bli­
ski mieszkańcom.

Nie pragną więo dużo. Tylko tro­
chę serdeczności I wyrozumiałości. 
Dobrego słowa 1 właściwego sto­
sunku do mnie Jako do człowie­
ka.

bardziej ożywionej działalności, aby 
była odczuwana przez każdego z 
nas na co dzień. Głos organizacji 
związkowej powinien się liczyć 
wszędzie tam, gdzie mówi slą o 
sprawach szkoły i nauczyciela. Bro­
nić słusznych interesów naszego za­
wodu — oto najważniejsze zadanie 
dla Związku.

Władzom ŁiKofiiym kyesyłbym 
bllżtzego kontaktu z nauozyciolaml, 
konsultowania z nami spraw wal­
nych dla pracy szkoły, korzystania 
z doświadczeń praktyków. Decyzje 
dotyczące dalszych losów oświaty 
nie mogą być podejmowane w za­
ciszu gabinetów, bo krótki będzie 
ich żywot. Oczekują od władz szkol­
nych takiej reformy szkolnictwa, któ­
ra przywróci prymat myśli twórczej 
I dojrzałe], a zarazem krytycznej.

Od rodziców moich wychowan­
ków oczekiwałbym więcej zaufania 
I zrozumienia dla trudnej pracy z 
młodzieżą. Chciałbym, aby zakłady 
opiekuńcze I inne instytucje prze­
stały traktować nauczyciela wyłącz­
nie Jako solenizanta i zastąpiły te 

okolicznościowe grzeczności współ­
pracą na co dzień.

środki masowego przekazu są na­
szym sprzymierzeńcem, pomagają 
nam w pracy, ułatwiają kontakt z 
szerokim światem, z kulturą i zdo­
byczami techniki. Szkoda tylko, że 
czasem kierują pod adresem nau­
czyciela gorzkie i niesprawiedliwa 
słowa. A to nie pomaga nam w 
pracy.

KRYSTYNA ŁUBKOWSKA

ły?". Należy żałować, że o tym 
wszystkim zbyt mało wiedzą rodzice 
I całe społeczeństwo, że tego nie 
widzą I nie rozpowszechniają nasze 
środki masowego przekazu.
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FRANCISZEK MŁYŃSKI
przewodniczący Sekcji 

Pracowników Gospodarczych 
i Obsługi

Czego oczekiwałbym od Związku? 
Przede wszystkim odpowiedniej re­
prezentacji interesów naszej sekcji. 
Problemy warunków pracy i życia 
pracowników gospodarczych i ob­
sługi powinny być przedmiotem 
większej troski wszystkich ogniw — 
od ogniska po Zarząd Główny. Trze­
ba widzieć naszych pracowników 
Jako wychowawców młodzieży, po­
winniśmy częściej uczestniczyć w 
naradach i dyskusjach poświęco­
nych wychowaniu. Więcej uwagi na­
szej organizacji związkowej wyma­
gają sprawy bytowe.

Władze oświatowe muszą w nas 
widzieć także wychowawców. Ży­
czymy sobie więcej zainteresowania

Dr EUGENIA NATURSKA

nauczycielka — rencistka 
kierownik Szkoły Podstawowej

dla Pracujących nr 31 
' w Łodzi

Moje życzenia to więcej zainte­
resowania organizacji związkowe] 
szkolnictwem dla pracujących. 
Związek chyba mało skutecznie wal­
czy z fałszywą opinią, że szkoły te 
są anachronizmem. My, nauczyciele 
tych placówek, jesteśmy bardzo za­
interesowani ich przyszłością. Za 
mało na ten temat wiemy. Życzy­
łabym sobie również, aby nasza or­
ganizacja związkowa dbała jeszcze 
bardziej o wytwarzanie właściwej 
atmosfery w pracy. Chcemy w ZNP 
widzieć swoich obrońców, przyja­
ciół, którzy są blisko nas.

Od władz oświatowych oczekiwa­
łabym większej dbałości o szkoły 
dla pracujących. Moim życzeniem 
byłoby również to, aby władze te 
brały sobie do serca sprawy renci­
stów, aby częściej odwiedzały szko 
ły, aby przychodziły do nas na 
życzliwą pogawędkę, w czasie któ­
rej bywały okazje do poznania na­
szych codziennych kłopotów i trosk. 
Przydałoby się, aby walczyły o lep­
sze warunki pracy dla szkół i miały 
odwagę o tym mówić głośno.

Jeśli chodzi o środowisko, ocze­
kiwałabym pomocy przede wszyst­
kim od rodziców. Także powinni 
nam więcej pomagać nasi sprzy­
mierzeńcy — Jak kuratorzy sądowi 
dla nieletnich, rady zakładowe, or-

HENRYK WITEK

kierownik Szkoły Podstawowej 
w Niedrzewlcy Dużej,

pow. Bełżyce

Czego życzyłbym sobie nie tyłko 
w Dniu Nauczyciela? Przede wszyst­
kim dalszych działań dla poprawy 
naszych warunków pracy I życia. 
Jak wielu moich kolegów — ocze­
kuję przede wszystkim poprawy sy­
tuacji mieszkaniowej, zaopatrzenia 
nauczycieli wiejskich w podstawowe 
środki; Jak opał, żywność Itp. wresz­
cie wygospodarowania rezerw cza­
su na doskonalenie zawodowe. 
Wszystkie ogniwa ZNP powinny sku­
pić uwagę na kontroli wykonawstwa 
podjętych przez administrację go­
spodarczą zobowiązań wobec nau­
czycieli.

Władzom oświatowym życzyłbym 
mniej zainteresowań dla biurokra­
tycznych czynności, które szkole po­
żytku nie przynoszą. Nauczyciel gi­
nie, niestety, w gąszczu nakazów, 
zakazów i instrukcji. Oczekiwałbym 
pomocy, kontaktów na bieżąco, pre­
cyzji w przydziale obowiązków 1 od-

Jestem przekonana, że będziemy 
mieli mniej kłopotów wychowaw­
czych, mniej młodzieży tzw. trudne], 
gdy całe społeczeństwo, pomoże 
szkole w wychowaniu.

tych władz warunkami naszej pracy, ( 
także sytuacją materialną i usytuo-; 
waniem prawnym pracowników ob­
sługi. Naszym życzeniem jest to, aby 
resort oświaty opracował wreszcie 
nowy regulamin pracy pracowników 
gospodarczych i obsługi w szkole, 
bo stare przepisy są nieżyciowe, a 
często — krzywdzące. Chcleliby- I 
śmy, aby delegacja naszej sekcji 
mogła swoje sprawy przedyskuto­
wać bezpośrednio z resortem.

Od społeczeństwa oczekują wię­
cej zaufania — tak od rodziców jak ! 
I nauczycieli — do nas, do naszej 
pracy. Rodzice, zakłady pracy, środ­
ki masowego przekazu, inslytucje 
pozaoświatowe powinny wykazywać 
więcej zainteresowania sprawami ■ 
wychowania młodzieży, które to 
sprawy są, moim zdaniem, najtrud­
niejsze w pracy szkoły.

ganizacje polityczne, społeczne i 
związkowe, milicja obywatelska. O- i 
sobiście widziałabym też potrzebą 
utworzenia przy Komitetach Powia­
towych i Wojewódzkich PZPR ko­
misji do spraw młodzieży. Komisje ; 
te byłyby instancją powołaną prze­
de wszystkim do wkraczania w 
sprawy młodzieży trudnej, nie 
uczącej się i nie pracującej.

Pomoc środków masowego prze­
kazu? Sądzę, że sprawy szkol-1 
nictwa dla pracujących są tym in­
stytucjom prawie nieznane. W o- 
statniej telewizyjnej „Trybunie Oby­
watelskiej” nie padła nawet nazwa 
tego typu szkoły. Prasa pisuje o 
nas kilka razy do roku, radio po­
stępuje podobnie, telewizja prawie 
wcale się nami nie interesuje.
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powledzlalnoścl. Niechże wreszcie i 
wie, kim jest i jakie ma uprawnie­
nia kierownik szkoły, niech szkołą 
I nauczyciela oceniają kompetentne 
władze, nie zaś każdy, kto ma na 
to ochotę.

Oczekujemy od władz oświato­
wych zmian w programach zakła­
dów kształcenia nauczycieli, by mło­
dzi, rozpoczynający pracę, nie kom­
promitowali się nieznajomością me­
todyki nauczania początkowego, 
metodyki pracy wychowawczej I po­
zalekcyjnej.

Gdyby marzenia mogły stać się 
rzeczywistością, to życzyłbym sobie, 
by rodzice odnosili się z większym 
szacunkiem do nauczycieli. Rodzice 
mogliby np. pomóc w powiększaniu 
księgozbiorów bibliotecznych, w u- 
rządzaniu pracowni. W środowisku 
poza szkołą każdy powinien być 
wychowawcą.

W sukurs szkole I rodzinie muszą 
przyjść środki masowego przekazu,. 
dostarczając wzorów właściwych 
postaw i zachowań. Jak dotychczas 
zbyt często prasa i środki masowe­
go przekazu chętnie podejmowały 
tematykę szkolną pachnącą sensa­
cją. To nie zachęca do pracy.

Nie będę ukrywać — w „Tele- 
Echu” najwyraźniej mnie 
rozczarował. I chyba dlatego 

postanowiłam go poznać osobiś­
cie. Choć naturalnie, byłam także 
niezwykle ciekawa, jak wygląda 
z bliska współczesny Judym.

Więc siedzę teraz w jego mi­
kroskopijnym mieszkaniu w Mal­
borku i usiłuję dotrzeć do tego, 
eo w tym nauczycielu i działaczu 
najważniejsze i najbardziej cha­
rakterystyczne.

Żeby nie było nieporozumień — 
powiem od razu: życie jego to 
nie tylko sukcesy i zwycięstwa, 
jak to czasem zwykłe się sądzić 
o tych, o których pisują gazety. 
To także klęski i pomyłki, nie 
zawsze słuszne decyzje. I kto wie, 
czy do tej pory nie odniósł wła­
ściwie tylko tego jednego sukce­
su?

Zresztą, co to jest właściwie 
sukces? Czy sensowne, mądre ży­
cie; potrzebna, ciesząca się sza­
cunkiem ludzi praca, czy też zau­
ważenie jej przez kogoś ważne­
go, liczącego się?

Faktem jest jednak, że więcej 
sławy i uznania przyniosła mu 
krótka rozmowa w telewizji z 
panią Dziedzic, niż kilkadziesiąt 
laurów i wyróżnień, które zdo­
był jego zespół.

A stało się to dzięki Judymom. 
Bo choć nazywa się Marceli Sko­
rupka, choć nie znał nigdy żad­
nej Joasi, choć ma żonę, a na­
wet dziecko — jest istotnie Ju­
dymem, Został przecież zaproszo­
ny na Kongres Siłaczek i Judy­
mów, co więcej — otrzymał tu 
jedną z głównych nagród.

Gdański Kongres Judymów od­
był się w tym roku już po raz 
piąty. Organizatorzy tej niezwy­
kłej imprezy — „Głos Wybrze­
ża”, Zarząd Wojewódzki ZMW i 
Wojewódzki Dom Kultury w 
Gdańsku — szukają w ten spo­
sób pionierów postępu na wsi i 
w środowiskach małomiasteczko­
wych. I znajdują. Są to rolnicy, 
lekarze, bardzo często — peda­
godzy.

*

O nauczycielu z Malborka, któ­
ry od 11 lat prowadzi zespół w 
Nowym Stawie, napisała jego ko­
leżanka z Technikum Mechanicz­
nego. I ta właśnie relacja zwró­
ciła na niego uwagę. Pisano o 
nim potem, że znalazł „sposób 
na nudę”. Jaki to sposób? Bar­
dzo prosty — regionalne ..Żuła­
wy”, a ściślej — Zespół Pieśni 
i Tańca „Żuławy”. Prowadzi go 
od samego początku. Założył ten 
zespół wkrótce po przeniesieniu 
się do Nowego Stawu. I mimo 
że po kilku latach, przeniósł się 
do stolicy powiatu — do Mal­
borka — wcale go nie porzucił: 
na próby dojeżdża autobusem.

Zaczynał skromnie. Najpierw 
była orkiestra i on ze swym akor­
deonem. Nieco później zrodził się 
zespół taneczny.

— Nie znałem jednak choreo­
grafii — mówi — i bardzo szyb­
ko tancerze mnie przerośli. Czego 
zatem mogłem ich uczyć? Więc 
zespół taneczny ożył dopiero po 
kilku latach, gdy udało się nam 
zdobyć choreografa z prawdziwe­
go zdarzenia. Dziś „Żuławy” to 
chór, balet, kapela. To ponad 100 
osób, to 30-latki, a nawet 70-lat- 
ki. Jest to jedyny tego typu ze­
spół regionalny na terenie woje­
wództwa gdańskiego.

Judym z Malborka jest dyry­
gentem i kierownikiem całego ze­
społu. Opracowuje dla niego dzie­
siątki pieśni. Wynajduje je u Kol­
berga. szuka na własną rękę. Pra­
gnie ocalić od zapomnienia ory­
ginalną twórczość tej ziemi, któ­
rą Niemcy tak bezwzględnie ger- 
manizowali i na której z taką za­
ciekłością tępili wszelkie przeja­
wy folkloru.

19 lipca na dziedzińcu malbor- 
skiego Zamku Średniego panował 
niebywały tłok — donosił przed 
dwoma laty „Głos Wybrzeża” — 
około 2,5 tys. mieszkańców mia­
sta zgromadziło się tu, by po­
dziwiać widowisko pt. „Wesele 
żuławskie”.

Najpierw był opis ziemi żuław­
skiej i praca w polu, potem za­
loty dwojga młodych, dalej zrę- 
kowiny, w końcu — ceremonia 
zaślubin i wesele. Wyglądało ono 
imponująco w tej niezwykłej sce­
nerii. Materiał do tego widowi­
ska zbierał miesiącami. Próby 
trwały długie godziny. Ale nikt 
nie szczędził czasu, ni wysiłku.

Zespół ma już za sobą ponad 
200 występów. Znają go zresztą 
nie tylko w powiecie malborskim. 
Słuchali go także i oglądali miesz­
kańcy Bułgarii. W 1967 roku go­
ścił w Warnie, Neseberze. Pod­
róże te przypominają zdjęcia sta­
rannie wklejone do „Księgi Pa­
miątkowej”.

Śpiewacy i tancerze i Nowego 
Stawu zdobyli szerokie uznan‘« 
1 bardzo wiele nagród. Najwyż­
sze — to Srebrny Laur 25-lecia 

PRL oraz Odznaka Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. No i zdoby­
cie przez ich kierownika tytułu 
Judyma. „

*
— Na tym kongresie każdy z 

zaproszonych opowiadał kolejno o 
sobie, o tym, co robi. Wszyscy 
mówili,. że są sami, że na niko­
go nie mogą liczyć i nikt im nie 
pomaga. Zdenerwowało mnie to 
trochę. I gdy przyszła kolej na 
mnie, powiedziałem po prostu, że 
nie umieli zorganizować sobie 
pracy. Nie potrafili zjednać so­
juszników i przyjaciół. Bo ja nie 
jestem sam...

Pomagają mu prezes i Zarząd 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”, przy którym istnieją 
„Żuławy”. Pomagają mu władze 
powiatu i miasteczka. Jest sprawą 
oczywistą: dzisiejszy działacz nie 
jest i nie może być sam — mówi 
z naciskiem.

JUDYM
■

MALBORKA
Pytam go. kim jest właściwie 

dla niego Judym, jak sobie wy­
obraża Judyma współczesnego.

— To zupełnie inne czasy. O- 
czywiście, Judym to symbol, A 
jednak zastanawiam się, czy to 
określenie jest najwłaściwsze. 
Dziś chodzi chyba o nieco inną 
osobowość...

— Czyżby więc Judym już się 
przeżył?

— Jednak nie. Bo przecież lu­
dzie ciągle kogoś takiego potrze­
bują.

— Czy istotnie czuje pan ja­
kieś pokrewieństwo z bohaterem 
Żeromskiego?

— Przyznają się ze wstydem, 
że dawno nie zaglądałem do „Lu­
dzi bezdomnych". Muszę chyba 
po nie sięgnąć i głębiej się nad 
tym zastanowić. Tylko kiedy?

Bo, oczywiście, brak czasu. Żo­
na, zresztą również nauczycielka, 
czjmi mu wyrzuty, że w domu jest 
zbyt rzadkim gościem. A on mó­
wi: — Skoro członkowie zespo­
łu rezygnują w znacznej mierze 
z życia rodzinnego, muszę i ja.

Czyżby więc ten właśnie rys 
zbliżał go do Tomasza Judyma? 
Choć jest jeszcze inny. Mieszka 
w ciasnym, a nawet bardzo cia­
snym — jak na trzyosobową ro­
dzinę — mieszkaniu. Gitara — 
na szafie. Akordeon wepchnięty 
z trudem między wersalkę a dzie­
cinne łóżeczko. Dziecko nie ma 
się już zupełnie gdzie poruszać...

Czy Judymowie wszech czasów 
muszą mieszkać w takich warun­
kach? — myślę. Dowiaduję się 
jednak, źe kolejkę w spółdzielni 
mieszkaniowej zajmuje od bardzo 
dawna. Są więc perspektywy.

*
Zaszczytny „tytuł” zawdzięcza, 

naturalnie, „Żuławom”. Jest jed­
nak nie tylko działaczem. Jest 

nauczycielem. Miał zaledwie 18 
lat, gdy rozpoczął pracę pedago­
giczną. Kiedyś uczył wszystkiego. 
Dziś, po uzupełnieniu wykształce­
nia, prowadzi lekcje wychowania 
muzycznego. Od czterech lat — 
w Technikum Mechanicznym w 
Malborku. Ale prowadzenie dla 
współczesnej młodzieży wycho­
wania muzycznego jest trudniej­
sze i bardziej skomplikowane niż 
kierowanie regionalnym zespo­
łem. Bo chłopcy z technikum — 
przyszli frezerzy, tokarze i spe­
cjaliści obróbki skrawaniem pi- 
szą:

„Wychowanie muzyczne w 
szkole takiej jak nasza jest — 
według mnie — niepwzebne. 
Jest to zwykła strata czasu”.

„Powinna nastąpić zmiana at­
mosfery na lekcji wychowania 
muzycznego pomiędzy nauczycie­
lem a uczniem”.

„Lekcje śpiewane też są po­
trzebne. ale nie można nas zmu­
szać do śpiewania”.

Chłopcy piszą również: ..Czy 
nie za dużo na lekcjach utworów 
poważnych i życiorysów tych Ba­
chów nie-Bachów? Owszem, mu­
si my słuchać i ich utworów, ala 
nas, młodych, pasjonuje muzyka 
inna”.

Są więc problemy, poważne 
problemy. Zwyczajnie, jak w, ży­
ciu. A w tym konkretnym przy­
padku — jak w życiu nauczy­
ciela, który pragnie młodzież, tak 
jednostronnie pasjonującą się 
big-beatem zbliżyć do muzyki 
klasycznej.

Więc szuka. Między innymi — 
przeprowadza właśnie ankiety. I 
rzecz znamienna — wszystkie, na­
wet te najbardziej krytyczne, ma 
odwagę zaprezentować dziennika­
rzowi.

A jest to trudny orzech do 
zgryzienia; Więc próbuje różnych 
dróg, by zbliżyć i przyciągnąć 
tych chłopców do muzyki — tej 
przez duże M. Od dwu lat uwz­
ględnia na lekcjach muzykę bea­
tową. Zapoznaje uczniów z hi­
storią i rozwojem takiego lub in­
nego zespołu młodzieżowego. Na 
lekcjach organizuje też dyskusje, 
w których każdy może wygłosić 
własne zdanie o Paganinim czy 
Mozarcie. Musi jednak umieć je 
uzasadnić.

Prowadzi też szkółkę gitarową. 
Pogłębia tu nie tylko zaintereso­
wania muzyczne, ale wyławia tak­
że, talenty. I z tych najbardziej uz­
dolnionych tworzy potem zespół. 
Jest też współorganizatorem 
szkolnego „Mikrofonu dla wszy­
stkich”. czyli konkursu młodych 
talentów wokalnych, instrumen­
talnych i recytatorskich. Ich zwy­
cięzcy zasilają potem Zespół Wo­
kalno-Muzyczny Technikum, Ze­
spół ten występuje często z kon­
certami również poza szkołą. W 
Malborku mówią nawet, że Tech­
nikum Mechaniczne powinno się 
nawet nazywać szkołą kultural­
no-oświatową.

Więc i tu odnosi chyba sukce­
sy. Tylko uczniowie są krytycz­
ni i a priori nastawiają się kry­
tycznie do klasyki. Choć w an­
kiecie były i takie glosy:

„Moim zdaniem — wychowanie 
muzyczne jest przyjemnym 
przedmiotem”.

„Co do prowadzenia tych lek­
cji, nie mam żadnych zastrze­
żeń. Było na nich poruszane 
wszystko: śpiew, muzyka poważ­
na, big-beat oraz były prowadzo­
ne dyskusje na te tematy...”.

Muzyka wkrada się też do na­
szej rozmowy podczas zwiedzania 
Zamku Krzyżackiego. Gdy jeste­
śmy w sali biesiadnej, mówi: — 
wyróżnia się ona znakomitą aku­
styką. Nieco później zwróci mą 
uwagę: — Tu właśnie śpiewała 
Danuśka. a tam usłyszał głos cór­
ki Jurand...

Nie wiem czemu, przypomina­
ją mu się również dwa lata pra­
cy w zakładzie poprawczym, a 
zwłaszcza, bardziej dramatyczne 
jej momenty.

— Gdy ci chłopcy byli szcze­
gólnie zdenerwowani, muzyka u- 
spokajała ich. Tam muzyką, zwła­
szcza beatową, można zdziałać 
bardzo wiele...

I nagle urywa. Ponieważ jed­
nak wiem już — bo mówił mi 
o tym wcześniej — że szybko 
stamtąd uciekl (czego nie może 
sobie chyba darować), bo praca 
była zbyt niebezpieczna, szybko 
zmieniam temat. Rozmawiamy o 
folklorze i oczywiście o „Żuła­
wach”. Gdy się znów ożywił, py­
tam go, jak się czuje w roli Ju­
dyma,

Mówi, że całkiem zwyczajnie. 
Że bardziej chrba cieszy się tym 
wyróżnieniem zespól, niż on sam. 
Bo też i na sukces złożyła się pra­
ca całego zespołu.

I jeszcze raz dodaje. że musi 
koniecznie sięgnąć ponownie po 
książkę Żeromskiego.-

HENRYKA WITALEWSKA
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sekretarz Sekcji 
Szkolnictwa Specjalnego

ZNP

Czego życzyłabym eoble od 
Związku, od władz oświatowych, od 
środowiska? Trudno ml na to od­
powiedzieć. Od 1957 r. czynnie pra­
cuję w Sekcji Szkolnictwa Specjal­
nego przy ZG ZNP oraz dosyć dłu­
go w Sekcji Szkolnictwa Specjalne­
go przy Zarządzie Okręgu Stołecz­
nego I muszą powiedzieć, że mamy 
bardzo Istotne wnioski nie zreali­
zowane właśnie od 1957 r.

Jak w takich warunkach można 
mówić o pomocy Związku na co 
dzień? Pomoc taka byłaby pożąda­
na, ale do tej pory, niestety, nie za­
istniała. Jednak wierzę, że teraz, po 
grudniowych zmianach, gdy mamy 
być zaliczeni do pracowników I ka­
tegorii, Związek nasz będzie miał 
takie znaczenie Jak np. Związek 
Hutników czy Związek Górników, a 
nasze ogniska będą działały na za­
sadzie rad zakładowych. Będziemy 
wtedy mogli mówić o realnej pomo­
cy dla nauczycieli przez poszczegól­
ne ogniwa związkowe.

Moim gorącym życzeniem pod a- 
dresem władz oświatowych Jest to, 
aby szkolnictwo specjalne otrzyma­
ło właściwą rangę w ramach sy­
stemu oświaty, żeby wszystkie dzieci 
upośledzone psychicznie i fizycznie 
miały zapewnione warunki do nauki 
w placówkach dostosowanych do 
Ich możliwości, a nauczyciele po u- 
kończeniu Państwowego Instytutu 
Pedagogiki Specjalnej mogli się do­
kształcać I składać egzaminy ma­
gisterskie i doktorskie.

Na stanowiskach kierowniczych w 
nadzorze i administracji powinni 
pracować ludzie z kwalifikacjami, 
kierowani tam z racji swojej wiedzy 
I doświadczenia. I jeszcze jedno ży­
czenie — by władze oświatowe nie 
tylko przyznawały nam rację, ale 
by praktycznie realizowały nasze 
postulaty.

Szkoła I środowisko. Jestem 
przekonana, że dopóki nie zmieni 
się radykalnie stosunek rodziców do 
szkoły i szkoły do rodziców, to nie 
będzie możliwe właściwe wychowa­
nie powierzonych nam dzieci. Szko­
ła — chcąc mieć wpływ na mło­
dzież, musi posiadać autorytet u 
dzieci. Autorytet ten muszą tworzyć 
także rodzice. I na odwrót. Wyma­
ga to ściślejszej współpracy między 
szkołą a domem oraz szkołą I or­
ganizacjami społecznymi. Nawet 
bardzo dobrze przygotowany do 
pracy nauczyciel nie może być osa­
motniony w swoim działaniu, musi 
mieć poparcie rodziców, instytucji 
I całego społeczeństwa, gdyż pełni 
on najbardziej istotną rolę w kształ­
towaniu tego społeczeństwa.

Gdy nauczyciel będzie miał po­
trzebne przygotowanie i szeroką po­
moc całego społeczeństwa, uzyska 
wreszcie właściwy autorytet i wyni­
ki Jego pracy dydaktyczno-wycho­
wawcze) wzrosną. Równolegle ze 
wzrostem autorytetu wzrośnie zain­
teresowanie szkołami pedagogiczny­
mi. Do tej pory, niestety, zawód ten 
Jest traktowany Jako mniej warto­
ściowy i młodzież stroni od nie­
go.

Uważam, że zbyt mało mówi slą 
o ciężkiej pracy nauczyciela, o wiel­
kim Jego samozaparciu, a zbyt czę­
sto krytykuje (chociaż czasami słu­
sznie). Dzieci i młodzież zdają so­
bie sprawę, że praca nauczyciela 
jest trudna. Dowodem może być py­
tanie zadane mi przez ucznia, gdy 
zaczęłam pracować w zakładzie dla 
chłopców niedostosowanych spo­
łecznie: „Co pani takiego zrobiła, 
że panią przenieśli do naszej szko­



4 fi lutego 1953 roku prasa 1 ra- 
IJj dio donosiły: „18 bm. o go­

dzinie 13.40 zmarła w szpitalu 
przy ulicy Chocimskiej bohater­
ska nauczycielka, Ludwika Waw­
rzyńska. Odznaczona przez Radę 
Państwa Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski za urato­
wanie z płonącego budynku 
czworga dziefci...".

Było to rankiem 8 lutego 1955 
roku. Z hotelu robotniczego przy 
ulicy Włościańskiej ostatni mie­
szkańcy wychodzą do pracy. Na­
gle czerwone języki ognia roz­
świetlają barak. Pożar!

Ludwika gotowa do wyjścia 
staje w drzwiach. Widzi, jak ko­
rytarzem uciekają mieszkańcy. 
Niektórzy w ostatniej chwili 
próbują ratować dobytek. W głę­
bi baraku krzyczą dzieci. Matka 
wychodząc do sklepu, zamknęła 
je na kłódkę. Sąsiedzi ratują mie­
nie.

Ludwika wybiega ku wyjściu, 
zagradza mężczyznom drogę, bła­
ga o pomoc w ratowaniu ma­
leństw. Na próżno... Została sama. 
Moment decyzji. Kobieta z sie­
kierą w ręku wchodzi w płomie­
nie. Rozbija kłódkę i wynosi pier­
wszych dwoje małych. Zawraca. 
Oto ostatnich dwoje poza zasię­
giem zagrożenia. Na Ludwice pall 
się już odzież i skóra. Ale biegnąc 
na ratunek porzuciła w domu tor­
bę, w torbie dokumenty, kwity 1 
pieniądze szkolne. Ludzie — czy 
uwierzą w pożar pieniędzy? Jak 
im tego dowiedzie? Jeszcze raz 
wrafca w płomienie...

Gdy wychodziła po raz trzeci 
t tego, co przed pół godziną było 
jeszcze barakiem, płonący strop 
legł na ziemi, przygniatając Lud­
wikę. Uratowała czworo dzieci, 
oddała je światu żywe, całe, nie­
tknięte.

Ocknęła się na śniegu, pod ja­
kąś derką, przy swojej torbie, za­
pomniana na mrozie. Opodal do­
palały się wśród ogólnego lamen­
tu resztki baraku.

★

Dziwiono się w szkole, co też 
mogło się przydarzyć Ludwice. 
Powinna być o 10.00... ona, taka 
punktualna!

O tej właśnie godzinie wsuwa­
no ją na noszach do karetki po­
gotowia. I tak znalazła się w In­
stytucie Hematologii, a miała być 
ze „swymi” dziećmi w szkolnej 
świetlicy.

*
— Walczyliśmy o każdą godzi­

nę. każdą minutę jej życia — mó­
wi dr Witold Ziętkiewicz, jedy­
ny pratujący dotychczas w kli­
nice lekarz, który był przy Waw­
rzyńskiej.

— Walczyliśmy przeciw oczy­
wistości, przeciw prawdzie, którą 
znaliśmy od pierwszej chwili — 
Wawrzyńska miała spalone 70 
procent -powierzchni ciała popa­
rzeniami trzeciego stopnia. Aie 
ona wykluczała śmierć całą mo­
cą swej istoty. Na to liczyliśmy 
— lekarze. Wielka to siła, taka 
chęć życia.

— Niestety — udało się nam 
wydrzeć śmierci tylko dziesięć 
dni. Zgon nastąpił wskutek za­

trucia znikomej, nieobjętej popa­
rzeniami reszty organizmu pro­
duktami martwych tkanek.

— Tu był jej pokój. Tam, przy 
oknie stało łóżko. Gdy zabrakło 
miejsba, stawiano kwiaty na po­
dłodze. Podłogi też wkrótce za­
brakło.

— Minęło 16 lat, tysiące pa­
cjentów przewinęło się przez 
szpital. Jedni wyzdrowieli, inni 
pomarli. Pamięta się „przypadki”, 
nie -pamięta się ludzi. A jej za­
pomnieć nie mogę

— Na białej pościeli opalona 
głowa bez włosów, maska twarzy

Mxi
HANNA ZAREMBSKA

! wielkie błękitne oczy — stale 
otwarte, bo beż powiek. Ręce i 
nogi w gipsie — spalone do ko­
ści. Do stóp podłączono kroplów­
kę. Nie skarżyła się, nie zmogło 
jej cierpienie, chc-iała pokonać 
rozpacz. Zaprzątnięta układaniem 
swej przyszłości w nowych, tra­
gicznych warunkach, nie kapitu­
lowała — kończy doktor Ziętkie­
wicz.

*

Byłam u niej na drugi dzień po 
wypadku opowiada pani Irena 
Rysak, nauczycielka i koleżanka 
Wawrzyńskiej ze szkoły na Mły­
narskiej pod nr 2, gdzie ostatnio 
uczyła.

— Pierwszym jej pytaniem by­
ło: „Kto zajął się dziećmi w 
świetlicy”? A potem — „Jak ja 
będę uczyć, taka maszkara. Dzie­
ci... one mnie nie będą chciały! 
A cóż ja bez nich?”.

— Roztaczaliśmy przed nią 

perspektywy transplantacji. Czy 
to ją uspokoiło? Nie wiem. Ma­
jąc nietknięte oczy, nigdy nie za­
żądała lusterka. Silny człowiek, 
który wiedział, jak pokonuje się 
nieszczęście. „Poświęciłam całe 
moje życie dzieciom” — powie­
działa mi ostatniego dnia. I bhy- 
ba nikt bardziej nie miał prawa 
żegnać świata takimi słowami.

Na -wiadomość o uratowaniu 
dzieci przez Wawrzyńską, w szko­
le mówiono: „Tak, ona była do 
tego zdolna!”.

Co w jej życiu wskazywało, te 
stać ją będzie na wielką decy­

zję. że tak dosłownie i konsek­
wentnie pojmie swe ofiarowanie 
się młodemu życiu? Odpowiedź 
jest jedna: — Umiłowanie dzieci, 
bezwzględne posłuszeństwo etyce.

Dzieci — one się w jej życiu 
najbardziej liczyły — wspomina 
pani Rysak. — Wszystkie były 
„jej”. Gdy chodziło o ich dobro, 
gotowa była wtrącać się w „nie 
swoje sprawy”. Nie pytała wte­
dy, w zakresie czyich kompetencji 
leży zadanie. Spełniała je po pro­
stu z „kompetencji” serca.

*

Ludwika z Koralewskich Waw­
rzyńska ujrzała świat w Warsza­
wie, 22 kwietnia 1908 roku. Od 
dziecka marzyła o zawodzie na­
uczycielki. Uległa rodzicom, któ­
rzy pragnęli, by córka skończyła 
farmację. Nauczycielskie powoła­
nie odziedziczone po całej pleja­
dzie pedagogów w rodzinie po­

krzyżowało plany matki. Ludwika 
opuszcza farmację i wstępuje na 
Wydział Filologiczny Uniwersy­
tetu Warszawskiego. W niespeł­
na rok znowu rzuca studia, tym 
razem z powodu złych warunków 
materialnych w domu. Nie zna­
no jeszcze formy studiów zaocz­
nych. Młodzi ludzie musieli wy­
bierać między nauką a pracą. I 
Ludwika „-wybrała”. Tnzeba było 
po prostu zarabiać na życie.

Próbuje w różnych zawodach. 
And praca w administracji, ani na 
poczcie, w drogerii, gdzie mogła 
wykorzystać swe wiadomości, 
zdobyte na farmacji — nie przy­
niosły zadowolenia. Ciągle szuka 
swego miejsca.

Wybucha wojna. Dom rodzin­
ny Koralewskich za sprawą Lud­
wiki rychło przeobraża się w 
szkołę. Ludwika z zapałem przy­
gotowuje młodzież na tajne kom­
plety gimnazjalne. Praca idzie 
„na dwie zmiany”. To nic, że 
trzeba jeszcze w pracowity dzień 
wepchnąć tych kilka godzin 
„służby zarobkowej” w aptece. 
Ludwika jest szczęśliwa!

Kontakt z zawodem nauczy­
cielskim w trudnych warunkach 
okupacyjnych przesądził ostatecz­
nie o kierunku pracy zawodowej 
Wawrzyńskiej..

Po wojnie, nie przerywając 
pracy, kończy liceum pedagogicz­
ne. Dopięła celu, jest zawodową 
nauczycielką. Lecz stosunki w 
pracy nie układają się. Często 
zmienia szkoły. Towarzyska, 
uczynna koleżanka, nie umiejąca 
żyć bez ludzi, skupiająca iteh wo­
kół siebie, ciągle się Im naraża 
swym bezkompromisowym po­
glądem na sprawy dobra publicz­
nego, bezwzględną walką z nie­
uczciwością j sobkowstwem — 
naraża swą odwagę cywilną. Jest 
duszą każdego środowiska, ale 1 
jego sumieniem. Otacza ją szacu­
nek i bardzo mało przyjaciół.

Zaczęło się to zaraz po wojnie, 
gdy wrócono do zdewastowanej 
szkoły. Ona była . tą „niedobrą”, 
która chodziła po domach i po­
znawała: „To pianino oddaj, bo 
ze szkolnej świetlicy. A te książ­
ki ze szkolnej biblioteki!” Rze­
czy wracały na miejsce, pozosta­
wały urazy. I tak już zawsze. „To 
niespołetznie. Tamto niedobrze”. 
Ludwika nabierała coraz więk­
szego obrzydzenia do kołtuństwa, 
coraz bardziej była zmęczona. 
„Przestań się chandryczyć — ra­
dzili życzliwi. — Ukradłą to 
ukradła, niech ją' cholera weź­
mie! Uspokój się, idź na plażę. 
Spójrz, świat jest piękny!” Nie 
słuchała.

Pewnego dnia powiedziała w 
domu: „Ja już dłużej nie mogę 
i tą prywatą wy trzymać I” Spako­

wała msnatM 1 wyjechała w oko­
lice Wrocławia. Może tam będzie 
lepiej ?

W pozbawionym jodu klimacie 
dolnośląskim jej choroba zawo­
dowa — nieżyt gardła — poczęła 
czynić szybkie postępy. Z chro­
nicznym zapaleniem strun gło­
sowych wróciła po kilku latath 
do Warszawy. Wraz z mężem za­
mieszkała w przeznaczonym do 
rozbiórka baraku na Włościań­
skiej, w nadziei szybszego otrzy­
mania mieszkania.

Ze względu na stan gardła, nie 
może prowadzić dłużej zajęć lek­
cyjnych. Kończy kurs dla kie­
rowników świetlic szkolnych i 
znowu zwycięża los — nie roz­
staje się ze swymi dzieciakami. 
W nowej pracy odnalazła się bez 
reszty. Poza obowiązkami peda­
gogicznymi spełnia teraz funkcję 
społeczno-opiekuńczą.. Wnika w 
warunki domowe, interweniuje w 
skomplikowanych problemach ro­
dzinnych swych wyfc-howanków, 
pomaga w nauce, kieruje rozryw­
ką. Jest w swoim żywiole. Dzie­
ciarnia przepada za uśmiechnię­
tą, pełną życia i inicjatywy „Pa­
nią”. Ludwika ma wielki autory­
tet u dorosłych i u dzieci.

Kim była? Społecznicą, opie­
kunką, maniakiem uczciwości... 
Tak. Ale przede wszystkim zwyk­
łym człowiekiem. Nie szukała cier­
pień, nie pretendowała do stania 
się „przykładem”. Bardzo chcia- 
ła być szczęśliwa, tak zwyczajnie, 
po ludzku i triągle wierzyła, że 
w końcu będzie. Kochała życie. 
Pływała, tańczyła, śpiewała — 
miała przyjemny głos. Za młodu 
pasjonował ją sport. Skakała 
wzwyż, była już bardzo blisko re­
kordów, gdy wysięk w kolanie, 
po upadku podczas treningu — 
przekreślił dalsze sukcesy.

Była z tych ludzi, co nie odblo- 
rą sobie życia, ale oddadzą je, 
gdy — ich zdaniem zaistnieje 
wyższa konieczność.

Dla tej wyższej konieczności 
etycznej, poszła trzy razy w pło­
mienie, uważając swoje postępo­
wanie za zupełnie normalne. Nie 
zrozumiała do końca, dlaczego lu­
dzie nazywają ją bohaterką?

W szpitalu żenowały ją hołdy, 
rozgłos. Cieszyły niezliczone obja­
wy ludzkiego serca. Przychodzili 
ludzie, przysyłali bezfcenne leki, 
listy, mnóstwo listów. Chciała“ 
znać treść ich wszystkich, tych 
z Warszawy i Kielc, Phenianu i 
Rzymu, Tuluzy 1 Moskwy, Toron­
to i Hawany. A najbardziej tych 
pisanych niewprawną dziecinną 
ręką...

Po wyjściu ze szpitala plano­
wała wyjazd nad morze. „Morze... 
mów ze mną o morzu" — pro­
siła siostrę. — Tak pragnę je zo­
baczyć. Ten szum, ta cisza...”,

*

Poniedziałek, 21 lutego 1955 ro­
ku. Dochodzi godz. 13.00. Cmen­
tarz Wojskowy na Powązkach. 
Drgnął las sztandarów. Ruszył 
kondukt w ostatnią drogę Lud­
wiki Wawrzyńskiej.

DZIĘKUJEMY

W Dniu Nauczyciela pragniemy 
złożyć gorące podziękowanie za­
służonemu pedagogowi i długolet­
niej kierowniczce szkoły w Ol­
sztynie koło Częstochowy.

W 1948 r. p. JANINA SŁOWI­
KOWSKA wraz z siostrą Stefanią 
podjęła pracę w naszej szkole. Od 
samego początku cieszyły się 
wielkim autorytetem wśród mło­
dzieży szkolnej i rodziców. Jest 
nie tylko sumiennym pedagogiem, 
lecz i bliskim ich przyjacielem, 
cenionym i łubianym wychowaw­
cą.

Przez 17 lat była kierownikiem 
szkoły. Dzięki Jej staraniom od 6 
lat szkoła pracuje w nowych, 
pięknych pomieszczeniach, jest 
dobrze wyposażona w pomoce na­
ukowe i utrzymana w należytym 
porządku.

Pani Słowikowska spędzone ra-J 
zem z nami lata całkowicie po­
święciła szkole i środowisku. Wie­
lu Jej wychowanków zajmuje 
dzisiaj odpowiedzialne stanowi­
ska. Są wśród nich inżynierowie, 
lekarze, nauczyciele, technicy.

Dzisiaj w Dniu Nauczyciela, 

pragniemy Jej jeszcze raz z głębi 
serca podziękować za pracę i trud 
włożony w wychowanie naszej 
młodzieży i aktywne zaangażowa­
nie w życie środowiska. Pragnie­
my również złożyć serdeczne ży­
czenia zdrowia i wszelkiej po­
myślności.

KOMITET RODZICIELSKI 
SPOŁECZEŃSTWO 

I MŁODZIEŻ SZKOLNA 
Olsztyna k/Częstochowy

★
Po chorobie Heine-Medina cór­

ka moja, Małgosia, wielokrotnie 
przebywała w Szpitalu Chirurgii 
Dziecięcej im. J. Śniadeckiego w 
Białymstoku. Tam też kontynu­
owała zajęcia szkolne, dzięki cze­
mu nie miała przerw w nauce.

W szpitalu zajęcia lekcyjne pro­
wadzi p. JANINA KACZYŃSKA. 
Właśnie dzięki jej niestrudzonej 
pracy i wysiłkowi córka moja u- 
kończyła tego roku VIII klasę. 
Pragnę tu nadmienić, że prowa­
dzenie lekcji w warunkach szpi­
talnych wymaga od nauczyciela 
wyjątkowego podejścia, wiele 
serdeczności w stosunku do cho­
rych dzieci. Takim właśnie peda­
gogiem jest pani Kaczyńska. Dla­
tego też chore bardzo ją lubią, a 
wiele z nich nazywa ją mamą.

Chcialbym za Waszym pośred­
nictwem podziękować p. Kaczyń­
skiej za jej troskliwy, serdeczny 
stosunek wobec chorych dzieci.

STANISŁAW KULIKOWSKI
Białystok

ON MNIE
UKSZTAŁTOWAŁ...

Był niezwykłym nauczycie­
lem. Ideałom, które w nas 
wpajał, oddał życie.

Minęło już niemal 30 lat od 
momentu, ‘kiedy mnie uczył, a 
ciągle o Nim pamiętam. I nie 
tylko ja. Również moi koledzy. 
Pamiętamy zwłaszcza. jak mó­
wił: „Nie zapomnijcie nigdy, że 
jesteście Polakami”. A było to 
wówczas najważniejsze, ale 1 naj­
trudniejsze „przykazanie”.

Stanisław Ciesiołkiewicz uczył 
mnie bardzo krótko. Tylko nie­
pełne dwa lata. Ale przecież nie­
zwykle lata. Lata, które »lę 11- 

czyło w zupełnie inny sposób: 
1940, 1941, 1942...

Nie pochodził z naszego mia­
steczka. Przywiodły go tutaj lo­
sy wojenne. Otóż w 1939 roku 
nie odnalazł swej formacji (był 
domu pod Koninem, gdzie był 
kierownikiem sżkoły, dowiedział 
się, że szukają go Niemcy, że 
grozi mu rozstrzelanie. Musiał 
uciekać, opuścić dom 1 rodzinę.

W 1940 roku znalazł się w Ka­
mieńsku, w powiecie piotrkow­
skim. Uczył w miejscowej szkole 
podstawowej. Prowadził także 

tajne komplety — przerabiał z 
nami program I gimnazjalnej. 
Był w konspiracji. Podobnie jak 
cała grupa, w której się znalazł 
— utrzymywał łąbzność z ^Sza­
rymi Szeregami”.

W czerwcu 1942 roku pod Jego 
dom zajechały trzy samochody 
gestapowców i żandarmów. Zo­
stał aresztowany. Najpierw 
Oświęcim, a potem Mauthausen 
— Gusen. Tu zostaje zamordowa­
ny w 1942 roku.

Kolega T. Gajewski, obecnie 
dyrektor szkoły średniej w War­
szawie, były komendant party­

zantki naszego rejonu, tak o Nim 
pisze: „Była to jedna z najpięk­
niejszych postaci naszej konspi­
racji (...) aż żal, że nie stał się do 
tej pory patronem jakiejś druży-: 
ny harcerskiej...”.

Po latach, w Gusen zostaje 
wmurowana tablica pamiątkowa 
na Jego cześć; przyczynił się do 
tego przewodniczący Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeń­
stwa — minister Janusz Wieczo­
rek.

Ale o tej okupacyjnej działal­
ności Stanisława Ciesiołkiewicza 
dowiedziałam się już znacznie 
później. Pamiętam, gdy przycho­
dził na lekcje, był zawsze u- 
śmiechnięty i niezwykle serdecz­
ny. Doskonale rozumiał nas — 
wówczas trzynasto- i czternasto­
latków. A myśmy go uwielbiali. 
Nie zdawaliśmy sobie sprawy, na 
jakie niebezpieczeństwo się na­
raża.

Dziś uczę w tej samej szkole, 
w której On uczył w owych dra­
matycznych czasach. Wiele już lat 
jestem nauczycielką. Z każdym 
jednak rokiem zdaję sobie coraz 
lepiej sprawę z tego, że to On 
mnie przede wszystkim ukształ­
tował, że On mnie nauczył sto­
sunku do uczniów, uczucia do 
kraju.

Więc właśnie w Dniu Nauczy­
ciela — tymi, może nazbyt oso­
bistymi zdaniami — chciałabym 
Mu złożyć serdeczne — i nieste­
ty, już tylko symboliczne — po­
dziękowanie.

WIESŁAWA T.liiBIR
Kamieńsk
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REDAGOWANY PRZY UDZIALE KLUBÓW LITERACKICH ZNP

MARIA ŁOPATKOWA

chciałem”
O NAUCZYCIELSKIM TWORZYWIE PISARSKIM — CIĄG DALSZY

Odwieczne tworzywo literackie, 
z którego zbudowano niejed­
no arcydzieło — to odpowie­

dzialność człowieka przed czło­
wiekiem. Pedagog, kształtując te 
odpowiedzialność w dziecku od 
wczesnych lat, widzi z bliska zgu­
bny i zbawienny wpływ różnora­
kich sił. tkwiących tak w samym 
wychowaniu, jak i na zewnątrz, 
w otaczającym go świecie.

Jak te siły skierować w pożą­
dany wychowawczo nurt? Jak 
modelować sytuatje. by sprzyjały 
pedagogicznym celom? A sytua­
cje bywają różne. W każdym nau­
czycielskim życiu można zareje­
strować przynajmniej kilka ta­
kich, które wybiegają poza co­
dzienność, poza przewidziane oko­
liczności. Zdarzenia te dzięki swej 
nietypowości, utrwalają się w 
przeżyciach na długo i czasem 
na stałe coś zmieniają, stworzą 
lub zburzą.

Naukowcy nazywają to naru­
szeniem struktury' osobowościo­
wej. a zwyczajne określenie brzmi 
krótko: wstrząs. Podobno wstrząs 

Zofia Iglelska „ŁOBZÓW” (Unoryt)

doznany w latach dziecięcych po­
zostawia swe ślady do starości. 
Zepchnięty nawet przez czas w 
sferę podświadomości, daje o so­
bie znać zawsze, kiedy rzeczywi­
stość przyniesie chwilę podobną 
do tamtej.

Ta chwila na sali gimnastycz­
nej przypomniała ból sprzed kilku 
lat. Skok ku piłce i... ciemno w 
oczach.

—Panie kierowniku, co panu?
—Nic, nic, grajcie dalej, to 

noga...
— Przez pana przegramy mecz. 

Wychowawcy contra młodzież 
czyli stawka o autorytet... Oczy­
wiście. wychowawcy przegrali, 
autorytet mimo to nie ucierpiał. 
Jak można bowiem wygrać w tak 
osłabionej drużynie! Kierownik z 
nogą w gipsie nie mógł wszak 
pomóc kolegom, ofiarnie odpiera­
jącym atak wysportowanych wy­
chowanków. O wyniku meczu le­
piej nie pisać. Było jednak w tym 
wydarzeniu cbś, co przeszkodziło 
młodzieży chlubić się zwycięst­
wem nad wychowawcami. Nie, 
nie chodziło tu o sam wypadek 
przy piłce, w sporcie przecież 
różne kontuzje są na porządku 
dziennym. Tu chodziło o coś wię­
cej. o wydarzenie, które wciąż 
nie mogło się zakończyć.

A zaczęło się tamtej mroźnej 
zimy. Kierownik, który wówczas 
piastował funkcję wychowawcy 
starszych chłopców, obiecał wy­
jazd na zimowisko. Radości było 
co niemiara. Góry, śnieg, narty. 
Ich pan, zanim pozwolił przypiąć 
deski, mówił, co wolno, a czego 
nie wolno robić, jak się zachowy­
wać, czego unikać. Zwłaszcza 
przestrzegał przed oddalaniem się 
od grupy.

Chłopcy, jak to chłopcy, wysłu­
chali, przyirzekli dostosować się 
do wymagań, a naprawdę poważ­
nie myśleli tylko o nartach, żeby 
jak najszybciej móc zjeżdżać! Tre­
nowali zatem solidnie, ale — kie­
dy już poczuli jaką taiką prze­
wagę nad nieposłusznymi deska­
mi — przyrzeczenia dane na po­
czątku zaczęły co poniektórymi 
ciążyć. Zwłaszcza Wieśkowi. Hej, 
zjechałby sobie tak po wysokim 
zboczu, żeby wiatr w uszach świ­
stał, żeby mknąć jak strzała... Pan 
nie pozwolił oddalać się, ale on 
tylko troszeczkę skrętei, sprawdzi, 
czy za szałasem jest jakiś zjazd 

w dolinę. „Pan’* akurat odwrócił 
się, coś mówi do Maćka... nie 
zauważy.

Rzeczywiście nie zauważył t do­
piero za moment spostrzegł brak 
chłopca. Nie pomogło wołanie. 
Kierownik zaniepokojony okrążył 
szałas, spojrzał w dół. Nie było 
czasu do namysłu. Wiesiek nie 
mogąc opanować nart staczał się 
ku stromej wiszącej nad kotliną 
ścianie.

Mocne pchnięcie, skręt desek, 
pęd powietrza, podjazd, zbicie 
chłopca z nóg. Potem tylko spa­
danie — i ból mroczący świado­
mość.

Kiedy ocknął się, chłopcy ra­
zem z Wieśkiem już przy nim 
stali. Przerażeni, bezradni. Szar­
pnął się, by wstać. Upadł. Znów 
stracił przytomność. Nie wie, jak 
długo to trwało. Skądś, jakby z 
daleka, dochodził go czyjś płacz 
Otworzył oczy. To jego chłopcy. 
Próbował uśmiechnąć się.

— Co za beksy z was. Niech 
który biegnie po pomoc. Wyrwał 
się Maciek zwany Cyganem. Za­
padał coraz w śnieg, przewracał 
się i podnosił, próbował nada­
remnie biec. Niełatwo wygrzebać 
się z takiej przeklętej kotliny. 
Wreszcie znikł za zboczem. Długo 
nie wratał, chłopcom ten czas 

wydawał się wiecznością. Ich pan 
siedział podparty śniegiem, bla­
dy, nieruchomy. Zawsze był inny 
silny, śmiały. Dzieci niedorosłe 
jeszcze do refleksji nad życiem 
ludzkim reagują na spotkanie nie­
szczęścia zdumieniem i lękiem. Tu 
obydwa te doznania spotęgowało 
jeszcze współczucie dla drogiego 
im wszystkim wychowawcy.

W miarę upływających minut, 
oddalających zaszokowane sa­
mym wydarzeniem, coraz mocniej 
zafczęło narastać pytanie: kto wi­
nien?

Winowajcy mie trzeba było szu­
kać. Stał z daleka od zbitej gro­
madki kolegów, jakby już nie by! 
jednym z nich, jakby wyrok ko­
leżeński zapadł automatycznie już 
wtedy na zboczu. Ale nie tylko to 
było ciężkie do zniesienia. Wie­
siek w ciągu swoich 12 lat nie 
wiedział, że może być człowiekowi 
tak źle, tak strasznie, że chciało 
się nie być, nie stać tu. nie pa­
trzeć. Jak zawsze bał się po prze­
winieniu ostrych słów, tak dziś 
pragnął ich, nie mógł znieść tego 
wzroku, tego milczenia.

—Ja nie chciałem! — obronny 
krzyk chłopca nadal niczego nie 
zmienił, nikomu nie pomógł, je­
mu samemu także nie, poza wy­
zwoleniem ponownej strugi łez.

Nareszcie wrócił Maciek. Przy­
ciągnął tylko sanki. W domu ni­
kogo nie było, gospodarz poszedł 
do wsi po chleb.

W chłopców po załamaniu i bez­
radności wstąpił duch opiekuń­
czego heroizmu. To oni teraz po­
czuli się odpowiedzialni za swego 
pana. Nie było czym usztywnić 
nogi, każda zmiana pozycji grozi­
ła nowym omdleniem. Wychowa­
wca nie ułomek — ważył sporo, 
sanki krótkie, trzeba je było 
„przedłużać” nartami, zapadały 
łatwo, trudno wytyczyć równy 
szlak, jeden nieuważny ruch cią­
gnących powodował przeraźliwy 
ból.

Zlani potem, śmiertelnie zmę­
czeni. forsująty krok za krokiem 
nieprzychylny górski teren — do­
brnęli wreszcie do domu. Dwóch 
zeszło w dół do leśniczówki dzwo­
nić po pogotowie, pozostali zajęli 
się chorym. Odsłonięta noga 
wprawiła chłopców w ponowne 
przerażenie. Leżała sina, obrzękła, 
z dziwnie skręconą stopą, jakaś 
obca inna, jak nieludzka. Maćka 
chwyciły torsje, trzeba go było 
wyprowadzić, chłopcy znów za­
częli pochlipywać. Wiesiek wci­
śnięty w kąt izby trząsł się jak 
w ataku febry.

Godziny mijały, noga puchła, 
pogotowie nie przyjeżdżało. Wiatr 
pozawiewał drogi, dojechać trud­
no. Chłopcy kilkakrotnie schodzi­
li w dół, wypatrywali karetki, nie 
nadjeżdżała. Utknęła gdzieś w 
śniegu. Kiedy zjawiła się wresz­
cie po dwu straszliwie długich 
dniach i nocach, lekarz określił 
stan pacjenta jako groźny. Lęk 
o wychowawcę, zmniejszony przy­
byciem pogotowia ratunkowego, 
znów wywołał atmosferę napię­
cia. Uratują nogę? Co będzie, je-

(Dołcoilczente na str. S)

Foto: Cz. Górski

ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI 
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IN MEMORIAM JÓZEFA CZECHOWICZA
Późno już—
Złoty krzyk koguta wysoko biegnie nad miastem.
Owiń się szczelniej czernią—
Oto czas boskiej natury.
Pójdziemy śladem poety śpiącego w stallach kamieniem.
Tędy szedł do szkoły — stromy brzeg słońca.
Ci co go winem wiwatowali odeszli w niepamięć poezji.
Sam idzie zaułkami — dotyka gotyckich ciał kamienic
Jakby sprawdzał własne słowa
Bojąc się że potomni zgubią symbole i znaki
Które przyniósł z nieznanej podróży.
Poezja jego — księżycowy blask
Który wstąpił w jego ciało bombą
I wyniósł ponad nieśmiertelność.
Patrz — stoi w gwiazdę poranną odziany
Dłoń złożył — miastu błogosławi
Na kształt wiosennej chmury lub róży przebudzonej.
Chodźmy w dół alejami.
Późno już—

BOGUSŁAW ŻURAKOWSK1

Czerwienią i bielą, żółcią i gwaszem 
Maluję lato na drodze. Którzy 
Odchodzą i którzy wracają — 
Przechodzą obok jak spóźnieni.

Droga Jest początkiem i jest końcem, 
Obłokiem słońca i plamą cienia, 
Błysnęła ryba, przemknęła gwiazda. 
Wiatr żagle przemienia.

Stół nie uniesie naszego wzruszenia. 
Usta wpół otwarte zastępują mowę. 
Milczenie podobne jest do marzenia. 
Kwiaty nie mówią — one są czerwone.



JAROSŁAW ZIELIŃSKI

NIM RUSZY 

AUTOBUS
| eszcźe w taksówce myślą!, te 
I nie zdążą. Krystyna umawia­

ła się z nim, że wpadnie za 
parę dni. „Przyjadę — mówiła — 
bo mam tyle spraw. Muszę się 
wymeldować i załatwić przenie­
sienie służbowe do innej szkoły. 
Zobaczymy się wówczas i poro­
zmawiamy”. Andrzej jednak nie 
słuchał tego, co mówiła, bo bez 
przerwy liczył na to, że się spóź­
nią, nie zdążą na autobus i Kry­
styna będzie musiała czekać na 
następny. A to zmieniało wiele, 
choć właściwie niczego nie mogło 
zmienić. Wszystko, co było ważne, 
już nastąpiło pół godziny przed­
tem i teraz jedynie mogli sobie 
porozmawiać, wypić kawę, a mo­
że powspominać. Nie byli już w 
stanie zmienić tego, co zrobili, 
choćby siedzieli razem jeszcze te 
dwie godziny albo i dłużej. Mimo 
to Andrzej liczył, że nie zdążą 
1 słuchał tego, co mówiła Krysty­
na bardzo nieuważnie.

Jednak zdążyli. Autobus stał 
na swoim stanowisku, choć wed­
ług życzeń Andrzeja nie powinno 
go tam być.

Krystyna wysiadła z taksówki, 
gdy ta tylko stanęła, i pobiegła 
do autobusu. Pomyślał, że może 
jej nie sprzedadzą biletu, bo po­
winna go była kupić w kasie, 
a nie w autobusie. Ale i to jego 
marzenie nie miało się spełnić. 
Widział wyraźnie, że Krystyna bi­
let otrzymała i usiadła zaraz na 
brzeżku fotela tuż obok otwar­
tych drzwi. Usiadła tak, że nie 
wyglądało to na zwykłe zajęcie 
miejsca w autobusie, a jakoś tak, 
jakby weszła tam tylko na chwilę 
i zaraz miała wysiąść. Poznał to 
po sposobie trzymania torebki, 
po tym, że nie rozpięła płaszcza 
i nie zciągnęła rękawiczek. Po­
myślał zaraz, i liczył na to, że 
Krystyna może wysiąść, że nic 
nie jest jeszcze stracone, nim 
autobus nie ruszy.

Pomachała do niego ręką. U- 
śmiechnął się. Wyglądali na parę, 
która musi się na jakiś czas roz­
stać i której jest z tego powodu 
bardzo smutno. Tak wyglądali, 
choć jeszcze pół godziny temu sta­
li każdy przed swoim pulpitem 
i odpowiadali na pytania sędzie­
go, z których najważniejsze były: 
„Czy pani podtrzymuje swoją pro­
śbę o rozwód?” „Czy pan wyraża 
zgodę na rozwód?” A potem jesz­
cze: „Proszę to podpisać”. Sędzia 
był obojętny, bezduszny nawet. 
Taki właśnie, jaki powinien być 
sędzia. Andrzej, tam na sali, 
przyglądał się Krystynie i wi­
dział jej zdziwienie, że to właśnie 
wszystko odbywa się tak, ‘że ni­
kogo, nawet sędziego nie intere­
suje jej małżeństwo. Była jakby 
zdziwiona, że się ją traktuje jak 

dorosłą. I jeszcze, że się nikt nie 
rozczula, że nie próbuje się jej 
namawiać do zmiany decyzji.

Uciekła więc z tej sali czym 
prędzej, by znaleźć kogoś, kto 
by jej współczuł. A że nie było 
nikogo prócz Andrzeja, z którym 
się właśnie rozwodziła, żal jej by­
ło, że odjeżdża i pewnie jeszcze 
teraz w autobusie żałowała, ale 
była zbyt dumna na to, aby dać 
to po sobie poznać.

A Andrzej wiedział, że teraz 
jest najlepsza okazja, aby zawró­
cić. Zawsze istnieje możliwość 
wycofania wszystkiego, ale nie 
taka jak teraz. Mimo to, że wcale 
nie uważał się za pokrzywdzo­
nego, przyznawał nawet rację 
Krystynie i mówił, że jeżeli bę­
dzie trzeba, weźmie winę za roz­
kład małżeństwa na siebie. Czuł 
się winnym, ale teraz stał przed 
autobusem, a ona siedziała na 
brzeżku fotela tuż przy drzwiach 
i patrzyła na niego dając mu 
znaki ręką, liczył więc, że wy­
siądzie i wszystko jeszcze będzie 
dobrze.

„W pokoju, jak to zwykle 
bywa, gdy zajmuje go więcej niż 
jedna dziewczyna, panował bała­
gan. Leżały na łóżkach, a on 
wszedł, by uzgodnić z nimi jakieś 
sprawy przed zbliżającym się ba­
lem. Należał do organizatorów i 
coś tam musiał z nimi załatwić. 
Dziewczyny leżały przykryte koł­
drami po szyję i włosy miały na­
kręcone na papiloty. Znał je z 
widzenia, bo był starostą grupy, 
i choć spotykali się tylko na se­
sjach, zdążył już je poznać.

Krystyna leżała w rogu pod 
oknem i miała mu najbardziej ze 
wszystkich za złe, że wtargnął do 
ich pokoju i zobaczył je takie, 
jakimi były. Załatwił więc szyb­
ko to, co miał do załatwienia i 
wyszedł, choć wiedział, że tu 
wróci, bo Krystyna przypominała 
mu kogoś, kogo nie mógł sobie 
przypomnieć, choć długo się nad 
tym zastanawiał. Ale to było nie­
możliwe, aby sobie przypomniał, 
bo nie znał nikogo takiego kto 
byłby podobny do Krystyny. Tak 
zawsze jest, że ktoś kogo zaczy­
namy lubić, przypomina nam ko­
goś, a jeżeli nie, to po paru go­
dzinach wydaje się nam, że go już 
znamy od lat, choć te „lata" da­
łyby się obliczyć w minutach.

Na balu bawili się razem, a 
znajomi chłopcy siedzący z nimi 
razem przy stoliku wznosząc peł­
ne kielichy taniego szampana, ży­
czyli im o północy, aby ich córka 
miała na imię Barbara".

Autobus jeszcze stał. Wsiadali 
inni, także spóźnieni pasażerowie. 
Andrzej spojrzał na zegarek i 
stwierdził, że jest już pięć mi­
nut po godzinie odjazdu, a mimo 
to autobus stał jeszcze. I dobrze, 

te stał, bo póM go Andrzej wi­
dział przed sobą, a w nim siedzą­
cą Krystynę, miał jeszcze nadzie­
ję, że ona wysiądzie, że pójdą 
gdzieś na kawę, albo jeszcze le­
piej na lampkę wina i ułożą mię­
dzy sobą wszystko tak, że będzie 
dobrze. A jeżeli już tego nie da 
się zrobić, bo zbyt wiele rzeczy 
było między nimi, o których nie 
mogli zapomnieć, a które rozdzie­
liły ich chyba na zawsze, to przy­
najmniej porozmawiają o pięcio­
letniej już teraz Baśce.

„Wiosna rozkwitła już kaszta­
nami i okno w pokoju szpitalnym 
można było otworzyć. Stała w 
tym oknie i uśmiechała się do 
niego. W ręku trzymała olbrzymi 
pęk goździków, nie musiał więc 
jej pytać, czy je otrzymała i nie 
musiał się pytać o nic, bo stała 
w oknie, patrzyła na niego i u- 
śmiechała się. Stali tak dosyć dłu­
go, aż w końcu pomyślał, że może 
jej to zaszkodzić i zapytał ją, czy 
nie jest zmęczona. Odpowiedzia­
ła, że nie, że jeszcze może tak 
chwilę postać. Stali więc jeszcze 
trochę, a potem ona powiedziała,

ml

Bronisław Tomecki 
„DRZEWA” (linoryt)

że napisze list i przyśle go przez 
pielęgniarkę. Poszedł więc przed 
drzwi z napisem „Wstęp wzbro­
niony" i za chwilę otrzymał kart­
kę. Był zdziwiony, bo nie było 
na niej nic więcej prócz prośby, 
by kupił łóżeczko i jeszcze parę 
drobiazgów dla małej Baśki (To, 
że będzie miała na imię Baśka, 
było już zdecydowane). I jeszcze 
na zakończenie, że jest szczęśliwa 
i że kocha".

Andrzejowi chciało się palić. 
Sięgnął więc do kieszeni i stwier­
dził, że nie ma tam papierosów. 
Nie znalazł też ich w innych kie­
szeniach. Tuż obok był kiosk, ale 
nie chciał odejść, nie chciał od­
wrócić wzroku od Krystyny, jak­
by się bał, że to może w jakiś 
sposób wpłynąć na jej decyzję. 
Zrezygnował więc z palenia i stał 
w miejscu wpatrując się w otwar­
te drzwi autobusu i na Krystynę 
siedzącą na brzeżku fotela tuż 
przy drzwiach. Ponownie pod­
niosła rękę i dała mu znak. U- 
śmiechnąl się 1 zastanowił, 
czy nie podejść do drzwi 1 nie na­
mówić ją do pozostania. Ale zre­
zygnował z tego, bo zdawało mu 

się, że to nie ma najmniejszego 
sensu 1 tylko może wszystko po­
psuć. Krystyna wstała z fotela, 
poprawiła płaszcz i ponownie u- 
siadła.

„Nad rzeką nie było nikogo. 
To było dobre miejsce na kąpiel, 
a mimo to nikt tu nie przycho­
dził, bo dużo dobrych miejsc było 
w tej rzece do kąpieli i nie mu- 
sieli się bać, że ktoś przyjdzie. 
Nic by im to nie przeszkadzało, 
ale woleli być sami na tej łące 
nad rzeką, która w tym miejscu 
była płytka, tak że mogła się w 
niej kąpać nawet mała Baśka. 
Trudno ją zresztą było utrzymać 
z daleka od wody i wcale nie sta­
rali się tego robić. Rozłożyli tylko 
koc, nadmuchali wielką piłkę i 
małe koło ratunkowe i mogli się 
iść kąpać. Przyszli nad rzekę już 
rozebrani, w strojach kąpielo­
wych. Mieszkali tego lata w leś­
niczówce i do rzeki było parę 
kroków przez las i wąską łąkę, 
która tworzyła plażę, więc roz­
bierali się już w domu i tak szli 
nad wodę. Ta łączka doskonale 
nadawała się na plażę i była lep­
sza niż piasek i wszystko inne. 
Można się było po niej kulać z 
małą Baśką, fikać koziołki i robić 
wszystko inne, co się robi w ta­
kich wypadkach, kiedy się ni« 
ma żadnych trosk, nawet o rzekę, 
która była za płytka na to, żeby 
się w niej utopiło czteroletnie 
dziecko.

Baśka wskoczyła do wody na­
tychmiast po przybyciu nad rzecz­
kę, krzycząc, by jej rzucić koło 
ratunkowe, bo ona chce pływać 
jak okręt. Poszli więc do wody 
jej śladem, gdy tylko rozłożyli 
koc i nadmuchali potrzebne do 
zabawy piłkę i koło. Do tego ko­
ła uwiązywał długą na dwadzieś­
cia metrów linkę, a Baśka kładła 
się na kole i spływała z prądem 
w dół rzeki, gdzie też było płyt­
ko i nie było żadnego niebezpie­
czeństwa, aż cała linka wypręża­
ła się. Wówczas Baśka chwytała 
się jeszcze mocniej, a on wybie­
rał linkę przyciągając w ten spo­
sób koło razem z Baśką do sie­
bie. Sunęło pod prąd prując wo­
dę jak okręt. Było przy tym du­
żo śmiechu i także strachu, bo 
wszystko to wyglądało bardzo 
groźnie, gdy taki mały pędrak 
jak Baśka szybował po rzece na 
kole ratunkowym. I to była ich 
najlepsza zabawa. Prócz tego zna­
li jeszcze wiele innych zabaw, 
prawie tak samo dobrych jak 
tamte i nigdy nie nudzili się nad 
rzeką, kiedy chodzili tam we trój­
kę i zostawali prawie do wieczo­
ra”.

Autobus wciąż stał jeszcze 1 
Andrzej po raz drugi spojrzał na 
zegarek. Krystyna także spojrza­
ła na zegarek 1 uśmiechnęła się do 
niego. Jeszcze raz pokiwała do 
niego ręką. Stał dziesięć kroków 
od autobusu i widział każdy jej 
ruch. Widział także to, a może 
tylko chciał zobaczyć, 1 tak mu 
się zdawało, że Krystyna wyglą­
da tak, jakby czuła to samo co on 
i że ma zamiar uciec z autobusu, 
nim ten ruszy, pójść z Andrze­
jem na kawę albo w ogóle zostać, 
przekreślić wszystko, co dzisiaj 
było 1 zacząć od nowa, i w ten 
sposób’ przekroczyć mur, który 
budowali między sobą przez sie­
dem lat, z wytrwałością godną 
lepszej sprawy. Andrzej czuł, że 
kiedy jak kiedy, ale właśne teraz 
mogliby ten mur przekroczyć i 
dlatego czekał, bo był niemal pe­
wien, że Krystyna wstanie lada 
moment i wyjdzie z autobusu. 
Czekał na to.

„Lubił zostać z Baśką wt dwój­
kę, ojciec i córka, gdy mama wy­
jeżdżała gdzieś na kilka dni albo 

na jeden dzień chociaż. Mieszka# 
za miastem i nie musiał się bać, 
że Baśce się coś stanie, gdy wy­
biegnie z domu „do koleżanki" 
jak mówiła. Wracała zawsze zmę­
czona, kiedy tylko zapadał 
zmierzch, i nie musiał bać się, 
że nie wróci, bo tak ją nauczyli, 
i zawsze ich słuchała, jeżeli cho­
dzi o te powroty do domu.

Przynosiła ze sobą różne skar­
by znalezione w miejscach wia­
domych tylko dzieciom i pokazy­
wała mu je albo chowała do 
różnych pudełek, których dziesiąt­
ki miała w swojej szajce. Kąpał 
ją zaraz, a ona lubiła to i nawet 
nie płakała, gdy mydło wpadło 
jej do oka, tylko chwytała ręcz­
nik, wycierała je i dalej pluskała 
się w wannie.

Potem jedli kolację, oglądali 
wspólnie telewizyjną dobranockę 
i Baśka bez grymasów kładła się 
do łóżeczka zabierając ze sobą 
jakąś ulubioną zabawkę albo któ­
ryś ze skarbów, tego dnia przy­
niesionych. Potem jeszcze wołała 
swego kota Maciusia i kiedy czu­
ła, że kot leży na kołdrze w jej 
nogach, zasypiała, lub leżała ci­
cho aż do zaśnięcia. Ale nie trwa­
ło to nigdy zbyt długo. Nim za­
snęła, podchodził do niej, pytał 
się, czy jest jej dobrze, całował 
ją, a ona obejmowała go za szyję 
i przyciskała mocno do siebie".

Krystyna podniosła się z miej­
sca, jeszcze raz poprawiła płaszcz 
i głębiej usiadła na fotelu. Toreb­
kę trzymała n® kolanach. Nie 
zdjęła też rękawiczek. Siedziała 
1 patrzyła na Andrzeja, który stał 
niedaleko i wciąż czekał. Coraz 
bardziej chciało mu się palić, a 
może po prostu nie miał co robić 
z rękami, dość, że poszedł do kio­
sku, kupił papierosy i wrócił na 
poprzednie miejsce. Zapalił jed­
nego, zaciągnął się mocno i dalej 
obserwował to, co się działo w 
autobusie. Ale nie działo się pra­
wie nic. Stał czekając i ciągle 
nie tracił nadziei.

Wyobrażał sobie, że Krystyna 
błądzi myślami w tych samych 
rejonach co on i dlatego wysią­
dzie za chwilę i pójdą sobie z te­
go dworca, od tego autobusu, ot 
tak sobie, jakby się nic nie stało 
i nikt nie domyśli się niczego. 
Zresztą co ich będą obchodzili lu­
dzie. Zaciągnął się jeszcze raz’ i 
przestraszył się w tej chwili. Po­
myślał bowiem, że Krystyna wca­
le nie musi myśleć tak jak on. 
że może wspominać zupełnie inne 
rzeczy, że ogląda zupełnie inne 
obrazy, które nie są tak dobre 
jak jego, a wręcz przeciwnie, są 
zupełnie złe.

Pomyślał też, że byłoby to zu­
pełnie naturalne, bo tych złych 
było o wiele więcej niż tych do­
brych. Poza tym ona wracała do 
ich córki i nie musiała wspomi­
nać wszystkich chwil z nią prze­
żytych, bo będzie ich jeszcze spo­
ro w ich życiu i być może będą 
jeszcze lepsze niż te, które były.

Ale odegnał te myśli od siebie, 
zaciągnął się papierosem i zoba­
czył, że Krystyna znów macha rę­
ką, co odczytał jako dobry znak 
i szybko porzucił złe myśli. I 
znów zaczął czekać na to, że Kry­
styna wstanie, wyjdzie z autobu­
su i pójdą sobie na kawę, albo 
gdzieś indziej, gdzie też będzie im 
dobrze. Liczył na to, bo przecież 
dzieliło ich tylko dziesięć kroków.

„JA NIE CHCIAŁEM”
(Dokończenie ze str. 7) 

śli w szpitalu okaże się. że jest 
za późno?

Uratowano. Lekarze jednak o- 
rzekli. że pozostanie już „gorsza” 
od tej zdrowej. Złamana w trzy­
nastu miejscach, nie potrafi dojść 
do dawnej formy.

W ciągu tych ciężkich w zda­
rzenia dni. chłopcy przeżyli jesz­
cze jeden moment dziwny, nie­
powtarzalny. I'ch pan leżał opan­
cerzony świeżo nałożonym gipsem. 
* ona pokorni i cisi siedzieli krę­
giem na podłodze. Znali jut wer­
dykt lekarzy — pacjent powinien 
wrócić do domu — musi leżeć, 
o żadnej pracy nie ma mowy. 
Znaczyło to przerwanie obozu. 
Chłopcy wpatrywali się w twarz 
wychowawcy, czekając na decyzję 

— kiedy będzie trzeba pakować 
się do drogi.

—Chcielibyście jeszcze zostać 
w górach ?

To niespodziewane pytanie wy­
chowawcy zaskoczyło ich, speszy­
ło. Milczeli, bo wstyd przyznać 
się, że bardzo chcą, te pogoda 
taka wspaniała, że tyle sobie obie­
cywali po tym zimowisku.

— Potrafilibyście zastosować 
się do wszystkich moich zaleceń, 
wiedząc, że nikt was nie spraw­
dza, nie kontroluje?

Odkrzyknęli tak mocno i z taką 
żarliwością, aż ich pan roześmiał 
się.

—W porządku, zostajemy, obóz 
trwa.

Chwila, która oddzieliła tę de­
cyzję od wybuchu radości, utrwa­
liła się w doznaniach chłopców 
dziwną mieszaniną wstydu, winy, 
wdzięczności i podziwu. Jak mo­
żna im było po tym wszystkim 
znów zaufać, nie karać; nie robić 

głośnych wyrzutów? To byłoby 
normalne, odciążyłoby sumienia, 
zapłaciliby częściowo za błąd ko­
legi utratą przyjemności, goryczą 
zaaplikowanych im pretensji. Sta­
ło się inaczej, i dlatego nie może 
dotychczas tamta chwila spow­
szednieć !

Do końca Obozu zachowywali 
się wzorowo, po męsku, nie na­
rzekali nawet na tak prozaiczne 
zajęcia jak obieranie ziemniaków. 
Chodzili tylko na trasy dozwolo­
ne przez wychowawcę, starsi pil­
nowali młodszych, o bezpieczeń­
stwo dbali niemal przesadnie. 
Zwłaszcza Wiesiek. Gdyby ktoś 
notował reakcje tego tehłopca, je­
go poglądy 1 niepokoje przed i 
podczas całego wydarzenia, pow­
stałoby ciekawe studium psycho­
logiczne, studium dorastania do 
odpowiedzialności. Żadna „prze­
rabiana” w szkole czytanka, żad­
ne wzniosłe słowa dorosłych — 
nie sprawiły tego, co tamte dni.

Całą tę opowieść można by 
zamknąć w banalnych emfatycz- 
nych sformułowaniach: bohater­
ski wychowawca z narażeniem 
żyda ratuje chłepta, Ciężko ranny 

nie przerywa obozu, trwa na 
stanowisku do końca.

Ale przecież nie to jest w sztuce 
wychowania najważniejsze. Naj­
ważniejsze jest to, jak my, wy­
chowawcy, po trafimy zapanować 
nad zdarzeniami niesionymi przez 
życie, by nie posądzić siebie, o 
marnotrawstwo niepowtarzalnych 
sytuacji. Wszak nawet bohaters­
two w odczuciach dzieci daje się 
przez nieprzemyślane działanie 
zdegradować do poziomu zwy­
czajności.

Sztuka wychowania 1 pisania 
jest w tym zakresie do siebie po­
dobna. Można stracić najlepszą 
okazję wychowawczą przy bra­
ku pedagogicznych umiejętności, 
można stracić najlepszy temat 
pisarski przy braku uzdolnień li­
terackich.

Pedagog-twórca może z wyda­
rzeń nadzwyczajnych zbudować 
opowieść, nowelę, scenariusz fil­
mowy. Wtedy jednak ów utwór 
zyska bardziej na wartości, jeśli 
ukazywać będzie nie tyle praw­
dę o samym wydarzeniu, co praw­
dę o człowieku, który w to wy­
darzenie został uwikłany. Co wte­

dy myśli, czuje, co się w nim 
utrwala, z czym walczy?

W literaturze psychologiczna 
penetracja ludzkiego świata nale­
ży do dziedziny najtrudniejszych, 
lecz i najbardziej warunkujących 
sukces. Wyobraźnia pisarska jest 
tu często niewystarczająca. Trze­
ba umieć patrzeć „w ludzi” kon­
kretnych, żywych. Zawód nauczy­
cielski. do takiego patrzenia przy­
sposabia, a żyde dostarcza po 
temu różnorodnych sytuacji.

Historia zanotowana przeze mnie 
jest autentyczna, ludzie nie wyi­
maginowani*).  Zdarzeń tego typu 
w rzeczywistości nauczycielskiej 
jest więcej aniżeli w innych krę­
gach zawodowych. Nieraz przyj­
dzie nam spojrzeć w przerażoną 
twarz dziecka. Staje się to zwła­
szcza wtedy, kiedy jakiś dzień luib 
chwila uświadomi naszemu wy­
chowankowi z całą bezwzględ­
nością, jak niełatwo być człowie­
kiem.

•) Wychowawca — Wojciech Salln- 
Jer. Miejsce zdarzenia: Sopotnia Wiel­
ka k. Żywca,
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WALDEMAR MICHALSKI

Wariat i szubienica
czyli

historia nieprawdopodobna
bo prawdziwa

HARRY DUDA

BURZA NAD LASEM
garbus chmura czarna a huragan rumak 
kopytami w lesie ciężkim cwałem tłucze 
aż wężowym pochyleniem mknie jak pięść otwarta

nagle 
drapieżnością nagich palców

Uścia skrzydło ptak w nieznanym umieraniu 
wokół siebie Jakże szybko do agonii krąży 
i maleje w przepaść nieba lotne piargi 
ziemska łza rzucona w ryk otwartych dziejów

bo i tam się dzieje martwe przeznaczenie 
między węzłami przypadków jak lina 
sprężone w nieskończoność celu

a my tutaj niewidzialni z góry 
spojrzeniem w żywioł wtrącamy życie 
i ślady stóp odważnych na Księżycu

— Panie, jak Boga kocham, jeśli 
jeszcze raz przyjdzie pan do mnie 
uwierzę, że ma pan rzeczywiście 
fijoła. To już nie tylko prywatna 
sprawa pana. Czy rzeczywiście 
zależy panu, aby z siebie zrobić 
wariata? A ile to nas kosztowało, 
prawda?

Pukanie do drzwi.
— Do widzenia panie mecena­

sie!
— Do widzenia? O nie! Raczej 

żegnam, żegnam pana!
— Proszę. Pan ...
— Jestem dziennikarzem. Przy­

jechałem do Lublina w związku 
ze sprawą tego głośnego wypadku 
kolejowego. Pan mecenas prowa­
dził tę sprawę...

— O co chodzi?
— Proszę o kilka szczegółów...
— Myślę, że to, co interesuje 

dziennikarza, nie zawsze jest naj­
ważniejsze dla prawnika.

— Nie, panie mecenasie. Szereg 
faktów w tej niesłychanej historii 
wy daj e mi się wręcz nieprawdo­
podobnych.

— Akta sprawy znajdują się w 
sądzie. Redaktorze, jeśli dobrze 
odczytuję pana intencje, chodzi 
o sensację, ale ja właśnie ostrze­
gam pana przed takim potrakto­
waniem tej historii. Szereg fak­
tów jest tu istotnie nietypo­
wych, ale znamiennych. Mam 
jeszcze rzeczywiście chwilę czasu. 
Zacznijmy więc od wyroku. Ka­
ra dla głównego oskarżonego i 
bezpośredniego sprawcy tragedii, 
jak panu wiadomo, stosunkowo 
niska. Zaskakujące, prawda? Ale 

- chcę mocno to zaakcentować i 
zwrócić uwagę, że w tej sprawie 
pięć innych osób dostało wyroki 
od 3 do 5 lat więzienia. Co praw­
da wyrok nie jest jeszcze pra­
womocny, ale to nie zmienia 
faktu.

Wróćmy do motywów. Jak pa­
nu na pewno wiadomo, tych pięć 
osób krytycznego wieczoru od­
wiedziło na stacji kolejowej Stoł- 
pie dyżurnego ruchu Jana Kota. 
Po prostu kilku kolegów przysz­
ło złożyć świąteczne życzenia bę­
dącemu na służbie przyjacielowi. 
Oczywiście, nie przyszli z pusty­
mi rękoma. Jan Kot, który zwyk­
le unikał alkoholu, został niemal 
zmuszony do przysłowiowej ko­
leżeńskiej „setki”. Ruch na stacji 
Stołpie jest znikomy. Sześć po­
ciągów na dobę. Można by mieć 
niemal pewność, że ta „setka” nie 
będzie mieć tragicznych konsek­
wencji. Tak przynajmniej rozu­
mowali, jeżeli w ogóle myśleli, 
świąteczni kompani Kota.

Codziennie około godziny 22.00 
od strony Brzeźna na stację ko­
lejową Stołpie wjeżdża pociąg to­
warowy. Kot właśnie przeprasza 
znajomych i jak codziennie o tej 
porze podchodzi do dzwoniącego 
telefonu. To sąsiedni posterunek 
melduje, że pociąg towarowy nr 
„x” o czasie minął Zemborzyce. 
Dyżurny jak zwykle nie ma po­
trzeby zatrzymywać go w Stołpiu. 
Więc niemal odruchowo daje mu 
wolną drogę. Trzask przerzucanej 
dźwigni i na tablicy kontrolnej 
migają dwa kolorowe punkdkł. 
Kot jest jeszcze przy tablicy 
kontrolnej, gdy odzywa się dru­
gi telefon. To Owadno zgłasza 
że pociąg osobowy nr „y” idzie 
zgodnie z planem. Trzask prze­
rzucanej dźwigni i cztery kolo­
rowe punkciki mrugają świątecz­
nie.

Kot jest nawet zadowolony, że 
przyjaciele pamiętali o nim. Co­
dziennie te dwa pociągi, późnym 

wieczorem mijają się między 
Stołpiem a Owadnem. Tak już od 
10 lat i Kat jest zbyt doświad­
czonym dyżurnym, aby czegoś 
niedopatrzyć. Pewnie czuje się w 
swojej dyżurce.

Podchmieleni przyjaciele gło­
śno żartują. Czekają na osobowy. 
Codziennie przywozi znajomych, 
ale najciekawsi są nieznajomi. 
Dziś świąteczny poniedziałek, mo­
że jeszcze jacyś spóźnieni. Sły­
chać dudnienie podkładów .Świst. 
Dwie latarnie we mgle i szarpnię­
cie powietrza — przelatuje to­
warowy. Skład dziś krótszy, ale 
dużo drzewa, okrąglaki, na oko 
po kilka ton każdy. Przeszedł.

Kot szybko wraca do dyżurki. 
Jest jednak chłodno. Trzeba 
wziąć płaszcz no i zawiadomić o 
towarowym Owadno. Wchodzi do 
dyżurki. Co do cholery!? Przecie­
ra oczy. Jezus Maria! Cztery lam­
py mrugają krótkimi czerwonymi 
światłami. Wybiega na peron. Po­
tyka się o czyjeś walizki. Biegnie. 
Stop! Macha czerwoną latarką. 
STOP! Krzyczy. Ale już nawet 
podkłady milczą. Jezus Maria, 
cholera jasna! To niemożliwe! 
Jezus Maria! Biegnie, tu gdzieś 
nastawnia. Ciemno. Jest. Klęka 
i obmacuje szyny. Jeszcze ciepłe. 
Przesuwa palcami po ich wew­
nętrznej stronie Tak! Psiakrew, 
tak! Jak Boga kocham, tak! Po­
szedł... Wśród lasów obydwa po­
ciągi pędzą ku sobie. Wzdłuż tra­
sy nie ma żadnego telefonu. Nie 
ma żadnej drogi. Liczy: 20 kilo­
metrów — to znaczy w połowie 
— to znaczy 15—20 minut...

Redaktorze ten człowiek w tak 
krytycznej chwili panuje nad so­
bą i logicznie rozumuje. Niech, 
pan słucha. Kot natychmiast łą­
czy się telefonicznie z Krasnym 
— tu znajduje się najbliższy szpi­
tal. Dyżurnemu lekarzowi zgła­
sza: „za 15 minut zderzenie po­
ciągów...” Czy można się dziwić 
lekarzowi, który odbierał to wy­
jątkowe zgłoszenie, że wydało mu 
się ono głupim żartem. Lekarz 
jest niemal przekonany, że to ka­
wał, głupi dowcip... Rozmawia­
łem z lekarzem, który ten meldu­
nek odbierał. Lekarzowi nie wol­
no lekceważyć żadnego zgłosze­
nia. Już w kilka minut później 
szpital postawiony był w stan po­
gotowia.

Gdy okazało się, że również 
MO otrzymała niemal identyczny 

Bronisław Tomecki „Architektura w Łazienkach” (linoryt)
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meldunek, oczywiście od Kota, 
szpital wysłał na domniemane 
miejsce wypadku cztery karetki 
pogotowia. W czterdzieści minut 
później odbierał już nie tylko re­
zerwy krwi sprowadzone z Lub­
lina helikopterem, ale też i pierw­
sze ofiary wypadku. Wiadomo, 
zderzenie było tragiczne w skut­
kach. Tym niemniej zorganizowa­
na natychmiastowa akcja ratun­
kowa ocaliła niejedno życie.

Kot, po uzyskaniu niektórych 
informacji z miejsca katastrofy, 
dostał szóku nerwowego. Wpraw­
dzie lekarze orzekli, że stan je­
go zdrowia już przed tragedią 
mógł budzić poważne zastrzeże­
nia, ale wszyscy zgodzili się, że 
przyczyną fatalnej pomyłki było 
chwiłowe ograniczenie świadomo­
ści alkoholem. Kot w zasadzie nie 
pil nigdy, stąd jeden kieliszek w 
jego organizmie spowodował re­
akcję groźniejszą niż dziesięcio­
krotnie większa porcja u noto­
rycznego pijaka.

Sąd wydając wyrok wziął pod 
uwagę niewątpliwie wszystkie za 
i przeciw. W tym także stan zdro­
wia oskarżonego, nienaganną do­
tychczasową służbę Kota oraz je­
go poczucie odpowiedzialności. 
Paragrafy nie mogą rzutować na 
sprawę mechanicznie — wtedy 
bowiem prawo staje się bezpra­
wiem.

Redaktorze, proces Kota naz­
wałbym,' „procesem jednego kie­
liszka”. Banalne — niestety tra­
gicznie banalne. Nic też dziwne­
go, że sąd uznał za współwinnych 
wypadku i ukarał w sposób przy­
kładny pięciu „kompanów” Kota.

— A jednak uważam, te wyrok 
w tej sprawie nie wszędzie zo­
stanie właściwie odczytany.

— Redaktorze kochany, prawo 
jest po to, by ludzi bronić, a nie 
odwrotnie. Tego nie uświadamia 
sobie, niestety, wielu ludzi, któ­
rym horyzont prawa przysłania­
ją szubienice. Muszę panu powie­
dzieć, te również sam Kot padł 
ofiarą tego nieporozumienia. Wła­
śnie był tu przed chwilą i jest 
przekonany, że powinien wisieć!

— Więc ten człowiek sam się 
pcha na szubienicę!? Ależ to wa­
riat!

— Nie redaktorze, pan się my­
li, bardzo myli—

MARIAN JANUSZ KAWAŁKO

STACCATO LEŚNE
Hubertowi Rogińskiemu 

przypisuję —

znów rydzami deszcz pachnie i zieleni się w sosnach 
(motyw taki w pamięci czasem jeszcze odszukasz) 
lęk się mroczy wśród olszyn gęstniejących w oktostych 
1 noc nagle się spełnia w paprotnikach na duktach 
aż się w fiolet obloką tężejący 1 gorzki 
aż się głusza rozpluszcze 
rozkołysze
rozszepcze
a w kałużach wiatr złowi pierwsze gwiazdy znad wioski 
(ileż ryb srebmopłetwych igra w strugach powietrza!) 
tak muzyką osaczon niby ptak nieba pełnią
w okruch ciszy się korzę 1 ku ziołom przypadłszy 
kształt ów chłonę jaskółcso

śródgęrtwłnnie
korzennie...

z drzewam zrodznn 1 w drzewo o lęk wrócę bogatszy

MARIAN BUCHOWSKI

Stanisławowi Nyczajowi

A owszem, jest kilka rzeczy bardziej śmiesznych 
niż smutna twarz poety, 
chociaż poeta — to tak, jakby w Uście do zmarłego 
poprawiać ortograficzne błędy.

Jak już zrobi coś naprawdę dla siebie, 
to najczęściej mylą mu się konwencje, 
„trzy razy dziennie przed jedzeniem" 
odczytuje metaforycznie, 
choć jeszcze tak niedawno pisali 
człowiek Jest częścią przyrody, 
nie bądźmy więc tacy zachłanni — 
dramat faktów zostawmy zwierzętom.
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ROBERT GUTOWSKI

TAM
Pogwizduje 
Młodzik 
Ujeżdżający 
Konie babiego lata 
Podkowy pawie oczk? 
Tęczę niecą
Ptaszkowie
Lipkę palą 
Jawor palą 
Palą las 
Ktoś płacze

CZESŁAW CZYŻ

A ■ A

A tam, gdzie staw 
zaokrąglony w ciszę 
powietrze wygięte w 

piszczałki 
dźwięk w żółtą swobodę 

pszenicy 
topola zwaliła się z nóg 
podłużnym cieniem.
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Rozwijający się w Polsce Lu­
dowej ruch literacki nauczy­
cieli ma wcześniejsze trady­

cje. Istotne ogniwo tych tradycji 
stanowi twórczość literacka nau­
czycieli okresu wojny i okupa­
cji. Poznanie zasięgu, charakte­
ru. funkcji, kształtu artystycz­
nego twórczości • naszych kole­
gów z tego okresu nie jest i nie 
może być dla nas sprawą o- 
bojętną. Stanowi ona przecież 
nie tylko integralną część hi­
storii literatury, ale i historii 
Ruchu Oporu naszego narodu.

Twórczość poetycka nauczycieli 
powstawała w kraju, w obozach 
jenieckich, na ziemi wroga, w 
obozach koncentracyjnych, w za­
przyjaźnionych krajach koalicji 
antyhitlerowskiej. W notatce tej 
pragnę zwrócić uwagę na twór­
czość powstałą w warunkach kon­
spiracji. Uchwycenie bibliogra­
ficzne jej plonu nie jest łatwe, 
s właściwie, — na razie — nie 
w pełni możliwe.

Jak wiadomo, ze zrozumiałych 
względów, utwory literackie dru­
kowane były anonimowo lub pod 
ps eu d o n i m a m i. Rorazy f row ani e 
ich to największa trudność. Część 
tych utworów nie przekroczyła 
bariery druku. Rozpowszechniane 
były w formie ustnych przekazów. 
Niektóre znalazły się w okupa­
cyjnych antologiach.

Udział nauczycieli w tworzeniu 
podziemnego życia kulturalnego 
był duży. Oto kilka wybranych 
przykładów:

Józef Stachowski (1913—1944), 
nauczyciel gimnazjum w Mila­
nówku. uczestnik tajnego naucza­
nia. tajnych imprez kulturalnych, 
swoje utwory poetyckie zamieścił 
w antologii ..Pieśń niepodległa” 
(1943). Znalazły się w niej m. in. 
...Opowiadania”, „Kolęda”. Zaś w 
antologii „Słowo prawdziwe” ta­
kie Wiersze jak: „Paprocie”, „Mo­
dlitwa o poezję”. Przygotowany 
przez poetę do druku tomik wier­
szy z lat wojny i okupacji (odna­
leziony w rękopisie) nosi tytuł 
..Ku ziemi”. Obrazują one rzeczy­
wistość lat okupacji, dają wyraz 
tragicznemu losowi narodu.

Nauczycielka Flora Bieńkow­
ska, członek PPR, w latach 
1942—44 pracowała w redakcji. 
„Gwardzisty”, a od. 1944 r. rów­
nież w piśmie „Armia Ludowa": 
W gazetkach tych zamieszczała 
swoje utwory. W 1941 r. napisała 
sztukę o tematyce 'wojennej pt, 
„Sonata księżycowa” na zorgani­
zowany pzez L. Schillera i T. 
Byrskiego konkurs.

Ignacy Fik, w okresie między­
wojennym nauczyciel szkół śred­
nich w Pińczowie. Brzeżanach, 
Oświęcimiu, Mysłowicach — w 
pierwszych miesiącach okupacji 
założył w Krakowie razem z M. 
Lewińskim pismo „R”. Przekształ­
cił je później w miesięcznik „Pol­
ska Ludowa”, stanowiący organ 
grupy lewicowych działaczy, któ­
rzy w 1942 r. weszli., w skład 
PPR. Fik od 1942 r. był też 
współredaktorem pisma Komitetu 
Okręgowego PPR w Krakowie 
„Trybuna Ludowa”. Utwory swo­
je zamieszczał na łamach pism 
konspiracyjnych. W 1940 roku wy­
dał tomik poezji ..Przymierze”.

Jednym z bardziej ofiarnych or­
ganizatorów tajnego szkolnictwa 
na Lubelszczyźnie był nauczyciel 
szkół średnich, prozaik i poeta. 
Eugeniusz Gołębiowski. Tworzona 
w tym okresie przez niego poezja 
znana była młodzieży z autorecy- 
tacji. W 1946 roku nakładem In­
stytutu Pracy Nauczycielskiej w 
Lublinie ukazał się jego tomik 
poezji z lat 1939—1945, zawiera­
jący notowane na gorąco wraże­
nia i przeżycia z czasów wojny 
i okupacji.

W konspiracyjnym życiu lite­
rackim brała udział poetka i polo­
nistka średnich szkół w Sambo­
rze, Nisku, Złotowie — Marla 
Grzędzielska, Wiersze jej znajdu­
ją się w wydawnictwie okupa­
cyjnym „Piosenka Wielkanocna”. 
„Jednodniówka” (1942).

Jan Bolesław Ożóg, nauczyciel 
tajnych kompletów, żołnierz od­
działów partyzanckich w powie­
cie kolbuszowskim, utwory swoje 
zamieszczał na łamach „Na po- 

rterunku”,- „Oracz" oraz w kra­
kowskim „Miesięczniku Literac­
kim”.

Aktywnie w okupacyjnym życiu 
literackim uczestniczył redaktor 
pism konspiracyjnych Józef Ni­
kodem Kłosowski. Listę nazwisk 
nauczyteieli — twórców można by 
wielokrotnie pomnożyć.

Poezja ich oddziaływała z kart 
konspiracyjnych pism politycz­
nych i literackich. Czytali ją przy 
ogniskach partyzanci, recytowana 
była na tajnych imprezach kul­
turalnych, zagrzewała do walki, 
uczyła miłości ojczyzny, wallezyła 
o zachowanie ludzkiej godności.

Cenną, godną przypomnienia 
jest.'poe/ja obozów koncentracyj­
nych. Praca ponad siły, nieludz­
kie traktowanie,- ciągła, nieustan­
na groźba’ śmierci — to rzeczy­
wistość, która wpływała na dobór 
tematyki, motywów, budowę 
strof, a nawet wersyfikację pow­
stałych tam utworów poetyckich. 
Konstrukcja wierszy musiała być 
taka, aby ułatwiała zapamiętanie. 
Utwory powstałe w obozach kon­
centracyjnych były powtarzane 
na apelach, przy pracy, w marszu, 
w głodzie i chłodzie. Pozwalały 
zapomnieć na moment o codzien­
nej rzeczywistości, dodawały sil 
do przetrwania, odzwierciedlały7 
tęsknotę za wolnością, za najbliż­
szymi.

Opublikowane po wojnie wspo­
mnienia i pamiętniki nauczycieli 
przyniosły pewną ilość poezji o- 
boizow.ej. Ogromna jej większość 
jednak nie została dotychczas ze­
brana.

Nauczyciele-pisarze za swą o- 
bywatelską, patriotyczną postawę, 
za wierność głoszonym prawdom 
— płacili wysoką cenę, cenę ży- 
bia. W Mauthausen-Guzen zginął 
dyrektor gimnazjum w Rzeszo­
wie, powieściopisarz, autor ksią­
żek dla młodzieży. Jterzy Ostrow­
ski (1897—1942). Aresztowany 21 
maja-1941 r. współpracownik pra­
sy. konspiracyjnej. Tadeusz Mie­
czysław Szantroch (1888—1942) 
(w okresie międzywojennym pra­
cował w gimnazjum w Mielcu, 
ą następnie w .Bochni, Wadowi­
cach,. Krakowie), zmarł w-Oświę­
cimiu 22. marca 1942 r. Wspom­
niany wyżej Ignacy Fik został 
rozstrzelany w 1942 r.

. W 1943 r. zginął nauczyciel — 
poeta i tłumacz — Juliusz Feld- 
horn. Nauczycielem, redaktorem 
miesięcznika „Teatr Ludowy1’, 
autorem śżtuk teatralnych, w o- 
kresie okupabji, współpracowni­
kiem prasy konspiracyjnej był 
Andrzej Ciernik (1886—1942). roz­
strzelany 2 marca 1942 r. Gehennę 
obozu koncentracyjnego w Ra- 
yensbruck przeżyła Maria Zien­
tara — Malewska, znana pisarka, 
nauczycielka szkół polskich w 
Niemczech.

on REDAKCJI. Zamieszczając wy- 
cinkówa informacje Z. Szeląga o 
twórczości literackiej nauczycieli w 
okresie okupacji, eh cięlibyśmy zain­
teresować tym zagadnieniem okręgo­
we kluby literackie Z\P, które w 
miarę możliwości powinny przystąpić 
do opracowania bibliografii z tego za­
kresu. Zebrane informacje będziemy 
publikować na lamach Literacki ego 
Głosu Nauczycielskiego”.

Jubileusz 
artysty i społecznika

Jest niespokojnym, wrażliwym 
artystą i urodzonym społeczni­
kiem. Te dwie pasje wiążą się też 
wyraźnie z jego pracą pedagogicz­
ną. Przez 40 lat uczył i wychowy­
wał — zbliżał młodzież do sztu­
ki, do malarstwa i grafiki, wta­
jemniczał ją w tajniki warsztatu.

Sam maluje nastrojowe oleje, 
przede wszystkim jednak wypo­
wiada się w grafice — linorytach 
I drzeworytach, niejednokrotnie 
zresztą reprodukowanych na ła­
mach „Głosu”. Szczególnie chęt­
nie sięga po ekslibris, w którym 
niezwykle trafnie potrafi wydo­
być kontakt duchowy pomiędzy 
książką a jej właścicielem.

Kolega Bronisław Tomecki po 
raz pierwszy wystawia! swe pra­
ce w 1928 r. Prezentował je na 
100 wystawach indywidualnych 1 
kilkudziesięciu zbiorowych. Jego 
obrazy i grafiki eksponowane by­
ły w Paryżu, Hamburgu, Kopen­
hadze, Berlinie, Londynie, Wene­
cji, Bolonii, Budapeszcie, Mosk­
wie, Johanesburgu. No i oczy­
wiście, w bardzo wielu miastach 
Polski.

Z jego osobą wiążą się począt­
ki i później — niezwykle inten­
sywny rozwój — ruchu plastycz­
nego nauczycieli. Aktywnie ucze­
stniczył w organizowaniu w 1951 
roku pierwszej centralnej wysta­
wy pedagogów. Jest też jednym 

Bronisław Tomecki „Stare Miasto” (linoryt)

z współtwórców programu pier­
wszego kursu wakacyjnego w Na­
łęczowie w 1956 roku.

Od ponad 20 lat jest współ­
organizatorem centralnych wy­
staw nauczycieli-plastyków, pro­
jektantem katalogów, autorem 
plakatów, komisarzem wystaw. 
Uczestniczy w pracach komisji 
oceniających obrazy nauczycieli- 
plastyków. Jest stałym społecz­
nym współpracownikiem Zespołu 
Pracy Społeczno-Oświatowej ZG 
ZNP.

Jak na to wszystko znajduje 
czas — pozostaje jego tajemnicą. 
W każdym razie nie jest nigdy 
zmęczony, zawsze chętnie służy 
radą i pomocą, zawsze pogodny 
1 uśmiechnięty.

Z okazji 40-Iecla działalności 
artystycznej i 20-Iecia pracy spo­
łecznej kolegi Tomeckiego w 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go — ZG ZNP oraz Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk Pięknych zorga­
nizowały, w galerii TPSP w War­
szawie, wystawę Jego prac.

Serdecznie gratulujemy koledze 
Tomeckiemu pięknej wystawy i 
podwójnego jubileuszu. Życzymy 
mu jednocześnie dalszych lat tak 
twórczych i bogatych. Dalszych 
lat wypełnionych tak pięknie i 
pożytecznie.

H.W.
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Opowiadania Karola Piegzy
Najnowszą książkę Karola Pie­

gzy*)  należy omówić na łamach 
„Literackiego Głosu Nauczyciel­
skiego” nie tylko dlatego, że jest 
to pozycja nauczyciela.

•) Opowiadania beskidzkie, Wydaw­
nictwo „Profil”, Ostrawa 1971 r.

EDMUND ROSNER

Droga życiowa autora przypo- 
rhina drogę wielu cieszyniaków, 
którzy wyrośli pod chłopską 
strzechą i tylko dzięki swemu u- 
porowi i pracowitości zdobyli wy­
kształcenie, ale nigdy nie wyob­
cowali. się ze swego rodzinnego 
środowiska i swoją wiedzą zawsze 
służyli cieszyńskiemu ludowi.

Treści do swej twórczości Pie­
gza szuka zawsze w najbliższym 
otoczeniu. Od dziesiątków lat zbie­
ra podania i pieśni. Jest nieprze­

ciętnym znawcą duchowej kultu­
ry cieszyńskiego ludu. Świadczą 
o tym jego prace literackie: — 
zbiór opowiadań „Hawiyrski bój­
ki” (1952). „Cieszyńskie bojki” 
(1953), „Sękaci ludzie”, album „Be­
skidy”, a także ogłoszone ostatnio 
„Opowiadania beskidzkie”, roz­
prowadzone również w Polsce 
przez „Dom Książki”.

Na zbiorek ten składa się pięć 
nowel. Ich akcja rozgrywa się w 
jabłonkowskiej części Beskidów 
w początkach naszego wieku. 
Wrażliwy na krzywdę ludzką 
autor kreśli obrazy miejscowych 
stosunków międzyludzkich, sku­
piając uwagę na tragicznych lo­

sach biedoty wiejskiej: emigranta 
wracającego z Ameryki, dziecka 
zmuszonego iść na służbę do bo­
gacza, ułomnej służącej, starego 
gospodarza na „wymowie” itd. 
Podejmuje tu motywy dobrze zna­
ne w literaturze polskiej, a jed­
nak przez konkretyzację materia­
łu faktograficznego, osadzenie go 
w miejscowym klimacie wsi bes­
kidzkiej — opowiadania te na­
bierają. cech dokumentu; robią 
duże wrażenie.

Piegza wystrzega się. upiększa­
nia tkanki fabularnej elementa­
mi folklorystycznymi.'Jest w jego 
utworze tylko surowy obraz ludz­
kich zmagań z nędzą, krzywdą, 

niesprawiedliwością, chorobą itp. 
Ponieważ Piegza jest nieprzecięt­
nym znawcą psychiki górala bes­
kidzkiego, zna jego odruchy serca 
i woli — opowiadania tchną 
autentyzmem.
Najlepszym opowiadaniem zbior­

ku jest bez wątpienia nagro­
dzona w 1954 r. nowela ”Gajdosz 
z Kurajki”. Odzywa się tu motyw 
ukochania przez bohaterów życia 
takim, jakie ono dla nich jest. 
Stary gajdosz krótko przed śmier­
cią przeżywa raz jeszcze swe 
dziewięćdziesiąt lat borykania 
się z losem i momenty szczę­
ścia, jakie dawało mu obcowanie 
z muzyką. Piękne opowiadanie, 
sięgające wzorów Tetmajera.

Wspomniany tu autentyzm pod­
kreśla też gwara, którą pisarz po­
sługuje się umiejętnie, głównie w 

dialogach, akcentuje też zaanga­
żowany stosunek Piegzy do swych 
bohaterów. Pisarz żyje ich ży­
ciem. Lektura „Opowiadań bes­
kidzkich” wzbogaca nie tylko 
wiedzę o przeszłości, co nie jest 
rzeczą bagatelną w przypadku 
młodego czytelnika, ale też do­
starcza szczerych przeżyć.

W piśmiennictwie polskim w 
Czechosłowacji, w którym wielki 
jest udział nauczycieli, zarysowu­
je się kilka nurtów. Karol Piegza 
reprezentuje nurt prozy regio­
nalnej. Autor usiłuje zachować 
pamięć o przeszłości jabłonkow­
skiego zakątka.

Zamknięcie konkursu o „Bieszczadzki Laur“
Od szeregu lat krytycy literaccy 

wytykali młodemu środowisku lite­
rackiemu Rzeszowszczyzny, iż w je­
go poczynaniach twórczych daje się 
zauważyć brak dobrej prozy, która 
by towarzyszyła dynamicznym prze­
mianom miasta i regionu. Sądzić wol­
no. iż te dysproporcje Wyraźnie zma­
lały, gdy zrzeszeni w Związku Lite­
ratów prozaicy dali o sobie znać doj­
rzałymi utworami. Do grona takich 
pisarzy jak Roman Turek, Jan Łysa­
kowski, Stanisław Orzeł, Stanisław 

Stefan Gębala. Stanisław R. Lipiński 
dołączył ostatnio utalentowany pro­
zaik, Zbigniew Domino. Twórczość- 
tych pisarzy wynika z autentycznych 
przeżyć, niekiedy sięga po tradycje 
chłopskiego pamiętnikarstwa 1 zawie­
ra ważką tematykę społeczną, zwią­
zaną z dramatycznymi przemianami, 
jakie dokonały się na ziemi rzeszo­
wskiej.

Ambitny plan w tym zakresie pod­
jął Klub Literacki przy ZO ZNP 
wspólnie z takimi instytucjami i or­
ganizacjami jak: KKMP przy Z W 
ZMW, Wydział Kultury Przydium 
WRN i Prezydium MRN, Wojewódz­
ka 1 Miejska Biblioteka Publiczna o- 
raz redakcja „Widnokręgu” — ogła­

szając ogólnopolski konkurs na de­
biut prozatorski pod hasłem „Biesz­
czadzki Laur”. Okazało się, że ta 
cenna inicjatywa, która miała na celu 
przede wszystkim odkrycie utalento­
wanych prozaików i umożliwienie im 
debiutu, przyniosła w efekcie bogaty 
plon nie tylko ilościowy (92 prace), 
lecz i jakościowy.

Nierzadko w opiniach jury konkur­
su podkreślano odkrywczość tema­
tyczną opowiadań, dojrzałość ideową, 
a także artystyczną.

K r a k o ws k o - w a r s z a w® k o -rz eszo ws k i e 
jury (przewodniczący — Władysław 
Boćinicki) wyłoniło następujących la­
ureatów :

I. Kazimiers lyosse (Jarosław)

H. Włodzimierz Kłaczyńskl (Mielec), 
III. Artur Bata (Krosno) ; Szymon 

Cendrowskl (Stalowa Wola); Janina 
Krawczyk (Rzeszów).

Poza nagrodami jury przyznało sze­
reg wyróżnień, które przypadły też 
debiutantom spoza Rzeszowszczyzny 
(m.ln. z Gdańska, Szczecina, Byto­
mia).

Uwieńczeniem konkursu było uro­
czyste rozdanie nagród w dniu 4 
września w Solinie, w Klubie „Ru­
chu”. Otwarcia uroczystości dokonał 
Tadeusz Kubas, przewodniczący Klu­
bu ZNP. Redaktor naczelny „Profi­
lów”, członek jury, doc. dr Stani­
sław Frycie poinformował zebranych 
o zakresie tematycznym, walorach 
ideowych i artystycznych nadesła­
nych na konkurs prac. Niektóre ich 
fragmenty czytali aktorzy Teatru im. 
Wandy Siemaszkowej. Tę część im­

prezy zakończyła prelekcja Jana Zy­
cha, który prezentując zebranym 
swoje przekłady ukazał piękno i mo­
ralną czystość poezji Ameryki Łaciń­
skiej.

Uwieńczeniem Imprezy była biesia­
da literacka przy rozpalonych ogni­
skach. Pięknie zabrzmiały w tej sce­
nerii wiersze Tadeusza Nowaka, Ta­
deusza Sliwiaka 1 Jana Zycha.

Zakończenie konkursu było więc 
nie tylko owocne w bogaty plon li­
teracki, lecz stało się symbolicznym 
dowodem naszych związków z tą zie­
mią, z jej przeszłością, dniem dzisiej­
szym 1 przyszłością. Inicjatywa u- 
trwalania w słowie jej dramatu, jej 
wielkiej krasy i pracy, związanych 
z nią ludzi — budzi zrozumiałe uzna­
nie.
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Mówi się o nich: zapaleńcy, 
niepoprawni optymiści, a 
czasem złośliwie nazywa się 

ich szaleńcami.
— Bo kto inny odważyłby się 

brać na siebie odpowiedzialność 
za majątek sięgający wartości 
blisko dwustu milionów złotych? 
Czy spotkała pani kiedykolwiek 
takiego człowieka, który z wła­
snej, nieprzymuszonej woli po­
święciłby cały swój wolny czas, 
całą energię, a przede wszystkim 
własny spokój dla ogółu. I żeby 
robił tę wielką pracę nie dla roz­
głosu, tylko ot tak zwyczajnie, 
aby nam wszystkim żyło się le­
piej?

Te pierwsze oceny o doktorze 
Janie Malinowskim, nauczycie­
lu, dyrektorze Technikum dla 
Pracujących w Bydgoszczy słyszę 
na kilka godzin przedtem, zanim 
poznam go osobiście. Siedzimy w 
październikowe popołudnie w za­
cisznym zakątku — Klubie Do­
mu Nauczyciela, który to dom jest 
również dziełem owych zapaleń­
ców i entuzjastów — kilku na­
uczycieli skupionych w Zarzą­
dzie Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Znicz”. Dr J. Malinowski pełni 
funkcję prezesa spółdzielni. Jest 
także jej twórcą. Mówi się tu o 
nim: społecznik z prawdziwego 
zdarzenia, najlepszy przykład
związkowego działacza.

Szukam więc adresu biura Na­
uczycielskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej „Znicz”, o której wiem już 
tyle, że działa jedenasty rok i że 
majątek jej wynosi blisko 200 mi­
lionów złotych. Okazuje się jed­
nak, że poszukiwania są zbyte­
czne. Zarząd Spółdzielni „Znicz” 
nie ma i nigdy nie miał własne­
go lokalu. Cała dokumentacja 
mieści się w szkole, u dyrektora 
Malinowskiego...

Prezes Zarządu Oddziału Miej­
skiego w Bydgoszczy, kol. Ta­
deusz Suberlak objaśniając ml 
to, dodaje: — U nas pracujemy 
na innych zasadach...

A oto zasady. Cała bogata 
przecież działalność członków Za­
rządu Spółdzielni „Znicz”, rady 
spółdzielczej i rad osiedlowych — 
ma charakter wyłącznie społecz­
ny. .Nikt tu nie bierze nawet sym­
bolicznych wynagrodzeń za po­
siedzenia. Społecznie pełni też od 
lat jedenastu zaszczytną acz od­
powiedzialną funkcję prezesa kol. 
Malinowski. Rzecz to sama w so­
bie bez precedensu. „Znicz” pro­
wadzi przecież energiczną działal­
ność inwestycyjną, ma na swym 
koncie kilka mini-osiedli, w któ­
rych zamieszkało — jak dotych­
czas — ponad 350 rodzin nauczy­
cielskich. W budowie znajduje się 
7 wieżowców dla 528 rodzin. Za­
rząd odpowiada też za eksploata­
cję domów.

Wszystko to prowadzone jest 
przez szczupły przecież kolektyw 
w czasie wolnym od normalnych 
obowiązków zawodowych, od pra­
cy w szkole! Nie tworzono etatów, 
biura, funduszu płac... przepra­
szam, „Znicz” ma jeden etat — 
księgowego, który czuwa nad 
wzorowym gospodarowaniem po­
siadanego majątku.

Aż trudno uwierzyć, że ta wiel­
ka machina działa na zasadach li 
tylko społecznego zaangażowania 
i że przy tym działa dobrze... Wy­
kazały to kolejne kontrole władz 
zwierzchnich oraz NIK.

Narodziny Nauczycielskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Znicz” 
także były trochę nietypowe. Ot, 
siedzieli sobie kiedyś przy związ­
kowej kawce i gawędzili o wszyst­
kim. Raz po raz padało w tej 
rozmowie słowo „własne mieszka­
nie”. Do bydgoskich szkół przy­
chodziło rokrocznie wielu mło­
dych nauczycieli; zakładali rodzi­
ny, mieli dzieci, chcieli, zdobyć 
własny kąt. A na mieszkanie 
spółdzielcze w Bydgoszczy czeka­
ło się po 5, 7 lat. I wtedy właśnie, 
ktoś rzucił śmiałą myśl: a może 
założymy własną spółdzielnię mie­
szkaniową? Wkrótce potem zosta­
ła urzędowo zarejestrowana. 
Miejscowa prasa napisze o tym: 
„W Oddziale ZNP zrodził się po­
mysł zorganizowania spółdzielni 
mieszkaniowej”.

Jak przystało na działalność 
związkową wybrany zarząd spół­
dzielni podjął się tych trudnych 
obowiązków społecznie. Kierowa­
nie spółdzielnią powierzono oso­
bie najbardziej zaufanej, energi­
cznej, ambitnej — kol. Malinow­
skiemu. Patronował przedsięwzię­
ciu Związek. Nadano nowej pla­
cówce nazwę „Znicz”, utrwalono 
tę nazwę w reklamie neonowej na 
pierwszym wybudowanym bloku, 
przy ulicy Libelta.

— Czy wierzyliśmy wówczas w 
powodzenie sprawy? — zastana­
wia się dr Malinowski — Chyba 
tak... Zresztą musieliśmy wierzyć, 
aby cokolwiek zrobić. Nie byłem 
przecież sam Działaliśmy przy 
Związku, znalazło się kilka osób 
ofiarnych, oddanych sprawie. Kol. 
Jan Famtyniak, Zofia Piętrzy-

Fragment osiedla przy ul. Buczka. Tutaj znajduje się Dom Nauczyciela
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Zarząd Nauczycielskiej Spółdzielni Mieszkaniowej „Znicz" podczas 
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kówna, Wiesława Dymelowa — 
obie nauczycielki. 1 piąty członek 
naszego zarządu, kol. K. Gałecki, 
odpowiedzialny za eksploatację...

A mnie wciąż trapi jedno: czy 
ta ogromna działalność społecz­
na w spółdzielni nie pochłania 
zbyt dużo czasu, czy nie jest to 
obciążenie przekraczające możli­
wości nauczycieli, czy nie jest dla 
nich wyrzeczeniem?

Pierwsze „dziecko" Spółdzielni „Znicz", budynek przy ul. Libelta, 
oddany do użytku W 1962 roku Foto: p. Wiszniewski

Sam prezes, kol. Malinowski, 
poświęca spółdzielni 2—3 godziny 
dziennie, ale różnie z tym bywa. 
Są okresy bardziej pracochłonne, 
są dni zupełnie wolne od obo­
wiązków w spółdzielni. Nikt jed­
nak nie narzeka.

— Dlaczego? — To proste — 
mówi dr Malinowski. — Ta dzia­
łalność nie męczy przede wszyst­
kim dlatego, że widzimy efekty 

naszej pracy, że są one nama­
calne, że dzięki naszemu wysiłko­
wi rosną domy jak grzyby po de­
szczu. Widzimy realne korzyści: 
prawie 900 nauczycieli i wycho­
wawców, którzy gnieździli się po 
cudzych kątach, słono zresztą o- 
płacanych, ładnie i wygodnie mie­
szka. Zawsze cieszy człowieka to, 
te jego wysiłek nie idzie na mar­
ne... A zresztą... sama pani zoba­
czy. Chodźmy na budowę, obej­
rzymy domy już zamieszkałe...

Inżynier K. Król, energiczny 
działacz jednej z licznych rad o- 
siedlowych przy ulicy Libelta, 
służy własnym autem. Tu, na Li­
belta, oddano do użytku pierwsze 
bloki w 1962 roku dla 114 rodzin. 
Zadbano również o usługi, obok 
powstał pawilon handlowy, gdzie 
urządzono sklep spożywczy.

Był to sukces podwójny: pierw­
si nauczyciele zyskali piękne 
mieszkania; ale tymi budowami 
udowodniono także, że „Zniczo­
wi” można ufać. Dotychczas róż­
nie z tym było, wielu nauczycieli 
nie dowierzało, że zamiar Związ­
ku się uda...

Wkrótce potem oddano dom 
przy ulicy Traugutta dla 40 ro-
dżin, następnie - cały kompleks 
bloków przy ulicy M. Buczka: 
trzy wieżowce po 66 mieszkań 
każdy, dwa sklepy oraz Dom Na­
uczyciela, w którym znalazły po­
mieszczenie biura Zarządu Od­
działu i Okręgu, biblioteka, sala 
konferencyjna, wreszcie Klub 
Filmowców z dużą salą projek­
cyjną. Tym mogła Spółdzielnia 
„Znicz” pochwalić się na 10-lecie 
swego istnienia.

A w tym roku rozpoczęto budo­
wę 7 wieżowców przy ulicy Sze­
rokiej, dla 528 rodzin nauczyciel­
skich. Prace są w pełnym toku, 
budowniczowie zobowiązali się 
oddać choćby jeden gmach w 
przeddzień nauczycielskiego świę­
ta. Uzupełnieniem osiedla — jak 
wynika z planów — będą pawilo­
ny, gdzie oprócz sklepów znaj­
dzie pomieszczenie spółdzielnia 
„Oświata”, prowadząca różnego 
rodzaju kursy.

„Znicz” słynie także z wzoro-
wego gospodarowania posiada­
nym majątkiem. Świadczą o tym 
dyplomy i nagrody za czystość, za 
ukwiecanie balkonów. Miejscowa 
prasa zachwycała się: „Nie ma w 
Bydgoszczy wiele bloków miesz­
kaniowych tak pięknie udekoro­
wanych, jak ten, przy ul. Libel­
ta”. Centralny Związek SBM — 
Rada Oddziałowa w Bydgoszczy 
nadała „Zniczowi” w 1966 roku 
dyplom uznania za „uzyskanie I 
miejsca we współzawodnictwie o 
tytuł przodującej spółdzielni w 
zakresie gospodarki mieszkanio­
wej”. W tymże roku dyplom u- 
znania otrzymał „Znicz” od Okrę­
gowego Komitetu FJN nr 4 „za 
zajęcie pierwszego miejsca we 
współzawodnictwie czynów społe­
cznych”. „Znicz” wygrał również 
konkurs pod nazwą „Bydgoszcz 
w kwiatach”, za co otrzymał wy­
różnienie od Związku Towarzy­
stwa Miłośników miasta. A „Ga­
zeta Pomorska” napisała: „Mi­
ster Bydgoszczy! Do tego miana 
z powodzeniem pretendować mó­
głby blok mieszkalny przy ul. 
Libelta...”

Prace na osiedlu przy ulicy Sze­
rokiej skończą się w 1973 roku. 
Dalsze inwestycje zostały wstrzy­
mane na skutek nagłej interwen­
cji zwierzchnika — Bydgoskiego 
Oddziału Centralnego Związku 
SBM. Podobno chce się włączyć 
„Znicz” do większej spółdzielni. 
Dla Nauczycielskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej jest to decyzja 
zbyt bolesna i krzywdząca. 
„Znicz” zrobił wiele dla nauczy­
cieli i ma wszelkie warunki ku 
temu, aby w dalszym ciągu do­
brze służyć bydgoskim pedago­
gom. Może warto by to rozwa­
żyć?

Nauczycielska Spółdzielnia Mie­
szkaniowa „Znicz” stanowi rzadki 
i piękny przykład dobrej roboty 
Związku i jego aktywu, wzór god­
ny naśladowania, symbol pełnej 
bezinteresowności gromadki spo­
łeczników poświęcających swój 
czas, energię, umiejętności — in­
nym ludziom.

Pożytek społeczny tej akcji o- 
gromny: około 30 procent bydgo­
skich pedagogów zyskało w cią­
gu kilku zaledwie lat wygodne 

warunki mieszkaniowe; potrzeby 
młodych nauczycieli zaspokojono 
w 70 procentach.

Dzięki ofiarności dra Malanów^ 
skiego i jego kolegów — nauczy­
ciele czekali na mieszkania nie 7,' 
lecz 3 lata; mieszkańcy tych do­
mów nie byli także obciążeni — 
jak to jest w innych spółdziel­
niach — kosztami związanymi z 
opłacaniem administracji spół­
dzielczej, a koszty te przy naj­
skromniejszych przeliczeniach,’ 
zamykałyby się w milionach zło­
tych. Do „Znicza” mógł w zasa­
dzie przystąpić każdy, bo Zarząd 
Oddziału służył pożyczką na 
pierwszy wkład. Dla młodych by­
ła to jedyna szansa zdobycia wła­
snego kąta...

Myślę, że wybudowane przea 
Spółdzielnię „Znicz” obiekty, wie­
loletnia praca ludzi, którzy tą 
spółdzielnią kierowali, jest naj­
większym prezentem złożonynj 
bydgoskim pedagogom przez or­
ganizację związkową.
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Zdjęcie z ostatniej chwili, z 
placu budowy przy ul. Szerokiej..',

Za tymi osiągnięciami kryją się 
ludzie, skromni, nie dbający o 
reklamę. Przykładem tej skrom­
ności jest przede wszystkim dr 
J. Malinowski. Działalność spół­
dzielni to zaledwie skromny frag- 
mencik tego, co robi. Bo kol. Ma­
linowski przede wszystkim jeft 
czynnym nauczycielem, dyrekto­
rem Technikum Mechaniczno-E­
lektrycznego dla pracujących 
(głównie robotników). Kieruje 
szkołą, jak i zarządem spółdziel­
ni od 1960 roku, a pracę w tym 
technikum zaczął tuż po wojnie. 
Wykłada też w WSN. Z wy­
kształcenia historyk literatury 
wiele czasu poświęca pracy nau­
kowej. Dużo pisze, współpracuje 
na co dzień z Bydgoskim Towa­
rzystwem Naukowym.

Na koncie wydawniczym tego 
Towarzystwa widzę 6 poważniej­
szych tytułów dra Malinowskie­
go, że wspomnę o takich, jak „Za­
rys rozwoju powieści historycznej 
w Polsce do 1939 r.”, „Krytyka 
literacka w Bydgoszczy 1920—70”, 
w druku znajduje się praca pt. 
„Starożytność i średniowiecze w 
powieści historycznej dwudziesto­
lecia międzywojennego”. Działa 
też czynnie w Związku, jest 
członkiem prezydium oddziału.

Jak znajduje czas na tak roz­
ległą działalność, skąd czerpie 
siłę i energię do pracy zawodo­
wej, społecznej, naukowej, jak 
godzi te trudne obowiązki?

Odpowiedział spokojnie i rze­
czowo, jak zwykle: — Praca w 
szkole to powołanie; działalność 
naukowa to moja pasja życiowa, 
która przynosi ulgę, wytchnienie. 
Nie lubię bezczynnego odpoczyn­
ku, wolę siedzieć w bibliotece 1 
czytać... Działalność w spółdziel­
ni to hobby, to kontakt z życiem, 
ludźmi, ze środowiskiem; to jak­
by kontakt mola książkowego z 
praktyką. Bardzo to mi się przy­
da je...

GŁOS NAUCZYCIELSKI —11
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Kol. Marła Mucha — kierowniczka Szkoły Podstawowe) we wsi Zapałów, powiat Jarosław, otrzymuje 
w Dniu Nauczyciela mieszkanie w nowo wzniesionym domu dwurodzinnym. Obiekt ten nie rozwiązuje jed­
nak problemu mieszkań dla pozostałych kolegów. Dlatego po wybudowaniu nowej szkoły stary budynek 
będzie adaptowany na mieszkania.

BATALIA O SZKLANE
TEKST I ZDJĘCIA: 
CZESŁAW GÓRSKI

Nim udałem się do Zarządu O- 
kręgu ZNP w Rzeszowie, zna­
ne mi już były sukcesy w za­

kresie budownictwa mieszkanio­
wego dla nauczycieli w niektó­
rych powiatach tego wojewódz­
twa, Sekretarz Zarządu Okręgu 
ZNP — kol. Kazimierz Szymań­
ski proponuje odwiedzenie dwóch 
powiatów: jarosławskiego i leżaj­
skiego. W rajdzie tym towarzy­
szy nam do konta.

W powiecie jarosławskim — 
jak informuje nas kol. Piotr He­
lom pracownik inwestycji Wy­
działu Oświaty Prezydium PRN 
— wybudowano w ostatnich 
dwóch latach 11 domów dwuro­
dzinnych i większych, o wysokim 
standardzie użytkowym (z łazien­
kami, wodą bieżącą oraz podło­
gami z klepki dębowej). Tam, 
gdzie pozwalają na to miejscowe 
warunki, instaluje się także urzą­
dzenia gazownicze.

W budowie znajduje się dal­
szych 15 domów dwurodzinnych 
wznoszonych z funduszów SFBSil. 
Koszt jednego domu wynosi prze­
ciętnie 450 tys. zł. Dziewięć z 
nich zostanie przekazanych nau­
czycielom w Dniu Ich Święta, a 
pozostałe oddane będą do użyt­
ku pod koniet bieżącego roku. 
Każdy dom jest podpiwniczony, 
ogrodzony siatką, przy każdym 
działka od 10 do 30 arów.

Niezależnie od wspomnianych 
15 domów, na ukończeniu są dwa 
domy dla 13 rodzin w Sieniawie 
i dla 6 rodzin w Pełkinie. Koszt 
każdego z nich wynosi 1 300 ty­
sięcy złotych. Domy dwurodzin­
ne i większe buduje się wyłącz­
nie w tych miejscowościach, gdzie 
nauczyciel nie ma żadnych szans 
otrzymania mieszkania.

Po zrealizowaniu wspomnianej 
już budowy — w powiecie jaro­
sławskim trzeba będzie wybudo­
wać jeszcze 32 domy 2—4 rodzin­
ne. W realizacji tego trudnego 
programu budownictwa pomaga 
niestrudzony entuzjasta, Jan Ka­
łamarz — wiceprzewodniczący 
Prezydium PRN w Jarosławiu, 
odznaczony Złotą Odznaką ZNP.

■ Do zaspokojenia -wszystkich' po­
trzeb mieszkaniowych nauczycie­
li jest jeszcze daleko. Niemniej 
rezultaty, jakie osiągnięto, są już 

teraz widoczne; powstają stopnio­
wo warunki dla stabilizacji ka­
dry nauczycielskiej. Na pewno 
wszystkim to się opłaci, szcze­
gólnie władzom oświatowym. Wi­
dzą w tym swój interes również 
niektórzy przewodniczący GRN.

Dla przykładu pozwolę sobie 
przedstawić czytelnikom kilku 
wzorowych inwestorów, chociaż­
by takich, jak Waldemar Szy­
dłowski — przewodniczący GRN 
w Bobrówce. Wybudował on 3 do­
my dwurodzinne w swojej gro­
madzie: w Bobrówce, Makowisku 
i Korzenicy. Jako gospodarz i in­
westor wykazał się dużą inicja­
tywą i gospodarnością. Dbał, aby 
społeczne pieniądze zostały wy­
korzystane we właściwy sposób.

Podobnie działa Jan Skrzypek 
— przewodniczący GRN w Wiązo­
wnicy. Wybudował on dwa do­
my w swojej gromadzie.

Wart jest także odnotowania 
przykład Jana Dudka — przewo- . 
dnlezącego Prezydium MRN w 
Sieniawie, który sobie tylko wia­
domym sposobem wybudował 
dwa Domy Nauczyciela dla 13 
rodzin nauczycielskich i tym sa­
mym zlikwidował problem miesz­
kaniowy pedagogów w Sieniawie. 
Obecnie zgromadził już 200 ty­
sięcy sztuk cegły, resztę wygo­
spodaruje z rozbiórki i w przy­
szłym roku zamierza budować in­
ternat dla Liteum Ogólnokształ­
cącego. Cały materiał na budowę 
przygotowuje w ramach czynu 
społecznego. Sieniawa liczy 1300 
mieszkańców i posiada duże tra­
dycje, jeśli chodzi o pracę spo­
łeczną na rzecz miasta, o czym 
świadczy chociażby przykład jej 
elektryfikacji w 1962 roku.

Żegnamy Sieniawę oraz sym­
patycznego kolegę Piotra Helona 
— technika budowlanego, młode­
go entuzjastę budowy domów na­
uczycielskich w powiecie jaro­
sławskim i udajemy się do po­
wiatu leżajskiego.

Pierwszą miejcowością, którą 
odwiedzamy jest Wierzawica 
gdzie od dwóch lat buduje się 
dla 5 rodzin nauczycielskich dom 
za 1 114 tysięcy złotych. Przypad­
kowo zapytany rolnik odpowiada 
nam, że budowlani częściej za­
glądają do kieliszka niż na bu­

DOMY
dowę. Dlatego praca idzie opie­
szale, widoczne jest marnotra- 
stwo materiałów, a nauczyciele 
czekają na mieszkania...

Odpowiedzialny za ten stan rze­
czy jest oczywiście inwestor — 
przewodniczący GRN, który nie 
dość energicznie występuje w o- 
bronie mienia społecznego. Jest 
to, na szczęście, jeden niechlubny 
obrazek w tym powiecie. Inne są 
bardziej optymistyczne.

Oto nauczyciele w Dniu Ich 
święta otrzymają cztery „piętru- 
sy“ pięciorodzinne: w Gledlaro- 
wej, Brzozie Królewskiej, Starym 
Mieście i Grodzisku Górnym. Ta­
ki sam dom otrzymało już 5 ro­
dzin w Bystrem, a 4 rodziny w 
Majdanie Łętowskim dostaną 
wkrótce nowe mieszkania. Domy 
te całkowicie zaspokoją problem 
mieszkań dla nauczycieli w tych 
miejscowościach.

W powiecie leżajskim buduje 
się tzw. piętrusy wielorodzinne, 
gdyż tylko takie domy rozwiążą 
najpilniejsze potrzeby. I tak w 
samym Leżajsku, Łętowni i Pis- 
korowicach buduje się pięcioro- 
dzinme domy. Nie zaspokoją one 
jednak bieżących potrzeb.

W latach 1972—73 Wola Zar- 
czycka otrzyma drugi dom dla 
5 rodzin. Taki sam budynek 
wznieszony zostanie w Wólce 
Niedźwieckiej. Potrzeby mieszka­
niowe nadal odczuwa się w Sa­
rzynie i w Grodzisku Dolnym, 
chociaż wybudowano tam już 
wielorodzinne domy.

Podobnie jak w powiecie ja­
rosławskim, tak i w leżajskim 
nie brak ludzi oddanych sprawom 
oświaty. Do nich należą: Jan Wilk 
— przewodniczący GRN w Łęto­
wni oraz Józef Kula — przewod­
niczący GRN w Giedlarowej. O- 
bydwaj potrafili zachęcić miejs­
cowych rolników do czynu spo­
łecznego. Bo trzeba to podkreślić, 
że większość domów w tym po­
wiecie buduje się przy wydatnej 
pomocy miejscowego społeczeń­
stwa. Ponad 50 proc, wartości 
tych budowli to czyn społeczny 
miejscowych rolników. Warto do­
dać, że wszystkie domy budowa­
ne w tym powiecie posiadają wy­
soki standard użytkowy (central­
ne ogrzewanie).

Przewodniczący GRN w Gie­
dlarowej — Józef Kula może słu­
żyć za przykład dobrego gospoda­
rza. Wybudował on na terenie 
swojej gromady 3 szkoły, dom 
kultury, budynek GRN, remizę 
strażacką. Stworzył dobrą atmo­
sferę dla budownictwa indywidu­
alnego. W Giedlarowej powstało 
380 budynków murowanych, a 
■wśród nich 5 domków jednoro­
dzinnych oraz dwa trzyrodzinne 
nauczycielskie.

Budowa Domu Nauczyciela w 
Giedlarowej (koszt 1 200 tysięcy 
złotych) zaoszczędzi GRN około 
30 tysięcy złotych rocznie, które 
trzeba było wpłacić rolnikom za 
czynsze. Teraz będzie można wy­
korzystać te pieniądze na inne 
cele.

W skali powiatu płafci się jesz­
cze 450 tysięcy za mieszkania wy­
najmowane dla nauczycieli, zaś 
w całym województwie gromadz­
kie rady narodowe na czynsze 
wydają rocznie ponad 8,5 min 
złotych.

Nasz rekonesans ograniczył się 
do dwóch najbardziej prężnych 
powiatów jarosławskiego i leżaj­
skiego. Jednak z podobną troską 
o sprawy mieszkaniowe nauczy­
cieli można się spotkać w innych 
powiatach tego regionu: w rze­
szowskim.” brzozowskim, jasiel­
skim, krośnieńskim, mieleckim i 
niżańskim. Godna szczególnego 
podkreślenia jest postawa prze­
wodniczącego MRN w Brzozowie, 
gdzie ojcowie miasta przekazali 
nauczycielom sporą liczbę miesz­
kań kwaterunkowych. Gorzej jest 
jednak w powiatach: Kolbuszowa 
i Ustrzyki Dolne, gdzie władze 
powiatowe zrobiły o wiele mniej 
dla poprawy warunków mieszka­
niowych nauczycieli.

Obecnie w skali wojewódzkiej 
potrzeby nauczycieli wyrażają się 
liczbą ponad 3 tysięcy mieszkań. 
Chociaż więc robi się bardzo wie­
le, to jednak władze oświatowe 
nie są w stanie w bieżącej pię­
ciolatce rozwiązać problemu mie­
szkaniowego nauczycieli pracują­
cych na wsi. Aktualnie ponad 900 
nauczycieli w województwie do­
jeżdża do pracy.

Do tej pory w całym woje­

Takich domów dwurodzinnych w powiecie jarosławskim wybudo­
wano 11. W budowie jest dalszych 15. Aby jednak całkowicie zaspo­
koić potrzeby mieszkaniowe w tym powiecie, należy wybudować co 
najmniej 32 domy dwu- i czterorodzinne.
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W Giedlarowej — siedzibie GRN — spotykamy w czasie narady trzech 
działaczy oświatowych. Od lewej: Józef Krauz — kierownik szkoły

wództwie wybudowano 73 Domy 
Nauczyciela, dzięki czemu uzys­
kano 433 mieszkania (1264 izby). 
Natomiast sami nauczyciele wnie­
śli blisko 1000 domków jednoro­
dzinnych. Chętni są nadal. Nie 
starcza jednak kredytów. Stąd 
wiele podań czeka na załatwie­
nie, gdyż z te] samej puli korzy­
stają również rolnicy.

Zarząd Okręgu ZNP przyznał 
5.5 min złotych na remonty i wy­
kończenie własnych domów oraz 
uzupełnienie wkładów do spół­
dzielni mieszkaniowej. Sytuacja 
bytowa nauczycieli była niejedno­
krotnie analizowana przez Egze­
kutywę KW PZPR. Sekretariat 
i Wydział Propagandy i Oświaty. 
Liczy się. że 5-letnie plany po­
prawy warunków bytowych nau­
czycieli. opracowane w’ myśl wy­
tycznych na VI Zjazd przez po­
wiatowe rady narodowe. będą re­
alizowane konsekwentnie. co 
wpłynie na poprawę sytuacji.

Oddzielnym problemem są mie­
szkania nauczycieli w miastach. 
Najtrudniejsza jest sytuacja w 
Przemyślu, gdzie, aby uzyskać 
mieszkanie w spółdzielni, trzeba 
czekać do 20 lat (w Rzeszowie 
8 lat).

Coraz bardzie] napawa niepo­
kojem fakt, że środki SFBSil 
zmniejszają się gwałtownie na 
skutek innego ich podziału i za­
niechania zbiórek przez niektóre 
zakłady przemysłowe.

Współpraca Zarządu Okręgu 
ZNP z Wojewódzkim Komitetem 
SFBSil jest bardzo ścisła. Zwią­
zek i kuratorium przedstawia po­
trzeby, a SFBSil zapewnia środ­
ki.

Przewodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu SFBSil — Mieczysław 
Kaczor, wieloletni działacz par­
tyjny i państwowy, poseł na Sejm 
jest całym serbem oddany spra­
wom oświaty i szkolnictwa. a w 
szczególności sprawom bytowym 
nauczyciela. Toteż prezes Zarzą­
du Okręgu ZNP — Józef Kol­
busz, który jest także wiceprze­
wodniczącym Komitetu SFBSil 
twierdzi, że w’snółnraca pomiędzy 
Związkiem a SFBSil układa się 
znakomicie. A dzięki tej współ­
pracy owoce zbiera nauczyciel.

kierownik Wydziału Oświaty Prezydium PRN w Leżajsku.
i radny GRN; Józef Kula — przewodniczący GRN; Edward Dziubek —
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Koleżankę Katarzynę Pelc — nauczycielkę Szkoły 
Podstawowej w Woli Zarczyckiej zastajemy pod­
czas przygotowywania posiłku dla rodziny. Miesz­
ka ona w pięknym pięciorodzinnym domu wraz 
g mężem, który jest zastępcą kierownika szkoły.

W tym samym domu, na pierwszym piętrze, miesz­
ka młode małżeństwo nauczycielskie: Irena i Bo­
lesław Lachowie. Kol. Lach jest prezesem ogniska 
ZNP i cieszy się bardzo, że Wola Zarczycka wkrót­
ce otrzyma drugi Dom Nauczyciela.

W powiecie leżajskim panuje moda na pięciorodzinne „piętrusy”. 
Takich obiektów buduje się dużo przy wydatnej pomocy społeczeń­
stwa, którego wkład wynosi często ponad 50 proc, wartości budynku. 
Resztę pokrywa się z funduszów SFBSil. Na zdjęciu: Dom Nauczy­
ciela w Łętowni, powiat Leżajsk.



N«ulk{ pedagogiczne poddawa­
ne były w ostatnim czasie 
krytyce, w której podnoszo­

no przede wszystkim nadmierne 
oderwanie się od praktyki szkol­
nej, a także — co jest w dużej 
mierze pochodną od tak postawio­
nego zarzutu — rozbudowane 
przyczynkarstwo, nie składające 
się w syntezy.

Ostatnie miesiące świadczyły o 
wyjściu z tego impasu. Mam tu­
taj na myśli wiele ważkich pozy­
cji wydawniczych, które jak z ro­
gu obfitości posypały się na ry­
nek księgarski. Nie starając się 
wyliczyć wszystkich godnych od­
notowani*  tytułów, wskażę na: 
„Metody i przykłady programo­
wani*  dydaktycznego”, pod red. 
Cz. Kupisiewlcza (Warszawa 1970), 
H. Muszyńskiego: „Wstęp do me­
todologii pedagogiki” (Warszawa 
1971), T. Nowackiego: „Podstawy 
dydaktyki zawodowej” (Warsza­
wa 1971). Wszystkie te ważkie po­
zycje opublikowało Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, które 
zapowiada w najbliższym czasie 
także monografię W. Okonia: 
„Elementy dydaktyki szkoły wyż­
szej”.

Asumpt do tych rozważań dała 
mi książka Zofii Kietlińskiej „Za­
rył pedagogiki studiów technicz­
nych”*).  Autorka. — profesor Poli­
techniki Warszawskiej i dyrektor 
Międzyuczelnianego Zakładu Ba­
dań nad Szkolnictwem Wyższym 
— od ponad dwudziestu lat ak­
tywnie uczestniczy w tworzeniu 
nowej dyscypliny naukowej, ja­
ką stała się pedagogika szkoły 
wyższej.

W 2 (1968) zeszycie nowo wów­
czas tworzonego kwartalnika 
..Dydaktyka Szkoły Wyższej” 
miałem sposobność recenzować 
dwa tomy studiów: „Wybrane za­
gadnienia dydaktyki szkoły wyż­
szej”, pod red. Z. Kietlińskiej 
(Warszawa 1967. Wyd. Politech­
niki Warszawskiej). Wysoko oce­
niając ten zbiór, wyraziłem na za­
kończenie opinię, że jest on „pro­
pozycją. która poprzez zalety i 
wady, przybliża czas powstania 
podręcznika. Trzeba więc wyrazić 
nadzieję, że kolejne wydanie bę­
dzie doskonalsze i nie ograniczy 
się wyłącznie do potrzeb Polite- 
c h n i k i W arszawski ej ”.

Z satysfakcją więc muszę 
stwierdzić, iż to życzenie wypo­
wiedziane przed trzema laty speł­
niło się w całej rozciągłości. Z 
tym większą przyjemnością 
chciałbym nowej książce profesor 
Zofii Kietlińskiej kilka uwag po­
święcić.

Praca składa się z osiemnastu 
rozdziałów, które autorka kolej­
no poświęca: 1) celom i zada­
niom dydaktyczno-wychowaw­
czym współczesnej szkoły wyż­
szej, 2) wyższym studiom techni­

cznym, 3) elementom składowym 
procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego, 4) planom 1 programom 
wyższych studiów technicznych, 
5) podstawom dydaktyki studiów 
wyższych, 6) wykładowi, 7) ćwi­
czeniom w szkole wyższej, 8)kon- 
troli wiadomości i metodyce oce­
ny postępów, 9) praktykom uczel­
nianym 1 produkcyjnym, 10) pra­
cy dyplomowej, 11) organizacji 
procesu dydaktycznego, 12) mło­
dzieży studenckiej, 13) wycho­
wawczym funkcjom uczelni, 14) 
kadrze nauczającej, 15) pedago-
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glcznej efektywności kształcenia, 
16) systemowi doboru kandyda­
tów na studia, 17) niektórym 
przyczynom nledomagań procesu 
dydaktyczno-wychowawczego (re­
fleksje na tle badań) oraz 18) li­
teraturze przedmiotu.
t Pierwsza refleksja, jaką budzi 
ta książka, jest związana z jej ob­
jętością. Na 10JJ arkuszach wy­
dawniczych zmieścił*  autorka to, 
co zwykło się u nas pisywać na 
podwójnej Ilości papieru. Łączy 
się to niewątpliwie z adresatem o- 
mawianej książki, którym jest 
przede wszystkim młody inżynier 
rozpoczynający swoją karierę za­
wodową jako nauczyciel akade­
micki. Środowisko techników nie 
jest skłonne do wielosłowiia, a au­
torka wywodząca się z tego śro­
dowiska, aktywnie w nim działa­
jąca i dla niego pisząca swoją 
książkę, ten fakt musdała brać 
pod uwagę.

Warto też dodać, iż Z. Kietliń­
ska miała do wykonania zadanie 
nader trudne, podejmując się o- 
pracowania usystematyzowanego 
zarysu pedagogiki uczelni tech­
nicznej, mimo iż — jak sama 
pisze we wstępie — „w polskim 
piśmiennictwie pedagogicznym 

brak doćydhcsas*  eałośctowycłi, 
syntetycznych opracowań z zakre­
su pedagogiki wyższych studiów 
technicznych, a nawet studiów 
wyższych w ogóle”.

Mimo to czytelnik otrzymuje 
książkę pełną, dojrzałą i warto­
ściową. Główne zalety i — takie 
odniosłem wrażenie — akcenty 
tkwią tam, gdzie autorka widzi 
szczególne ałabo4ei procesu dy­
daktyczno-wychowawczego w u- 
czelni technicznej, Ł KietHńsk*  
daje wykład systematyczny, ale 
im głębiej wchodzimy w tę książ­

kę, tym większą pasję dostrzega­
my pod słowami, które znaczą 
więcej, niż znaczą przeciętni*.

W rozdziałach poświęcanych 
procesowi nauczania-uczenl*  się 
kładzie Z. Kietlińska nacisk na 
metody aktywizujące studenta, 
eksponując nauczanie problemo­
we. Duże znaczenie przypisuje 
także wzorowej organizacji pro­
cesu dydaktycznego, która — jak 
stwierdza autorka — „jest jednym 
z najistotniejszych elementów 
wyzwalania zaangażowanej i we 
właściwy sposób ukierunkowanej 
samodzielności i aktywności stu­
denta. O wszystkich tych, którzy 
głoszą odmienne poglądy, można 
powiedzieć tylko, że dorabiają 
teorie dla zakamuflowania bądź 
własnej nieudolności, bądź nie­
chęci do podejmowania trudnego 
wysiłku, jakim jest prawdziwie 
dobra organizacja własnego 
warsztatu pracy”.

W rozdziałach poświęconych 
wychowywaniu w szkole wyższej 
autorka docenia poznawanie śro­
dowiska studenckiego, stwierdza­
jąc — i słusznie — że tylko do­
bra znajomość studentów, wynie­
siona nie tylko z formalnych kon­
taktów z nimi, ale zdobywana 
przy każdej sposobności, jest 
ważkim warunkiem powodzenia 
procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego. Dużo miejsca poświęca przy 
sposobności tych rozważań róż­

nym Instytucjonalnym formom 
wychowawczym: radom pedago­
gicznym, radom do spraw mło­
dzieży, a szczególnie — opieku­
nom lat i grup studenckich. Ci 
ostatni cieszą się szczególną sym­
patią autorki, która nieraz wska­
zywała w swoich publikacjach na 
znaczenie tej formy pracy, eks­
ponując jej znaczenie w pracy ze 
studentami I roku.

W tej części książki wiele miej­
sc*  zajęły refleksje i sugestie Z. 
Kietlińskiej na temat pracowni­
ków naukowo-dydaktycznych, ich 

zawodowej etyki, pozycji nauko­
wej, a głównie przygotowani*  do 
pełnienia odpowiedzialnej roli na­
uczyciel*  akademickiego. Ten 
fragment książki kończy przy­
pomnienie starego przysłowia, iż 
słowa uczą, a pociągają przykła­
dy.

Nie jest to publikacja pozba­
wiona usterek. Wspomnieć można 
tutaj dla przykładu o zbyt wą­
skim spożytkowaniu badań nad 
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szkolnictwem wyższym, których 
w Polsce wykonano wcale nie­
mało. Pokazanie w tej pracy nie­
których wyników, dodałoby roz­
ważeniom siły przekonującej. Zbyt 
mało miejsca, jak sądzę, poświę­
ciła też Z. Kietlińska progre­
sywnym kierunkom i tendencjom 
w pedagogice współczesnej, a 
szczególnie dydaktyce. Stąd —- 
znów tylko dla przykładu — zna­
czenie nowoczesnych środków dy­
daktycznych nie zostało wystar­
czająco oświetlone.

Klasyfikacja tych środków ma 
odpowiednio mniejsze znaczenie 
niż wyrobienie w czytelniku prze­
konania o tym, że modernizacja 
materialnego środowiska dydak­
tycznego nowoczesnej uczelni ni*  
jest wyizolowana i pozostaje w 
ścisłym związku z rewizją obe­
cnych celó w kształcenia, a na tym 
tle: form organizacyjnych, metod 
i środków. Są to sprawy nader i- 
stotne, szczególnie w świetle prac 
Komitetu Ekspertów nad opraco­
waniem raportu o stanie oświaty 
w PRL.

Nie te jednak uchybienia wa­
żą na ocenie trudu prof. Z. Kie­
tlińskiej, włożonego w napisanie 
„Zarysu pedagogiki studiów tech­
nicznych”. Bez względu na to, z 
którymi tezami autorki jesteśmy 
zgodni, a z którymi chcielibyśmy 
polemizować czy dyskutować,
książkę czytamy z zainteresowa­
niem. Jest to bowiem — i walor 
to główmy tej monografii — 
książka głęboko zaangażowana, 
pisana przez doświadczonego na­
uczyciela dla młodszych kolegów’.

•) Zofia Kietlińska: ..Zarys pedage- 
gikl studiów technicznych”. PWN 
Warszawa 1971, str. 152 + 2 nlb. Cena 
21 zł. Wydawnictwo Międzyuczelnia­
nego Zakładu Badań nad Szkolni­
ctwem Wyższym (seria: Monografie ] 
studia).

Są słowa, które tak bardzo 
wrosły w naszą codzienność, 
są bak często używane, iż wła­

ściwie przestajemy pod nie pod­
kładać jakąś konkretną treść. Do 
takich słów należy’' już nowocze­
sność, modernizacja procesu na­
uczania, postęp pedagogiczny. 
Ogólnie wiemy — i w pełni się 
z tym zgadzamy — że szkoły po­
winny się modernizować, że na­
leży szukać nowych rozwiązań; 
wiemy też. że niemal każda szko­
ła coś tam na rzecz tej nowo­
czesności robi (a jeśli nie robi, 
to tym gorzej), ale tak naprawdę 
—. to zaczynamy tracić z oczu i 
pojedyncze eksperymenty i bo 
gorsze całokształt prac zmierzają­
cych do przekształcenia tradycyj­
nego oblicza szkoły.

Dlatego warto od czasu do cza­
su uświadomić sobie, czego już 
dokonaliśmy, do czego i w jaki 
sposób dążymy, jak ta moderniza­
cja kształtuje się na terenie ca­
łego kraju. A wydaje się. że jest 
nad czym pomyśleć, że wykona- 
liśmy kawał dobrej roboty, a co 
też nie jest bez znaczenia, że ów 
ruch nowatorski ujęty .został w 
konkretne ramy organizacyjne.

To porządkowanie ruchu no­
watorskiego zaczęło się od zarzą­
dzenia ministra oświatj7 i szkol­
nictwa wyższego z dnia 28 lutego 
197Q roku, na moby którego to 
zarządzenia powołana została w 
ministerstwie Komisja Postępu 
Pedagogicznego pod przewodni­
ctwem wiceministra E. Zachajkie- 
wicza. W skład komisji weszli na­
ukowcy. przedstawiciele resortu i 
administracji szkolnej, Centralne- 
co Ośrodka Metodycznego, 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego oraz PZWS.

Do zadań komisji należy ko­
ordynacja działalności nowator­
skiej w zakresie treści, metod, 
środków i organizacji pracy; ini­
cjowanie twórczych potzynań; 
ocena wniosków w sprawie 
wdrażania osiągnięć naukowych

Z pomocą nowatorom
do praktyki szkodnej, a także 
przedkładanie kierownictwu re­
sortu wniosków dotyczących 
zmian treści i organizacji na­
uczania i wychowania.

Te cztery kierunki pracy, to 
pozornie niewiele. A jednak 
treść, która się za nimi kryje, 
jest niezwykle szeroka. Bo prze­
cież komisja to organ koordynu­
jący dziesiątki poczynań podej­
mowanych w terenie; sumująty 
niezwykły wysiłek tysięcy na­
uczycieli.

Wystarczy powiedzieć, że w 
ciągu ostatniego pięciolecia pow­
stało na terenie kraju 13 rad lub 
komisji postępu pedagogicznego, 
że z komisjami tymi systematycz­
nie współpracuje bądź wchodzi w 
ich skład blisko 30 pracowników 
nauki; że podejmowane są prace 
dotyczące wszystkich niemal dzie­
dzin działa inośtei szkolnej od 
kształtowania ideowej postawy 
dzieci i młodzieży poczynając, a 
kończąc na problemach bardzo 
już szczegółowych, wynikających 
nawet ze specyfiki danego regio­
nu,

W materiałach Komisji Postępu 
Pedagogicznego szczególne miej­
sce zajmuje dział poświęcony ek­
sperymentom. Dopiero te suche 
liczby i krótkie charakterystyki 
pozwalają zorientować się, jak 
szeroki jest zasięg tej pratey. Otóż 
np. w 1970 roku na terenie kra­
ju prowadzone były 293 prace 
eksperymentatonskie, z czego 
znakomita większość, bo 243, mia­
ły zapewnioną opiekę placówki 
naukowej. Eksperymenty doty­
czyły pięciu podstawowych dzie­
dzin. Najwięcej, bo aż 178 prac 
związanych było z unowocześnie­
niem dydaktyki, przy czym obej­

mowały one takie problemy, jak 
system łączenia teorii z prakty­
ką, nauczanie problemowo-grupo- 
we, wypróbowywanie nowych 
podręczników, próby unowocze­
śnienia i intensyfikacji naucza­
nia początkowego, prowadzenie 
wychowania estetycznego itp.

Następna duża grupa — to 
eksperymenty i zakresu progra­
mu prowadzone aż w 83 placów­
kach. Tutaj na plan pierwszy wy­
bijają się zintegrowane badania 
nad programami klas niższych 
szkół podstawowych prowadzone 
przez Instytut Pedagogiki. Dru­
gim kierunkiem prac są badania 
dotyczące programów liceów 
ogólnokształcących. Prowadzone 
są w pięciu okręgach (Kraków, 
Gdańsk, Łódź, Koszalin, Opole). 
Trzeba stwierdzić, że pewnym 
mankamentem w tej dziedzinie 
jest zbyt nikła opieka naukow­
ców nad tą grupą najtrudniej­
szych przecież prab.

Skromniej nieco przedstawia 
się dziedzina eksperymentów 
wychowawczych, których prze­
prowadzenia podjęło się tylko 25 
placówek. Na plan pierwszy wy­
bija się tu eksperyment poznań­
ski, dotyczący całościowego sy­
stemu wychowawczego, opartego 
na koncepcji doc. H. Muszyńskie­
go. Dalej badania związane ze 
zróżnicowaną oceną z zachowa­
nia. eksperymenty prowadzone 
przez katedrę pedagogiki społecz­
nej w Łodzi oraz dotyczące wy­
chowania przedszkolnego.

Najmniejszym powodzeniem 
cieszą się eksperymenty typu or­
ganizacyjnego, których podjęło 
się tylko 7 placówek. W zasa­
dzie prace z tego zakresu do­
tyczą nowych zasad finansowania 

warsztatów szkolnych, a ściślej 
wpływu bodźców materialnych na 
efektywność nauczania, postawy 
młodzieży i nauczycieli. Ten nie­
codzienny problem badawczy 
podjęty został w zasadniczych 
szkołach zawodowych.

Wreszcie ostatni typ działalno­
ści — eksperyment kompiteksowo- 
-wdrożeniowy czyli inaczej mó­
wiąc głośny eksperyment lubel­
ski.

Tak przedstawia się sytuacja 
w świetle liczb i kierunków. A 
wnioski, jakie z pracy tej wyciąg­
nęła Komisja Postępu Pedago­
gicznego? Poza szeregiem wnio­
sków pozytywnych — których 
cytować thyba nie m,a potrzeby, 
bo każdy potrafi sobie odpowie­
dzieć, jakie korzyści płyną z tak 
szerokiego ruchu nowatorskiego 
— jest i kilka uwag wskazujących 
na mankamenty tej działalności.

Przede wszystkim nierówno­
mierne rozłożenie w terenie — są 
regiony o dużej aktywności i re­
giony, gdzie ni*  ma klimatu dla 
eksperymentów. Nierównomiernie 
rozkładają się też proporcje: 
miasto-wieś. Ze zrozumiałych 
względów częściej eksperymenty 
podejmowane są w szkołach 
miejskich, w wyniku czego ucze­
stniczy w nich głównie młodzież 
inteligencka. Szkodliwość dwoja­
kiego typu — po pierwsze pre­
feruje to w pewnym sensie tę 
grupę młodzieży, która i tak ma 
korzystniejsze warunki nauki; po 
drugie — wykrzywia nieto wyni­
ki badań, gdyż nie pozwala skon­
trolować, o ile nowa metoda pra­
cy „nadaje się” do masowego 
wdrożenia w szkołach o różnych 
poziomach.

Tych kilka uwag krytycznych 
nie przekreśla jednak ogromu do­
konanej pracy. Tym bardziej, ż*  
ruch nowatorski — to nie tylko 
eksperymenty. To także wysta­
wy postępu pedagogicznego, to 
kluby nauczycieli-nowatorów, to 
nowe eksperymentalne podręcz­
niki tak dla uczniów, jak i pe­
dagogów.
Cały rok 1970 Komisja Postępu 

Pedagogicznego poświęciła n*  
uzyskanie możliwie pełnego obra­
zu prac prowadzonych na tere­
nie kraju; nie tylko z punktu 
widzenia ich statystycznego zewi­
dencjonowania, ale i merytorycz­
nej oceny. To z kolei pozwoliło 
na przygotowanie zasad normu­
jących i kierunkujących tę do­
tychczas spontaniczną często 
działalność. Jednocześnie przygo­
towuje się bardzo już dogłębną 
ocenę kilku najważniejszych f 
najbardziej zaawansowanych 
prób.

Rok bieżący przyniósł dalsze 
prace. W tegorocznym programie 
znalazła się ocena postulatów wy­
nikających z sesji naukowej In­
stytutu Pedagogiki, dotyczących 
nowoczesnego systemu dydak­
tycznego. Dalej ocena działalno­
ści szkół wiodących, opracowanie 
podstaw finansowania przez ku­
ratoria ruchu postępu pedagogicz­
nego. Doczekały się też realizacji 
postulaty kuratorów w odniesie­
niu do wymiany doświadczeń 
między poszczególnymi okręgami.

Trudno tu, rzebz jasna, szcze­
gółowo omawiać bogaty plan 
działania komisji. Wydaje się 
jednak, że przynajmniej niektóre 
prace warto śledzić, pozwolą one 
bowiem zorientować się, jakie re­
zultaty, jakie konkretne korzyści 
dla praktyki szkolnej przynosi 
ludzki, nauczycielski wysiłek.

KR.
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CHOWANIE. Warszawa 1970; s. 378, 3 
cena 68 zł.

L.S. Wygotski: WYBRANE PRACE . 
PSYCHOLOGICZNE. Tłum. E. i J. 
Fleszner. Warszawa 1971; s. 450, cena 
60 zł.

ZAGADNIENIA PSYCHOLOGII i 
BÓŻNIC INDYWIDUALNYCH. Prace 
psychologów radzieckich. Przekl. T. 
Klonowicz i J. Strelau. Warszawa 1971; 
s. 308, cena 36 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Mieczysław Kobylański: THE ENG- 
LISH WĄY. I. Dialogi angielskie dla 
zaawansowanych. PZWS, Warszawa 
1971; s. 62, cena 3 zł.

Ernest Rosiński: VIEL SPAS. PZWS, 
Warszawa 1971; . 132, cena 7 zł.
Jan Rusiecki, Hilda Andrews-Ru- 

siecka: CAN I HELP YOU. SHOP- 
PING IN ENGLISH. PZWS, Warszawa 
1971; s. 134, cena 7 zł.

Anna Zawadzka i Janina Smólska: 
KSIĄŻKA NAUCZYCIELA DO POD­
RĘCZNIKÓW „WE LEARN ENG­
LISH” i „WE LEARN SOME BUSI­
NESS ENGLISH, TOO”. PZWS, War­
szawa 1971; s. 174, cena 8 zł.

PRZEWODNIKI

Jan J. Krajniak, Marek M. Gielo: . 
SZLAKI WODNE ZIEMI LUBUSKIEJ, g 
WP, Poznań 1971; s. 170, cena 14 zl. |

Zygmunt Wrześniewski: KAJAKIEM 
PO WODACH POMORZA ZACHOD­
NIEGO. Część północna i wschodnia. 
Sport i Turystyka, Warszawa 1971; s, 
374, cena 43 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
Wysokiej jakości sztandary 1 propor­
ce poleca wykonanie mistrz Danuta 
Rynkowska, Poznań, ul. Piekary 19.

J-119-0

Sztandary, proporce — wykonuje Ire­
na Szałowa, Poznań, Ratajczaka 26, 
tel. 55254 (członek spółdzielni). 107

U ty aga miłośnicy róż!
Krzewy róż do sadzenia jesiennego, 
wielkokwiatowe, pełne, najpiękniejsze 
kolory (nowości), o długim pąku wol­
no rozkwitającym, kwitnące do mro­
zów (oraz. polianty-rabatowe). wysyła 
za zaliczeniem pocztowym w cenie 
22 zł — Plantacja róż — Włoszczowa, 
ul. Jędrzejowska 56, woj. Kielce. Za­
łączamy instrukcję pielęgnacji i ra­
chunek nabycia. 98-0

MOGĘ uczyć matematyki i fizyki w 
szkole średniej. Konieczne mieszka­
nie. Mgr M. Bogutczak, Chojnów, K. 
Marksa 18.

J-130.

W ostatnim (11) numerze „Ży-: 
cia Partii” ukazał się ar­
tykuł kierownika Wydziału 

Nauki i Oświaty KC PZPR, tow. 
Romualda Jezierskiego poświęco- 
cony perspektywicznym zadaniom 
naszej oświaty, problemom, które 

5, w okresie najbliższych pięciu lat 
I musimy rozwiązać, jeżeli chcemy 
| sprostać wymaganiom współcze- 
| sności, wymaganiom stawianym 
| dziś, przed każdym rozwiniętym 
■ krajem. <Bo, że kształt naszego 
' dnia jutrzejszego w dużej mierze, 
I jeśli nie całkowicie, zależeć bę- 
। dzie od poziomu wiedzy społe- 
a czeństwa, a zatem od poziomu na- 
| szej oświaty nie ulega wątpliwo- 
g ści. Jaka więc powinna być nasza 

szkoła? Jakiego typu zmian nale­
ży w niej dokonać?

„Postawmy pytanie — pisze R. 
Jezierski — czy nasze szkolni- 

| ctwo stoi przed drobnymi korek- 
| tami i doskonaleniem tylko, czy 
I też postawione zostało w obliczu 
'i koniecznych głębokich zmian? (...) 
i Jost rzeczą oczywistą, że stoimy w 
g obliczu -doskonalenia pracy każ- 
g dej szkoły, zwłaszcza zaś tych, co 
g nie mogą wykazać się oczekiwa- 
g nymi społecznie rezultatami”. A 

■ więc dokonać należy przeobrażeń 
| w zakresie doskonalenia metod, 
I wyposażenia, kwalifikacji kadr 
| itp. Ten jednak rodzaj przemian 
g — jak słusznie pisze autor — do- 
| konuje się zarówno w obrębie ist- 
| nlejącego systemu szkolnego, jak 
8 też musi dokonywać się perma- 
| nentnie, w ramach każdego, na- 
g wet najlepszego systemu.

W chwili obecnej natomiast 
| stoimy wobec konieczności zna­
li cznie poważniejszych przeobra- 
| żeń, wobec konieczności zmiany 
| modelu oświaty, istniejącego obe- 
g cnie ustroju szkolnego.

Czy mamy ku temu możliwo- 
. ści? Niewątpliwie tak, tę wielką 
I szansę daje nam dotychczasowy 
I rozwój naszej oświaty, poważne 
| sukcesy odniesione na tym polu. 
| Nigdy dotychczas — pisze R. Je- 
| zierski — „młode pokolenie w hi- 
| storii naszego narodu nie było za- 
| razem tak powszechnie i grun- 
! townie wykształcone, a szkolni- 
| ctwo nie dysponowało tak liczną, 
i dobrze przygotowaną kadrą i bo- 
I gatą bazą materialną. Taki bu- 
I rzliwy, choć nierównomierny roz­

wój naszego systemu szkolnego 
stwarza możliwość postawienia 

| przed naszym szkolnictwem no- 
j wych jakościowo wyższych za­

dań”. Do zadań tych należy uru- 
I chomienie wszelkich zasobów 

zdolności, inteligencji i' inicjaty­
wy społecznej, przygotowanie 
kadr dla gospodarki i kultury na­
rodowej, kształtowanie i rozwija­
nie osobowości młodzieży.

„Stoimy — konkluduje autor — 
u progu nowej epoki1 wyznaczonej 
dwoma wymiarami, obszarem 
zmian powodowanych rewolucją 
naukowo-techniczną i głębią so­
cjalistycznych przeobrażeń”.

Analizując zagadnienie rewolu­
cji naukowo-technicznej, wynika- 

■ jące z niej powiązania między te- 
| orlą naukową, oświatą i produk- 
. cją autor zwraca uwagę, że rewo- 
I lucja ta nie dokonuje się samo­

czynnie, lecz jest wynikiem świa- 
। domej i konsekwentnej pracy we

MOIlaBnaiMMMaMMHMMMBMnMI
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Kol. KM pisze: „Przeszło rok 
temu wybrany zostałem w ogni­
sku na stanowisko społecznego 
inspektora pracy. Chciałbym się 
właściwie wywiązać z powierzo­
nych mi obowiązków społecz­
nych, jednak nikt — do kogo się 
zwracałem — nie umiał mnie wy; . 
jaśnie, na czym ma polegać dzia­
łalność społecznego inspektora 
pracy. Proszę więc o poinformo­
wanie mnie, co należy do obo­
wiązków osoby, którą pełni tę 
funkcję”.

Zacznijmy od ogólnego stwier­
dzenia, iż jednym z zadań ognisk 
ZNP jest pilnowanie, by prze­
strzegane były wobec członków 
Związku przepisy ustawodawstwa 
pracy, by zapewnione były wła­
ściwe warunki prący, by prze­
strzegano przepisów bhp. Otóż w 
tej dziedzinie działania ogniska 
dużą rolę do spełnienia ma wła­
śnie społeczny inspektor pracy. 
To on powinien sygnalizować za­
rządowi ogniska o wszelkich nie­
dociągnięciach, i wspólnie podej­
mować interwencje, występować 
z odpowiednimi postulatami.

Podstawowym obowiązkiem 
społecznego inspektora pracy jest 
organizowanie społecznych prze­
glądów warunków bhp w placów­
kach, wchodzących w skład dane­
go ogniska. Przynajmniej raz do 
roku, wybrany zespół kolegów 

wszystkich trzech wskazanych 
dziedzinach i że właśnie socjalizm 
jako ustrój, jako rodzaj społecz­
nych warunków działania daje 
lepsze szanse dla dalekosiężnego 
procesu rewolucji naukowo-tech­
nicznej. „Socjalizm jako ideał i 
jako ruch społeczny wiodący ku 
temu ideałowi stwarzać może 
bardziej powszechne i głębsze mo­
tywacje dla twórczej pracy”.

Aby jednak szanse te wyko­
rzystać, należy uruchomić wszel­
kie możliwości dynamicznego roz­
woju. Na możliwości te wskazują 
wyraźnie Wytyczne na VI Zjazd, 
wskazuje ogólnonarodowa deba­
ta. I nie jest sprawą przypadku, 
że zarówno w Wytycznych, jak i 
w społecznej dyskusji tak wiele 
uwagi poświęca się oświacie, tak 
wiele mówi się o konieczności 
gruntownego jej przeobrażenia. 
Czego oczekuje się od szkoły? W 
Wytycznych zostało sformułowa­
ne to wyraźnie. Szkoła powinna 

O SZKOISE r
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dawać młodzieży gruntowną wie­
dzę, rozbudzać zainteresowania, 
wyrabiać umiejętność samodziel­
nego uczenia się,, stawiania i roz­
wiązywania problemów. Powinna 
kształtować postawę współucze­
stnictwa w rozwoju nowoczesnej 
gospodarki, kultury społeczeń­
stwa, dawać umiejętności działa­
nia praktycznego i zawodowego; 
wpajać wartości ideologii socjali­
stycznej, patriotyzmu socjalisty­
cznego, internacjonalizmu, socja­
listycznego stosunku do mienia 
społecznego, kształcić wrażliwość 
moralną, humanizm i poczucie dy­
scypliny społecznej.

Niełatwe to zadania i rozwią­
zane być muszą kompleksowo w 
sześciu podstawowych — jak pi­
sze autor — płaszczyznach: pro­
gramowej, metodycznej, organi­
zacyjnej, materialnej, kadrowej 
oraz w płaszczyźnie powiązań 
strukturalnych z innymi dziedzi­
nami życia. „Trafne zaprogramo­
wanie każdej z tych płaszczyzn —. 
zwraca uwagę R. Jezierski — jest 
zadaniem trudnym i odpowie­
dzialnym. Stąd też wskazana jest 
powściągliwość w natychmiasto­
wym zreformowaniu poszczegól­
nych elementów systemu szkol­
nego bez uwzględnienia wynika­
jących stąd skutków dla całości”.

Nad takim całościowym projek­
tem pracuje obecnie Komitet Eks­
pertów. Projekt ten oparty będzie 
na naukowych analizach istnieją­
cego stanu rzeczy, na perspekty­
wach przez tę naukę kreślonych, 
wreszcie na szerokich konsulta­
cjach ze środowiskiem nauczy­
cielskim, w którym ostatnio wiele 

pod kierunkiem społecznego in­
spektora pracy powinien dokonać 
'takiego przeglądu. Uwagi z tej 
lustracji należy wpisywać . do 
książki społecznego inspektora1 
prac” (zgodnie z ustawą o bhp 
książki te dostarcza administra­
cja) oraz przekazywać wyniesione 
z tych przeglądów spostrzeże­
nia zarówno kierownictwu szko­
ły, administracji szkolnej, jak i 
inspektorowi pracy wyższej in­
stancji związkowej.

Uchwałę o przeprowadzeniu 
społecznego przeglądu pracy po­
dejmuje rada zakładowa względ­
nie zarząd ogniska na posiedzeniu 
plenarnym. W posiedzeniu tym 
powinien uczestniczyć kierownik 
zakładu pracy, przedstawiciel 
POP, ewentualnie przedstawiciel 
służby zdrowia. Uchwała o prze­
prowadzeniu społecznego prze­
glądu pracy określa skład . komi­
sji, która dokona . przeglądu, 
szczegółowe zadania społecznego 
przeglądu, datę rozpoczęcia go, 
zakończenia i przekazania wnio­
sków do realizacji.

W skład komisji powinien 
wejść: przedstawiciel kierowni­
ctwa zakładu pracy, przedstawi­
ciele rady pedagogicznej placówki 
objętej przeglądem, ewentualnie 
personelu tećhnicznego oraz 
przedstawiciel komitetu rodziciel­
skiego.

Całością pracy komisji kieruje, 
w przypadku ogniska, społeczny 
inspektor pracy. Komisja powin­
na przeprowadzić kontrolę bez­
pośrednio w miejscu pracy, za­
znajomić się z opiniami i wnio­
skami pracowników dotyczącymi 
poprawy warunków. Przy ustala­
niu zadań dla komisji należy 
przede wszystkim uwzględnić 
przyczyny powodujące wypadki 
wśród pracowników i młodzieży 

dyskutuje się na temat przyszłe­
go modelu oświaty. Po przeanali­
zowaniu opartego na tak wszech­
stronnych badaniach projektu 1 
podjęciu decyzji w sprawie przy­
szłego modelu oświaty, a więc po 
roku 1972, rozpocznie się fazą na­
stępna — okres prac przygoto­
wawczych do reformy systemu o- 
światowego. Ostatnim, trzecim e- 
etapem, który zacząć się powinien 
w roku 1975, będzie okres sukce­
sywnego wdrażania założeń re­
formy szkolnej do praktyki.

Cały kompleks owych prac 
zmierzających do generalnej 
przebudowy naszego systemu o- 
światowego, to jeden, ale nie je­
dyny nurt działania. Gdybyśmy 
bowiem wyłącznie się dp niego o- 
graniczyli, nie tylko zubożyliby­
śmy proces doskonalenia szkolni; 
ctwa, ale też skazali na bierne o- 
czekiwanie rezultatu końcowego, 
oczekiwanie, na które nie możemy 
sobie pozwolić.

Dlatego też zachodzi koniecz­
ność uruchomienia drugiego nur­
tu działania, którym jest — jak. 
pisze R. Jezierski — „powszechne 
doskonalenie pracy wszystkich 
szkół, angażujące do działania 
wszystkich nauczycieli, działaczy 
oświatowych i organizacje mło­
dzieżowe”. Nurt ten mieści się w 
ramach istniejącego modelu 
szkolnego i wiązać się powinien 
z projektowanymi zadaniami, po­
winien być „przygotowaniem pla­
cu pod budowę nowej konstruk­
cji i dostarczeniu nań materiału 
budowlanego”.

W ramach tego drugiego nur­
tu podstawowym zadaniem każ­
dego kolektywu nauczycielskiego 
jest „wyrównanie do poziomu 
przodujących szkół i nauczycieli, 
stosowanie już dziś nowoczesnych 
metod dydaktycznych 1 wycho­
wawczych”.

Opracowanie przez każdy .ko­
lektyw programu postępu peda­
gogicznego, w. czym „inspirującą 
rolę odegrać winny szkolne orga- 
nizacyje partyjne, kierownictwa 
szkół i który uwzględniać rńusi 
specyficzne warunki danej szJko- 
ły,cjej poziom i ambicje zespołu”.

Programy te, po zaaprobowa­
niu stanowić powinny — jak pi­
sze autor — wytyczne dla całego 
kolektywu nauczycielskiego, kie­
rownictwa i organizacji młodzie­
żowych. Przy czym zarówno opra­
cowywanie, jak i realizacja pro­
gramów mogą stanowić istotny 
czynnik urzeczywistniania zasady 
demokratyzmu socjalistycznego, 
współudziału zespołu: nauczyciel­
skiego w zarządzaniu szkołą,'mo- 

oraz choroby związane z warun­
kami pracy.

Co powinno być przedmiotem 
szczególnego zainteresowania ko­
misja dokonujących przeglądów?

■ W dziedzinie techniki bezpie­
czeństwa pracy i zajęć komisja 
powinna zbadać, w jakim stopniu 
placówka realizuje zadania w za­
kresie postępu pedagogicznego i 
technicznego, poprawy organiza­
cji pracy. Przedmiotem jej 'zain­
teresowania należy uczynić także 
stan techniczny lokali oraz urzą­
dzeń, maszyn, pomocy nauko­
wych, stan urządzeń wentylacyj­
nych, klimatycznych itp., stan o- 
chrony przed działaniem materia­
łów niebezpiecznych 1 szkodli­
wych dla zdrowia, organizację i 
sposób wykonywania pracy, za­
opatrzenie pracowników i ucz­
niów w odzież ochronną i sprzęt 
ochrony osobistej oraz gospodarkę 
tym sprzętem.

W zakresie higieny pracy oraz 
zapobiegania chorobom zawodo­
wym — komisja powinna zainte­
resować się między innymi sta­
nem opieki lekarskiej nad pra­
cownikami i młodzieżą, stanem 
urządzeń sani.tamo-higienicznych 
oraz stosowaniem środków zapo­
biegających chorobom. Zadaniem 
komisji jest także zbadanie stanu 
szkolenia pracowników bhp i 
przestrzegania przez pracowni­
ków przepisów bhp. Komisja po­
winna również przeanalizować 
stopień wykonania planów popra­
wy warunków pracy oraz jakości 
gospodarowania funduszami prze­
znaczonymi na poprawę bhp.

Komisja w terminie określo­
nym przez nadrzędną instancję 
ZNP, sporządza sprawozdanie ż 
dokonanego przeglądu. Natomiast 
kierownicy placówki zobowiąza­
ni są do niezwłocznego zapozna- 

gą wyzwolić inspirujące działanie., 
organizacji partyjnej i autentycz­
ne współuczestnictwo w życiu 
szkoły organizacji młodzieżowych.

Ow nurt doskonalenia nie może 
jednak przebiegać w sposób chao-. 
tyczny, lecz powinien być działa­
niem uporządkowanym, ściśle za- 
planowanym. Stąd zachodzi po­
trzeba ujęcia go w trzy zasadni­
cze etapy. Pierwszy obejmował-! 
by okres opracowywania progra­
mów postępu pedagogicznego. O- 
kres ten — zdaniem R. Jezier­
skiego — powinien zakończyć się 
w pierwszym kwartale 1972 roku, 
co pozwoli na spokojne przygoto­
wanie się do nowego roku szkol­
nego, upowszechnianie ciekaw­
szych.. doświadczeń, dokonanie 
przez władze" oświatowe oceny 
pracy poszczególnych szkół.

Etap drugi, w którym programy 
byłyby już realizowane, kończył­
by się w 1975 roku. W tym to bo­
wiem czasie podjęte być powin­
ny nie tylko decyzje dotyczące 
nowego modelu oświaty, ale i o- 
pracowane centralne plany reali­
zacji tych decyzji.

Po 1975 roku, a więc w trzecim 
etapie pracy przygotowywać by 
już należało, „nowy program każ­
dej szkoły, który 'by już zawierał 
plan realizacji i adaptacji nowe­
go modelu oświatowego do kon­
kretnych warunków i zadań o- 
kreślonej. szkoły”.

Taki system zapewni pełną ko- 
relację między obu nurtami dzia­
łania — teoretycznym i prakty­
cznym. Co więcej,. pierwsze . dwa 
etapy pracy doskonalącej stano­
wić będą konieczną podbudowę 
dla działań naukowców, sugero­
wać bowiem mogą ciekawe roz­
wiązania praktyczne, interesujące 
pomysły. Z drugiej strony co­
dzienna praktyka szkolna opierać 
się będzie mogła na podbudowie 
teorii wypracowanej w toku po­
szukiwania nowego modelu,

W -trzecim etapie działania oba 
nurty — teoretyczny i praktyczny 
— połączą się ze sobą we wspól­
nym przygotowaniu do realizacji 
nowego modelu oświaty.

„Tak nakreślona strategia — 
pisze R. Jezierski — doskonalenia, 
pracy szkoły przyjmuje jako za­
danie pryncypialne konieczność 
codziennego doskonalenia prak­
tycznego, bez którego nie może 
być wprowadzony nowy, model o- 
światy. Chodzi już nie tylko o po­
ziom danej szkoły, ale o kształto­
wanie twórczego nastawienia i 
powszechnie twórczą pracę 
wszystkich nauczycieli, co jest i 
będzie podstawowym warunkiem 
funkcjonowania nowego modelu 
Oświaty”.

Partia , zę swej strony stwarzać’ 
•będzie dalej coraz lepsze warunki 
do tej pracy, „troszcząc się nie 
'tylko ó coraz lepsze zaspokojenie 
potrzeb nauczycieli, o wzrost spo­
łecznej rangi zawodu nauczyciela, 
ale o dalszy szybki rozwój nasze­
go kraju, co jest najlepszą gwa­
rancją i prognozą dla dynamicz­
nego rozwoju oświaty’-’;

Tę politykę partii- potwierdzają 
Wytyczne na VI Zjazd.

K. R.

nia się z wynikami społecznego 
przeglądu, ustalenia terminu usu­
nięcia stwierdzonych przez komi­
sję niedociągnięć, wydania odpo­
wiednich zaleceń oraz uwzględ- 

■ nieńia uwag komisji w najbliż­
szym plamie poprawy warunków 
pracy. O podjętych czynnościach 
kierownik placówki zawiadamia 
właściwą instancję ZNP, której' 
dana szkoła podlega.

Takie są najogólniej określając 
obp wiązki społecznego inspekto­
ra pracy oraz zasady przeprowa­
dzenia społecznych przeglądów. 
Oczywiście, przeglądy te mają ■ 
nieco inny charakter w szkołach, 
zawodowych, technikach, a inny 
w szkołach podstawowych i np. 
w przedszkolach. Dlatego też 
wszystkim kolegom zaintere­
sowanym działalnością radzimy 
siągnąć do dwóch dokumen­
tów. Ustawy z 30 marca 1965 
roku o bezpieczeństwie i hi­
gienie pracy (Dz. U. nr 13 z 
1965 r., poz. 91), w której jest 
mowa między innymi i o przeglą- , 
dach oraz do Uchwały Rady Mi­
nistrów i CRZZ z 25 listopada 
1966 r. w sprawie zasad i trybu 
przeprowadzenia społecznych . 
przeglądów pracy (Mon. Polski nr 
68 z 1966 r., poz. 324).

Warto na zakończenie podkre- ' 
ślić, że Zarząd Główny ZNP orga­
nizuje każdego roku w okresie 
ferii letnich kursy, na których 
szkoleni są społeczni inspektorzy 
pracy. Oczywiście, szkoleniem 
tym nie zostali objęci jeszcze . 
wszyscy zainteresowani. Dlatego 
też kolegom — społecznym in- , 
spektorom w ogniskach, którzy 
nie orientują się w zakresie swo­
ich obowiązków, radzimy zwrócić 
się po bardziej szczegółowe infor­
macje — do inspektorów pracy 
przy nadrzędnych instancjach • 
ZNP.14 —GŁOS NAUCZYCIELSKI



NIE TYLKO

0 SZKOLNYCH DUCHACH...

■ «ikże mało ciągle mamy szkół, 
| w których wystrój sal lekcyj- 

* nych i korytarzy sprowadzałby 
się wyłącznie do eksponowania 
zieleni i -prac plastycznych wy­
konanych przez dzieci lub repro­
dukcji znanych dzieł sztuki. W 
naszych szkołach ciągle straszą 
tak zwane gazetki ścienne, które 
swą pomysłowością sięgają epok 
kamienia łupanego. Ale bez prze­
sady... Pytanie jest proste: jak 
długo jeszcze naklejać się będzie 
na kartony fotografie wycięte z 
gazety? Komu lub czemu ma słu­
żyć taki zabieg powtarzany od lat 
z wytrwałością godną lepszej 
sprawy. Na taką gazetkę patrzy 
s»ę jedynie w momencie wbijania 
gwoździa do ściany. A że gwóźdź 
jest mocny, więc gazetka taka wi­
si sobie poczciwie cały rok.

Czyżby nie znano wskazówki 
Janusza Korczaka, że szkolna ga­
zetka powinna być sumieniem 
gromady, a więc poruszać sprawy 
bliskie codziennemu życiu szkoły 
i środowiska? Czyż nie lepiej 
zrezygnować z wieszania w każ­
dej klasie całej gazetkowej fa­
milii na rzecz jednej, interesują­
cej gazetki szkolnej? Z pewnością 
tak. Warunek jednakże musi być 
jeden: pismo redagowane będzie 
przez uczniów i mówić będzie 
przede wszystkim o uczniach. Je­
go redakcja zmieścić się może * 
powodzeniem w ramach poloni­
stycznego kółka zainteresowań.

Pismo powinno mieć stały tytuł 
(winietę) i musi ukazywać się re­
gularnie. Przynajmniej raz na 
dwa tygodnie. Gdyby częściej, to 
oczywiście lepiej.

Od szeregu lat w Szkole Pod­
stawowej nr 2 w Myślenicach wy­
dawany jest dwutygodnik pt. 
„Alfabet". Ma ambicję być su­
mieniem szkolnej społeczności. 
Uczniowie czytają w nim o swych 
złych i dobrych czynach, piętno­
wani są zbieracze ocen niedosta­
tecznych, zwierzają się ci, którzy 
uzyskują piątki. W piśmie jest 
miejsce na wywiad, reportaż, 
wiersz, opowiadanie, a naiwet po­
wieść w odcinku, pisane są zbio­
rowe portrety klas, autocharakte­
rystyki, kącik hobbystów, a ostat­
nio nawet aktualna foto-kronika. 
Autorem zdjęć (i tego załączo­
nego) jest uczeń ósmej klasy. 
Każdy ciekawy pomysł, cenna 
inicjatywa może zawsze liczyć na 
popularyzację na łamach „Alfa­
betu". I tak tradycyjny arkusz 
bristolu nie staje się monumen­
talną gazetką ścienną straszącą 
ewentualnych czytelników ku­
rzem 1 kilkom*  słowami wymalo­
wanymi wielkimi literami.

Czas ze współczesnej ezkoły 
przepędzić duchy, które obsiadły 
szkolne sale i korytarzel

EMIL BusLA
Myślenice

PROGRAMY OŚWIATOWE

23.XL—?7.XI.

23 .XI. — WTOREK, godz. 9.00 
— „Odprawa posłów greckich” J. 
Kochanowskiego, język polski dla 
klas I lic.; godz. 10.00 — „Rysu­
jemy mapę” (film oświatowy Mi­
nisterstwa Oświaty) dla. klas IV.

24 .XI. — ŚRODA, godzina 10.55 
— „Zasady dynamiki” fizyka dla 
klas VII.

25 .XI. — CZWARTEK, godz. 
9.00 — „Jan Kochanowski”, język 
polski dla klas I lic.; godz. 12.45 
— „Maria Curie-Skłodowska”, 
język polski dla klas VIII.

26 .XI. — PIĄTEK, godz. 10.55 
— „Śladem Waszych listów”, wy­
chowanie obywatelskie dla klas 
VIII.

27 .XI. — SOBOTA, godz. 10.55 
— „Dunaj jako droga międzyna­
rodowa”, geografia dla klas VII,

W tnlsch 15—15 październik* bieżą- 
•ego roku obradowała w Rzeszowie 
I Krajowa Konferencja poświęcona 
dydaktyce języka rosyjskiego, w któ­
rej wzięło udział około 100 osób — 
pracownicy naukowi niemal wszyst­
kich wyższych uczelni w kraju oraz 
Instruktorzy ośrodków metodycznych.

Konferencję zorganizowała katedr*  
historii literatury rosyjskiej 1 Język*  
rosyjskiego Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Rze»zowl«. Uroczystego o- 
twarcta obrad dokonał rektor WSP w 
Rzeszowie — doc. dr JnŁ Antoni Woź- 
nlckL W ciągu dwóch dni wygłoszo­
no kilkanaście referatów omawiają­
cych metody nauczania Języka rosyj­
skiego, a zwłaszcza możliwości zasto­
sowania nauczania programowanego 
oraz zagadnienie doboru materiału 
Językowego dla celów dydaktycznych. 
Konferencja miała za zadanie ustale­
nie nowoczesnych koncepcji naucza­
nia języka rosyjskiego we wszystkich 
typach szkół: podstawowych, śred­
nich 1 wyższych.

♦

Z Inicjatywy Telewizji Węgierskiej
1 Międzynarodowej Federacji Szkól

dla Rodziców zorganizowano w 8o- 
pron na Węgrzech konferencję, w któ­
rej wzięło udział blisko 400 osób, psy­
chologów, pedagogów, socjologów o- 
raz pracowników telewizji z U krajów 
świata. Celem konferencji było omó­
wienie roli telewizji w wychowaniu 
rodziców. Tema*  ten analizowano 
szczegółowo zarówno w licznych re­
feratach, jak 1 dyskusjach. Mówiono 
nie tylko o oddziaływaniu telewizji 
na dzieci 1 rodziców, lecz także e 
trudnościach w doborze treści wycho­
wawczych oraz o roli rodziców w wy­
korzystywaniu programu telewizyjne­
go. W konferencji tej uczestniczyła 
również delegacja polska złożona z 
przedstawicieli PAN, uniwersytetów 
dla Rodziców 1 TV. W trakcie konfe­
rencji postawiono zasadnicze pytania: 
czy telewizja zmienia stosunki mię­
dzyludzkie, czy może skutecznie 
kształcić rodziców. Wokół tych pytań 
rozwinęła się żywa dyskusja.

♦
Orane nauoeyaMskl*  t mśeósteó Zą- 

eednlczej Szkoły Rolniczej w Wy- 
socleaeh, w powiecie miechowskim, 
zobowiązali się w ramach szyno 
przedzjazdowego w bieżącym roku 
szkolnym ogrodzić budynek szkolny 
i sad, wykonać na drodze dwa prze­
pusty, oczyścić rów, zrobić chodniki 
betonowe koło szkoły oraz urządzić 
pracownię agroblologlczną i fotogra­
ficzną. Wartość czynów szacuje się 
na około U ty*,  złotych. Część prac 
wykonano. Ponadto uczniowie star­
szych klas szkoły podstawowej w Wy- 
soolcach postanowili wyhodować w 
gospodarstwach swych rodziców wię­
cej drobiu 1 bydła, uporządkować o- 
bejścla i zasadzić (M sztuk drzew, o- 
prawlć książki w bibliotece szkolnej. 
Zachęcą też swych rodziców do czy­
tania książek o treściach wycho­
wawczych.

AUDYCJE SZKOLNE

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM NR 25
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kwestowania; 4) bilar­
dowe kule; 5) interesuje 
pomologa; 8) pod dżo­
kejem; 9) ortęć; 11) a- 
daptacja na określony 
instrument utworu 
przeznaczonego w ory­
ginale na inny instru­
ment; 12) czołowy rol­
nik 1 gleboznawca ra­
dziecki, członek Akade­
mii Nauk ZSRR (1863— 
—1939); 13) największa 
jednostka podziału ad­

ministracyjno-teryto­
rialnego na Węgrzech; 
14) łukowaty skok ko­
nia; 15) przymiar taśmo­
wy; 23) wchodzi deltą 
do Morza Liguryjskie­
go; 24) bardzo uciążliwy 
chwast; 25) nakazanie 
ciszy; 28) koleżanka A- 
11; 27) lewy dopływ 
Wisły; 18) cios, uderze­
nie.

Krzyżówka z hasłem 
nr 25

POZIOMO: 1) walczy z 
nim torreador; 5) głos 
węża; 7) miasto na tra­
sie Poznań — Zbąszyń; 
8) skorupiak jadalny; 
19) opłata lennicza, ha­
racz; 12) fizyk radziecki, 
badania w dziedzinie fi­
zyki promieni rentge­
nowskich 1 kosmicznych 
(1907—66); 16) żona ra­
dży; 17) żar, skwar; 18) 
gardenal; 19) przerwa 
między aktami przed­

stawienia teatralnego; 
20) halucynacja, złudze­
nie; 21) lichy, bezwar­
tościowy obraz; 22) ty­
ran, despota; 25) liczeb­
nik główny; 27) wrzą­
tek, ukrop; 29) port u 
ujścia Newy; 30) imię 
Cyganki; 31) autor try­
logii ,,Przed potopem”.

PIONOWO: 1) pier­
wiastek chemiczny lub 
wiertło; 2) pichcl w 
kambuzie; 3) płaskie na­
czynia używane do

Po prawidłowym roz­
wiązaniu krzyżówki li­
tery z kratek ponume­
rowanych w prawym 
rogu, czytane w kolej­
ności od 1 do 44 utwo­
rzą dodatkowe rozwią­
zanie. Rozwiązania na­
leży nadsyłać pod adre­
sem redakcji w termi­
nie 7-dniowym. Wśród 
autorów prawidłowych 
rozwiązań rozlosowane 
zostaną nagrody w po­
staci 100-zlotowych bo­
nów towarowych, ufun­
dowane przez Oddział 
Wojewódzki PKO w 
Warszawie.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HASŁEM NR 24

Poszukiwane hasło powinno brzmieć: „Weź udział w akcji trzysta”. Nagro­
dy w postaci bonów towarowych wartości 100 złotych każdy, ufundowane przez 
Wojewódzki Oddział PKO w Warszawie, wylosowali: Otylia poskart — Prusz­
ków 12, p-ta Kalisz, Tadeusz Czostek — Warszawa, Zofia Pogorzelska — Nowy 
Dwór Maz.

Nagrody książkowe otrzymują: Halina Głowacka — Dębica, Zofia Muniak 
— Dobrynin, pow. Mielec, Stefan Dr ab as — Jaskółki, pow. Ostrów Wlkp. Na­
grody wyślemy pocztą.

Z okazji Dnia Nauczyciela 
NAJLEPSZE ŻYCZENIA

powodzenia w pracy 

zawodowej i społecznej 

oraz wiele szczęścia 

w życiu osobistym 

wszystkim Nauczycielom

i Pracownikom 

Nadzoru Pedagogicznego 

składa
Powszechna 

Kasa Oszczędności

22.XI.—27.XL

22 .XI. — PONIEDZIAŁEK, pro­
gram I godz. 9.00 — „Pięciu pod­
różnych”, słuchowisko, powtórze­
nie 24.XI (ilustracja przysłowie 
„Zgoda buduje, niezgoda rujnu­
je”), język polski dla kl. I—II; 
godz. 11.00 — „Koledzy”, słucho­
wisko według powieści W. Aksjo- 
nowa, jęz. polski dla kl. I lic.

23 .XI. — WTOREK, program I, 
godz. 9.00 — „Portret fabryki”, 
zajęcia fakultatywne grupy eko- 
nomiczno-igeograficznej dla kl. IV 
lic.; godz. 11.00 — „Nasze woj­
sko”, język polski dla kl. VI; 
godz. 13.00 — „Czy to zima czy 
niezima”, powtórzenie 27.XI (ga­
ma i trójdźwlęk Do), wychowa­
nie muzyczne dla kl. III—IV.

24 .XI. — ŚRODA, program I, 
godz. 9.00 — „Co muzyka wyraża” 
— klaskanie rytmu (powtórzenie 
26.XI.) wychowanie muzyczne dla 
klas I—II; godz. 11.00 — „Dobre 
i złe dzieje chloru”, chemia dla 
klasy VII; godz. 13.00 — „Pię­
ciu podróżnych”, słuchowisko, 
język polski dla klas I—II.

25 .XI. — CZWARTEK, pro­
gram I, godz. 9.00 — „Słoń”, słu­
chowisko według powieści H. 
Sienkiewicza „W Pustyni i w 
puszczy” powtórzenie 27.XI., ję­
zyk polski dla klas III—IV; godz. 
11.00 — „Tam gdzie kończą się 
Karpaty” (Rumunia), geografia 
dla klas VII.

20 .XI. — PIĄTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Czterej pancerni i 
pies”, słuchowisko, język polski 
dla klas V; godz. 11.00 — „Teatr 
Williama Szekspira”, słuchowi­
sko, język polski dla klas II lic.; 
godz. 13.00 — „Co muzyka wyra­
ża”, wychowanie muzyczne dla 
klas I—II.

27.XI. — SOBOTA, program I, 
godz. 9.00 — „Czy to zima czy nie 
zima”, wychowanie muzyczne dla 
klas III—IV; godz. 11.00 — Cykl 
„Polska i świat”, wychowanie o- 
bywatelskie dla klas I—III lic.; 
godz. 13.00 — „Słoń” — słucho­
wisko, język polski dla klas 
III—IV.

fara. 3137. U-39.

Wszystkim Nauczycielom, Opiekunom 
Szkolnych Kas Oszczędności SOF i Pra­
cownikom Oświaty najlepsze . życzenia 

z okazji Dnia Nauczyciela
s k ł a d ai Centralny Związek Spółdzielni 

Oszczędnościowo - Pożyczkowych



Dzień Nauczyciela nasuwa róż­
norodne refleksje. Ciekawe, 
co myślimy o swoim zawodzie 

po przepracowaniu na przykład 
dwudziestu lat? Dwadzieścia lat 
— dużo to czy mało? Odpowiedź 
nie jest prosta. Gdy szukam od­
powiedzi na pytanie, czy czaję 
się zadowolony z obranego zawo­
du będąc na półmetku, ogarnia­
ją mnie mieszane uczucia. Jed­
nego jestem pewien — minio­
nych lat nie uważam za straco­
ne. Niepokój, jaki towarzyszy na­
szej pracy, rozwija zawodową 
ambicję sprostania codziennym 
zadaniom.

Wciąż żywy i zmieniający się 
materiał dziecięcy daje rękojmię, 
że praca jest ceniona i interesu­
jąca, chociaż nie zawsze łatwa i 
przyjemna. Nie wiem, jakim był­
bym robotnikiem — obsługują­
cym tokarkę — po dwudziestu la­
tach pracy, ale wiem, że wytwo­
rów swej pierwszej pracy nie 
oglądałbym dziś, gdyż dawno 
straciłyby wartość użytkową. 
Tymczasem dawni moi ucznio­
wie — w każdym z nich jest 
jakaś cząstka mojego „ja" — ży- 
ją. uczą się, pracują.

Czy pamiętają mnie? Nie wiem, 
bo nie mają obowiązku pamię­
tać, ale ja ich pamiętam, chociaż 
niektóre nazwiska zatarły się. Po­
została jednak świadomość fak­
tu, że istnieją. Wraz z nimi ist­
nieję ja.

Ale jaki ja jestem w ich oso­
bach? Ile przysporzyłem poprzez

Spotkałem niedawno kolegę, 
który w tym roku przeszedł 
na emeryturę. Rozmawiało, 

się o tym, co nas radowało, trapi­
ło. o wspólnych znajomych. Wy­
czuwałem jednak, .że jest jakiś 
zgaszony, że coś mu leży „na wą­
trobie”. Wreszcie nie wytrzymał:

— Wiecie, kolego, widocznie 
człowiek na stare lata staje się 
jakiś przewrażliwiony, czułostko- 
wy... W tym roku kiedym widział 
te falangi dzieciaków czystych, 
odświętnie ubranych, jak z kwia­
tami pędzą na rozpoczęcie roku 
szkolnego... A w żadnej z tych 
szkól ja się nie znajdę... Pierw­
szy raz od czterdziestu przeszło 
lat... Przecież wiedziałem, że taki 
dzień przyjść musi, a mimo to... 
Et, starą, rozhisteryzowaną babą 
się stałem, czy co?

W tym momencie nasunęło mi 
się odległe wspomnienie, kiedy po 
dwóch latach pracy nauczyciel­
skiej zostałem powołany do odby­
cia służby wojskowej. Maszero­
wałem w kolumnie żołnierskiej z 
karabinem na ramieniu właśnie 
pierwszego września i widziałem, 
jak drogą szły dzieci do szkól. 
Kolnęło mnie coś w serce. Mimo 
że miałem zaledwie dwa lata na­
uczycielskiej pracy. A on — po 
czterdziestu?

Ale przecież ten jego smutek, że 
oto znalazł się nagle z dala od 
szkoły, kolegów, uczniów, myślę, 
że przecież ten jego wielki smu­
tek płynący z raptownego odej­
ścia od tego, co drogie, bliskie — 
można było choć w części .po­
mniejszyć! Przecież można go by­
ło do szkoły na uroczystość roz­
poczęcia roku szkolnego zaprosić, 
wysłać delegację rady pedago­
gicznej i uczniów z kwiatami, z 
dobrym, serdecznym- słoirem, że 
się pamięta, że się mile wspomi­
na...

Można było?
Jedną z dotkliwych plag, z któ­

rą walczy społeczeństwo, jest 
chamstwo. Panoszy się ono i u; 
wulgarnych, ostrych przejawach 
przeraża, w drobniejszych — 
sprawia, że życie codzienne staje 
się nieraz pasmem udręki. Cham 
demonstruje i wykorzystuje swą 
przewagę nad. słabszym: młokos 
wobec starca, poniektóry urzęd­
nik wobec interesanta, niejeden 
dyrektor wobec podwładnego mu 
pracownika itd. Zbir, wreszcie, 
wobec swojej ofiary.

Kształtowanie postawy abso­
lutnego potępienia, odrazy i na­
tychmiastowej reakcji w stosun­
ku do wszelkich przejawów 
chamstwa jest obowiązkiem pra­
sy. organizacji społecznych, ro- 
Azin,- każdego obywatela w każ­

nich sławy i dumy, a ile wstydu 
i hańby? Cieszę się każdym ich 
osiągnięciem i sukcesem, martwię 
się i boleję nad niepowodzenia­
mi.

Właśnie to poczucie odpowie­
dzialności nakazuje mi nadal za­
wód swój doskonalić i patrzeć na 
obecnych uczniów z perspektywy 
następnych dwudziestu lat. Czy 
będę z nich dumny?

Wiele jest zła na świecie czy­
nionego przez ludzi dziś odpowie­
dzialnych za losy świata. A prze­
cież i tych ludzi niegdyś uczono 
pisać i czytać. Gdyby tak naukę 
z nimi zaczynano od słów: „Po­
kój", „Przyjaźń", „Szczęście" i 
obok tych „Qłód”, „Płacz”, „Ka­
lectwo” — zrozumieliby sens hu­
manitarny tych słów i bardziej 
czyste i spokojne byłoby niebo 
nad naszymi głowami.

Dźwięczą mi słowa niedawno 
słyszane w czasie dyskusji nad 
„Projektem o ochronie młodzie­
ży przed demoralizacją”: „Pani 
chce naprawiać świat?” Tak! — 
inaczej nie byłabym nauczyciel­
ką”.

Wielkie to słowa! Można budo­
wać domy i fabryki bez wiary, 
że zmienią świat, ale nie można 
wychowywać jednostek bez ta­
kiej wiary. Cały sens naszej pra­
cy to wiara, że nasze działanie 
wychowawcze w określonym kie­
runku będzie owocować i przy­
niesie oczekiwane rezultaty.

Nauczyciel, który traci wiarę w 
silę i skuteczność stcej pracy tra­

dej sytuacji i w każdym miej­
scu. Kształtowanie takiej posta­
wy jest również obowiązkiem 
szkoły. Tyle, że jak wiadomo, me­
tody wychowania są znacznie 
skuteczniejsze wtedy, kiedy uka­
zują powszechnie akceptowane 
dobre wzorce niż przez walkę z 
czymś.

Naporowi chamstwa przeciw­
stawiamy kształtowanie i rozwi­
janie kultury uczuć. Nie tylko 
przez pogadanki, rozmowy, dy­
skusje z młodzieżą, lektii/rę. Prze­
de wszystkim kulturą uczuć po­
winno być przeniknięte życie ca­
łej szkoły, całego zespołu pracu­
jącego w szkole. Nauczycieli prze­

de wszystkim. ,4 że z tą sprawą 
nie wszędzie najlepiej, świadczy 
przykład owego kolegi emeryta.

Ale to przecież nie tylko o sto­
sunek do emerytów chodzi, lecz 
i do nauczycieli dopiero pedago­
gicznie ząbkujących, mających 
zrozumiałe trudności w tym okre­
sie pracy. To także sprawa za­
troskanych nauczycielek — ma­
tek, to również sprawa nauczycie­
li starszych, którzy wkrótce odej­
dą. Czy trzeba im „dawać do zro­
zumienia”, że się „już nie nada­
ją”, że „powinni zrobić miejsce 
młodym”? Czy nie mogliby od­
chodzić w atmosferze szacunku, 
uznania dla ich wieloletniego tru­
du?

Znałem'' liceum, gdzie historii 
uczyła stara nauczycielka. Czło­
wiek kulturalny, pracowity, o o- 
gromnej wiedzy. Chodząca ency­
klopedia. Niestety, dotknięta tak 
dalece posuniętym krótkowidz- 
twem, że graniczącym niemal ze 
ślepotą. Miała więc duże kłopoty 
z wpisywaniem do dziennika o- 
cen, tematów lekcji, z odczytywa­
niem nazwisk. Rekompensowała 
tó wprawdzie fenomenalną wręcz 

ci najpiękniejszy skarb zaklęty w 
tym zawodzie. Nie zobaczy go 
nikt, kto nie jest nauczycielem. 
Perły tego skarbu rozrzucone po 
całym świecie błyszczą i wzboga­
cają ludzkość o nowe wartości 
humanizmu ludzkiego. Pokój 
zwycięża wojnę — mówimy i wie­
my, że czynią to ludzie, których 
kiedyś nauczycielska ręka uczyła 
stawiać pierwsze litery. Gdy my­
ślę o tym. widzę wielką moc wy­
siłku wszystkich nauczycieli 
świata i dumny jestem z tego, 
że jestem jednym z nich.

Gdy jednak czytam i słyszę o 
przestępstwach czynionych przez 
młodych ludzi, ogarniają mnie 
smutne myśli. Jaki w tym sto­
pień winy samego człowieka, a 
jaki jego wychowawców? Nikt 
dotychczas nie przebadał, jakie 
metody wychowawcze stosowano 
wobec młodocianego przestępcy w 
okresie przedszkolnym i szkol­
nym. A przecież musiano kiedyś 
popełnić błąd. Dziecko nie rodzi 
się przestępcą, ono się nim staje. 
Wszystkie przestępstwa — to 
czarna i smutna karta obciąża­
jąca całe społeczeństwo. Część 
tego ciężaru spoczywa na nas, 
nauczycielach, a ja jestem jed­
nym z nich.

Wiem, że proces wychowawczy 
trzeba doskonalić, ale kto podej- 
mie i poprowadzi go z młodzie­
żą, która nie uczy się dalej? A 
nie uczy się właśnie ta najbar­
dziej potrzebująca opieki wycho­
wawczej. Świadomość wy puszcza­
nia niedokończonego dzieła i do­
wiadywanie się potem, że ten czy 
ów stal się przestępcą, boli i przy­
nosi chwile zwątpień w celowość 
własnych wysiłków i stosowa­
nych metod wychowawczych.

Radością i nadzieją może na­
pawać fakt, że te niedomagania 
systemu wychowawczego są do­
strzegane przez najwyższe czyn­
niki państwowe, organizujące 
społeczny front wychowawczy. 
Nie jesteśmy w swych wysiłkach 
osamotnieni. Mamy potężnych 
sprzymierzeńców. I z tą nadzie­
ją wkraczamy w dalszy etap pra­
cy-
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pamięcią, ale młodzież, jak to 
młodzież, bezlitośnie wykorzysty­
wała to jej kalectwo: zamiast we­
zwanego do odpowiedzi wstawał 
inny, ściągali bezczelnie z pod­
ręcznika, zdarzało się nawet, kie­
dy miała lekcję w klasie na par­
terze, że uczniowie wchodzili i 
wychodzili przez okno.

Doszło to do wychowawcy, łu­
bianego przez chłopców i cieszą­
cego się wśród nich dużym auto­
rytetem. Jak się znalazł wobec 
takiej sytuacji? Po pierwsze wy­
raził swoje oburzenie, że oto oni 
— zdrowe, młode byczki — tak 
sobie poczynają wobec starej, mą­
drej, ale już kończącej swoją pe­
dagogiczną karierę nauczycielki. 
Nie zostawił na nich suchej nit­
ki. Z gryzącym sarkazmem „gra­
tulował” im sukcesu w eksploato­
waniu swojej (fizycznej) nad nią 
przewagi. Zapewnił ich, że w ten 
sposób na pewno przyspieszą pro­
ces jej pedagogicznego dogorywa­
nia.

W klasie uczyniło się cicho. 
Nauczyciel chwilę milczał, stanął 
bokiem do swoich wychowanków 
i patrząc w okno zwolna ni to do 
siebie, ni to tak sobie powiedział: 
Jej się wydaje, że skutecznie u- 
krywa przed nami swój dramat. 
Opowiada czasami, jak ktoś był 
dziwacznie ubrany, jaką miał czu­
prynę. Ze niby to wszystko ona 
widzi. My udajemy, że w to wie­
rzymy. I tak sobie żyjemy w ser­
decznym, wzajemnym oszustwie.

— No, chłopcy — tu znów się 
do klasy zwrócił — myślę, że z 
tym tuaszym procederem w sto­
sunku do niej już chyba skoń­
czycie? Tylko — nic nie mówcie. 
Niczego nie przyrzekajcie. — I 
wyszedł. Istotnie od tego czasu 
zachowanie klasy na lekcjach 
historii było idealne. Ale nie na 
tym koniec. Nauczycielka ta mie­
szkała wprawdzie dość blisko 
szkoły, ale po drodze musiala 
przeciąć dwie ruchliwe ulice. 
Nie widząc świateł na skrzyżo­
waniach, kierowała, się tylko słu­
chem, kiedy można przejść przez 
jezdnię. Otóż teraz dwóch chłop­
ców z owej klasy na zmianę peł­
niło co dzień swoiste dyżury od­
prowadzając ją z domu do szko­
ły i ze szkoły do domu. Szli o- 
bok niej, nieco w tyle tak, by ona 
się nie spostrzegła, że jest przez 
nich „pilotowana”.

Udało im się to w pełni. Nasza 
koleżanka nigdy się o tej szcze­
gólnej formie opieki młodzieży 
nad nią nie dowiedziała.

Te ł tym podobne refleksje o-' 
garniają mnie właśnie w Dzień 
Nauczyciela. Nasz Dzień.
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— Właśnie próbują ustalić, kto w tym roku ma wręczyć pani 
kwiatki w Dniu Nauczyciela..
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